






Spis tre ści

 
De dy ka cja

 
MI ŁOŚC W CIE NIU SŁOŃCA



 
Opieka re dak cyjna: ANITA KA SPE REK
Re dak cja: MA RIA ROLA
Ko rekta: HEN RYKA SA LAWA, JO ANNA ZA BO ROW SKA, JA CEK BŁACH
Opra co wa nie gra ficzne: Pa weł Pan cza kie wicz / PAN CZA KIE WICZ ART.DE SIGN
Re dak cja tech niczna: RO BERT GĘ BUŚ

 
Cy taty wier szy Emily Dic kin son (na s. 46, 100, 117, 218) za wy da niem: 100 wier szy, przeł. Sta ni sław Ba rań czak, Kra ków 1990.
Cy tat z wier sza Walta Whit mana (na s. 26 i 28) za wy da niem: Com plete Po etry and Se lec ted Prose, Bo ston 1972.

 
© Co py ri ght by Anna Ka ta rzyna Gro chola 
© Co py ri ght for this edi tion by Wy daw nic two Li te rac kie, 2023

 
Wy da nie pierw sze

 
ISBN 978-83-08-07843-3

 
Wy daw nic two Li te rac kie Sp. z o.o. 
ul. Długa 1, 31-147 Kra ków 
bez płatna li nia te le fo niczna: 800 42 10 40 
księ gar nia in ter ne towa: www.wy daw nic two li te rac kie.pl 
e-mail: ksie gar nia@wy daw nic two li te rac kie.pl 
tel. (+48 12) 619 27 70

 
Kon wer sja: eLi tera s.c.

http://www.wydawnictwoliterackie.pl/
mailto:ksiegarnia@wydawnictwoliterackie.pl
mailto:joanna.cwiklak@elitera.pl


 

 

 

 

Oli – z mi ło ścią



 

CHCIAŁ BYM SO BIE PRZY PO MNIEĆ wszystko, ka wa łek po ka wałku, nie zwa ża jąc na to, że być może nie
mam już czasu, chciał bym nie spiesz nie móc przy wo łać wszyst kie my śli, wszyst kie do tyki, wszyst kie
po ca łunki, chciał bym, żeby noce i dni za świad czyły te raz o nie spo ty ka nej sile, która mo gła la tami drze- 
mać w ukry ciu, ale wy szła w końcu na świa tło dzienne, kar miona sa mot no ścią i nie po ko jem,

sile, która każe mi się gnąć w  prze szłość jak w  stary wo rek, na któ rego dnie po nie wie rają się moje
wspo mnie nia – czas je otrze pać, za nim stracę ostat nie chwile świa tła i za pad nie ciem ność.

Sile do mi ło ści.
Za nim za po mnę. Nie chcę za po mnieć.
Sile wy boru.
Wy bie ram pa mięć.

 
WY BIE RAM CIE BIE, moja ko chana.

 
ŻEBY TO WSZYSTKO UPO RZĄD KO WAĆ przed koń cem, mu szę za cząć od po czątku i ja koś ogar nąć ca łość.

Ni gdy nie umia łem ogar niać ca ło ści, tylko ka wałki, od pry ski, ułomki, czę ści i cząstki, więk sze i mniej- 
sze. W tym by łem za wsze do bry jako do ro sły męż czy zna; dzie ciń stwa nie wli czam w swoje ży cie, za- 
wsze było osobną czę ścią, któ rej pra wie nie pa mię tam, a to, o czym nie pa mię tasz, prze staje ist nieć.

Oczy wi ście nie od razu, nie od pstryk nię cia pal cem i wy po wie dze nia po boż nego ży cze nia, z nie pa- 
mię cią dzieje się tak jak ze wszyst kim – z cza sem, krok po kroku, wspo mnie nia tracą barwy, głos staje
się le d wie sły szalny, nie zau wa żal nie po stę puje sta rze nie się ma te riału – w sen sie do słow nym – bie rzesz
do ręki coś, co było ko lo ro wym, de li kat nym je dwa biem, a trzy masz – bu twie jący ka wa łek szmaty.

Stę chły pył, który tylko zo sta wia na two ich pal cach za pach zgni li zny i prze mi ja nia.

 
CHCIA ŁEM COŚ OCA LIĆ po mimo bólu. Ale po wi nie nem być kraw cem, żeby po zszy wać te strzępki swo- 

jego ży cia i nadać im kształt, ja ki kol wiek. I to bar dzo, bar dzo do brym kraw cem.
A tym cza sem wy dłu buję z pa mięci z wiel kim tru dem to, co jak my śla łem, wryje się tam na za wsze

i ni gdy nie ule gnie znisz cze niu.
Nie które rze czy jesz cze błysz czą, jesz cze twa rze są żywe, jesz cze uśmie chy po wa la jące, ale więk szość

już jest cie niem, który usu wam z ol brzy mim tru dem, żeby wy do być po raz ostatni to, co dla mnie naj- 
waż niej sze. To, co mogę prze ciw sta wić umie ra niu.

 
NIE WIEM, ile jesz cze zo stało mi czasu, żeby cię oca lić, za nim znik niesz i nie będę miał do cie bie do- 

stępu.
Czuję, jak mi się wy my kasz, za trwa ża jąco szybko, tracę cię z  se kundy na se kundę, prze cie kasz mi

przez palce jak krew try ska jąca z otwar tej rany.
Nie mogę zro bić nic, mam do dys po zy cji tylko prze szłość, swoją pa mięć, i tylko tak mogę cię ule czyć,

wy rwać cię śmierci.
Na wet nie wiem, czy mnie jesz cze sły szysz.
Czuję nad cho dzącą ciem ność, jest chłodna i za ta piasz się w niej jak w głę bo kim je zio rze.
Może jest już za późno? Po wieki już się nie po ru szają, cięż kie jak ka mień. Tak mało na dziei... Ale nie

po tra fię się pod dać, mu szę spró bo wać... wszystko... ostatni raz... od po czątku.

 
NIE MA PO CZĄTKU

i dla tego tak trudno,
jakby po czą tek nie ist niał,



nie po ja wił się.
Za częło się od końca.
Od razu było wszyst kim.
Nie było po czątku.
Nie pa mię tam czasu, kiedy jej nie było.
A mu szę so bie przy po mnieć. Nie mogę nic zgu bić.
Nie było mnie, do póki ona się nie po ja wiła.
Przed tem nie wie dzia łem, że mnie nie ma.
Cho dzi łem. Sia da łem. Wsta wa łem. Cho dzi łem znowu. Praw do po dob nie od dy cha łem. Może na wet

ja kieś ko biety...
Tak, tak mo gło być.
Ale nie pa mię tam.
Mu sia łem jeść, pić, wy da lać. Może pra co wa łem. Mo głem na wet czy tać. Coś. Cza sem.
Ale nie je stem pe wien.
Nie wiem, czy przed tem był ja kiś świat.
Może, a może nie,
ra czej na pewno nie,
nie było świata,
przed tem mó wili: „nie do ty kaj, bo ze psu jesz”,
nie do ty ka łem,
nie psu łem.
Ale tego dnia
Ona
...i na chod niku obok niej, tuż obok, czer wone auto z otwar tymi drzwiami,
a na sie dze niu obok kie rowcy męż czy zna w zie lo nej blu zie, z pa pie ro sem w ką ciku ust, na chy lony

lekko do przodu, grze bał w schowku,
pa pie ros w zie mię szedł, a dym do góry, w oko, wy krzy wiał mu twarz.
Ona
...a na prze ciwko niej, tuż przy kra węż niku, nie wy soka ko bieta z wóz kiem dzie cię cym,
wó zek na jezd nię pra wie wy su nięty, wó zek sza ro nie bie ski, wy godny, duży, a dziecko w nim małe,

ró żowe, lep kie od przy szło ści.
I ona
...a  przy la tarni na zie lo nej smy czy rudy pies, pies zwie rzę, ogon pod ku lony, ale ja koś sprę żony

w stronę drzwi sklepu, jakby po lo wał na kró lika, czujny, jakby na kró lika od ważny, a jed no cze śnie prze- 
stra szony z tym ogo nem pod ku lo nym – jakby na dzika.

Więc pies czujny z przodu, a prze stra szony z tyłu, po dwójny pies w ocze ki wa niu.
I ona w ocze ki wa niu.
I au to bus, i lu dzie
wy sy py wani z au to busu nie dbale,
oni wszy scy słu chawki na uszach, oni wszy scy te le fony w rę kach.
Ona nie,
ona wol no ręczna stała, go towa,
stwo rzy cielka nieba i ziemi.
Ra do sna.
A oni obok,
wszy scy ręce za jęte,



pu ste od in nych lu dzi.
Za jęte tor bami, to reb kami, te le fo nami, czyn no ściami swo imi ksob nymi, ze wzro kiem gdzieś w nic

wpa trzo nym.
I ona
nie ru choma,
jak ze spiżu, z mar muru, z gra nitu, od lana ide al nie w ka mie niu, z au re olą ja śnie jącą,
i oni
szybcy – w ru chu – w nie po koju – w roju – w prze miesz cza niu,
a ona
szczę śliwa,
w tę sk no cie,
stała tam od za wsze i cze kała.
Cze kała na mnie.

 
– PA MIĘ TASZ, jak się zo ba czy li śmy pierw szy raz?
Boże, czy ja pa mię tam?
Mógł bym dziś do tknąć każ dej chmury i nadać jej kształt z prze szło ści, i po czuć za pach psiej sier ści,

słońce świe ciło, psy na słońcu mają inny za pach, ten dym z pa pie rosa na ry so wać mógł bym i ką cik ust
męż czy zny z pa pie ro sem pod nie siony do góry, przy trzy mu jący tego pa pie rosa, wy gięte nie na tu ral nie
usta, przy mru żone jedno oko, mógł bym.

– Pa mię tasz, co po my śla łeś, jak mnie zo ba czy łeś?
Pa mię tam, jak płyty chod ni kowe stward niały pod jej sto pami i świat się two rzył, matka z dziec kiem

się stwo rzyła, dziecko pa mię tam.
– Mia łeś taki dziwny wy raz twa rzy.
Wa lizkę przy jej no gach pa mię tam, ale my śli nie. Puc cini. I  złota ta bliczka. I  cztery kółka. I  złota

rączka. Brak ru chu, tylko ocze ki wa nie.
– I wy glą da łeś, jak byś w ogóle mnie nie wi dział.
Nie wi dzia łem nic prócz cie bie, ale przez cie bie, dzięki to bie ulica się zro biła i sa mo chód, i wó zek,

i dziecko, i smycz, i la tar nia, i sklep, i lu dzie, au to bus, chmury, świat się stwo rzył na gle,
nie było wcze śniej nic,
niemy film to był i czarno-biały do tych czas.
Jak jej to po wie dzieć?

 
– MÓJ KO CHANY, pa mię tasz?
Jej ra miona pachną, jej pa chy cze kają na mój do tyk, otula mnie ra mio nami, opusz czam głowę i za- 

my kam oczy, tonę w jej za pa chu.
– Po wiedz, po wiedz, pa mię tasz?
Od dy cham nią, biorę ją w swoje płuca i wy peł niam się nią cał ko wi cie, pa mię tam, bo uro dzi łem się

tam wtedy, na tej ulicy.
– I taki by łeś ja kiś...
– Jaki?
– ...nie obecny...
Nie obecny.
Bo z nie obec no ści po wsta wa łem tam, przy sa mo cho dzie, któ rym przy je cha łem po ko bietę swo jego

przy ja ciela.

 



GDY BYM WIE DZIAŁ, że to po czą tek, zmu sił bym pa mięć do pa mię ta nia każ dego słowa, każ dego szcze- 
gółu z przed tem, na wet ko loru kra watu Harry’ego – mo jego przy ja ciela.

Na zy wa łem go tak jesz cze, bo on tak mnie przed sta wił – nikt inny tak o mnie nie mó wił – więc skoro
ja by łem jego przy ja cie lem, on był moim.

Sta li śmy na chod niku przy wy sta wio nych wy so kich sto łach, przy któ rych można tylko stać, pi li śmy
piwo, dwaj męż czyźni w gar ni tu rach po go dzi nach, późny lip cowy wie czór, spo tkani w win dzie przy- 
pad kowo, a parę razy wi dzie li śmy się na rau tach fir mo wych, tym ra zem nie zno śny upał go to wał po- 
wie trze poza kli ma ty zo wa nymi biu rami, więc w tej win dzie po wie dział na gle:

– A może by śmy na piwo po szli, upał taki...
I po sze dłem z nim na piwo. Sta li śmy przy tym stole na wy so kiej po je dyn czej no dze wy su nię tej na

chod nik, kiedy do Harry’ego za ma chał ktoś od baru. Harry wy pro sto wał się, uśmiech nął i przy wo łał ge- 
stem nie zna jo mego, a ten ru szył w na szym kie runku z chwiejną po duszką piany w ku flu, już z da leka
wy cią gał rękę, miło cię wi dzieć, a po tem spoj rzał na mnie – i wtedy Harry po wie dział:

– To mój przy ja ciel An drew.
Uści snę li śmy so bie ręce, spo cone i  zmę czone, stuk nę li śmy się ku flami, a  ja do sta łem przy ja ciela

w tym go rącu.
Gdy bym wtedy wie dział o Har rym to, co wiem dzi siaj, wszystko by łoby inne, ale nie wie dzia łem. Nie

wie dzia łem nic, więc nie przy wią zy wa łem wagi do ni czego, jak zwy kle.
Nie kiedy dzień bywa po to, żeby go prze żyć.
I kiedy Harry wpadł do mo jego po koju na szes na stym pię trze, nie spo dzie wa nie, rano trzy dni póź- 

niej, z prośbą, dziwną, nie mo głem od mó wić. Bo nie od ma wia się przy ja cie lowi.
– Wiesz, no, po pro stu, nie mogę, nie stety. Obie ca łem, ale nie mogę. Zro bisz to dla sta rego kum pla?

Pod rzuć ją po pro stu na lot ni sko, bez zbęd nego tłu ma cze nia.
Ni gdy ni kogo nie tłu ma czy łem, nie mó wi łem zbęd nych słów ani zdań, nie wiele mó wi łem. Po co mó- 

wić? Świat bar dzo do brze so bie ra dził bez nie po trzeb nych wy ra zów.
Nie mu siał tego po wta rzać – to było ja sne jak słońce.
Mgła całe rano, a on nie mógł jej od wieźć, a obie cał, więc obiet nicą sta łem się ja – pod rzuć ją na lot ni- 

sko, nie wy rwę się... jed nak nie wy rwę się, a to taka nie zręczna sy tu acja.
Nie mu sia łem py tać – dla czego, po co, kto to jest, kim jest dla niego – to były in for ma cje zbędne.
On nie po wie dział, dla czego, po co, kto to bę dzie, kim jest dla niego – to nie była moja sprawa.
– Bę dzie przed ho te lem cze kała. Stała tam bę dzie. – Wy cią gnął zdję cie, nie wiel kie, z au to matu ulicz- 

nego, i po dał mi ten kar to nik.
Spoj rza łem, za pa mię ta łem.
Wy cią gną łem do niego rękę, chcia łem od dać ten mały kwa dra cik twa rzy – mach nął dło nią w po wie- 

trze, że nie ważne.
– Za trzy maj, nie jest mi już po trzebne.
Więc scho wa łem do kie szeni.
Ma chi nal nie.

 
POD JE CHA ŁEM POD WEJ ŚCIE do ho telu. Lu bi łem ten ho tel. Śro dek mia sta i zna ko mita kuch nia. Na lot- 

ni sko nie da leko.
Stała tam.
Za trzy ma łem sa mo chód i  w  ciągu tych paru se kund, mię dzy otwar ciem okna i  moim py ta niem –

stwo rzyły się mo rza i góry, mia sta i je ziora, wio ski, sa mo chody, ten ho tel i przede wszyst kim ja.
Ona ja śniała.
Wszyst kie świa tła świata tego po chmur nego dnia biły z  jej twa rzy, z  jej oczu, zie lon ka wo sza rych,

z jej spoj rze nia.



Nie zwró ciła uwagi na mój sa mo chód, wy pa try wała cze goś, czego ja ni gdy nie do świad czy łem, ale
miała to wy pi sane na twa rzy.

Otwo rzy łem okno i wy chy li łem się przez sie dze nie pa sa żera.
– Prze pra szam, czy to pani Har riet?
I na gle świa tło zga sło w jej oczach, na głe zro zu mie nie i żal, i ja – przy czyna tej ciem no ści.
Ktoś zrzu cił za słonę i ścią gnął z niej to wszystko piękne. Albo za rzu cił i za krył.
– Pan od Harry’ego?
Może kiw ną łem głową.
Ja, pan od Harry’ego.
Bez i mienny prze cież.
Wy sia dłem z sa mo chodu, pod sze dłem do ba gaż nika, na ci sną łem za mek, otwo rzył się bez sze lest nie.

Wtedy do piero zro bi łem parę kro ków w jej kie runku...
– On nie mógł?
Pa trzy łem na nią i wi dzia łem, jak się kur czy, jak coś w niej za su sza się, tę żeje, ob sy cha i więd nie.
Nie od po wie dzia łem.
– Nie mógł – po wtó rzyła i ja stę ża łem rów nież.
Nie mógł.
Tyle tam bólu.
Ostry.
Odar łem ją z na dziei.
Stwier dze nie o zgo nie, które pod pi sa łem wła śnie, po ja wia jąc się tam za miast niego.
Więc to tak wy gląda za bi ja nie. Można za bi jać na wet swoim po ja wie niem się.
– Tylko ta wa lizka? – za py ta łem i być może na wet wska za łem dło nią na ba gaż.
– Ona i ja – od po wie działa, a świat obok stę żał rów nież.
W mil cze niu je cha łem na lot ni sko.
W ci szy.
W ża ło bie.
Na po grzeb je cha łem z wdową.
Pro wa dzi łem, wpa trzony w drogę przed sobą, a ką tem oka w lu sterku wi dzia łem ją, sczer niałą i po- 

bla dłą. Nie mo głem przy wró cić tam tej świe tli sto ści – i nie wie dzia łem, co się ze mną dzieje. Nie znaj- 
do wa łem słów, żeby ją po cie szyć, a  tak chcia łem, żeby wró ciła tamta ona, ta stwo rzona z  nie wia do- 
mego, ale żywa.

Więc mil cza łem.
A ona za częła pła kać.
Pła kała pra wie bez gło śnie.
A ja je cha łem.
By łem szo fe rem, kie rowcą wy na ję tym, nie mnie to do ty czyło, a tak mnie do ty kało. Z tyłu, w plecy, ra- 

niło ostro, z każdą jej łzą krew ze mnie wy cie kała, sła błem.
I tak do je cha li śmy.
– Niech pan mnie od pro wa dzi – po pro siła ci cho – niech mnie pan nie zo sta wia...
Za par ko wa łem w nie do zwo lo nym miej scu, ka leka prze kre ślony żół tymi pa sami pod ko łami mo jego

sa mo chodu, nio słem za nią wa lizkę, jak bym trupa niósł.
Lu dzie kłę bili się pod ta blicą in for ma cyjną:
Can cel led. Can cel led. Can cel led.
– Mo żemy pani za pro po no wać ho tel, loty są od wo łane.
Spoj rzała na mnie.
U mnie szu kała ra tunku?



– Nie po lecę?
– Pro po nują ho tel, wszyst kie loty od wo łane – po wtó rzy łem. – Może za dzwo nię do Harry’ego?
– Niech pan się nie waży – po wie działa. – Niech mnie pan od wie zie z po wro tem, tylko od wie zie.
Sia dła tym ra zem z  przodu, ale w  dal szym ciągu jak bym był tak sówką, jakby była moją klientką,

jakby nie była ko bietą mo jego przy ja ciela, który prze sta wał być moim przy ja cie lem z każ dym ki lo me- 
trem i z każ dym skur czem jej pięk nych ust.

 
NI GDY NIE ZA PY TA ŁEM, gdzie wtedy chciała po le cieć. Ale po tym pierw szym spo tka niu wiele razy so bie

to wy obra ża łem, zga dy wa łem, prze su wa łem pal cem po nie wi dzial nej ma pie świata, jak bym szu kał dla
niej wła ści wego miej sca, szczę śli wego miej sca.

Czy wy obra ża łem ją so bie tam, gdzieś, z tą jej wa lizką, ale bez jej roz pa czy i tę sk noty?
Nie wiem.
Każdy ma ta kie miej sce. Ukryte miej sce, które ist nieje i nie ist nieje jed no cze śnie, perła, któ rej szu- 

kasz całe ży cie i nie mo żesz zna leźć, do póki się nie do wiesz, że prze cież przez cały czas nio słeś ją w so- 
bie.

Jaką stratę ona przy kry wała łzami?

 
– PA MIĘ TASZ, jak je cha li śmy z lot ni ska? Wie dzia łeś wtedy, że...
Czy pa mię tam?
Wiem, na któ rych świa tłach sta łem i cze ka łem na zie lone,
wiem,
kto prze cho dził na pa sach przy ba za rze,
wiem,
który sa mo chód za je chał mi drogę i który nie włą czył mi ga cza.
Mo głem od two rzyć każdy metr drogi po wrot nej.
Nic jesz cze nie wie dzia łem.
I wie dzia łem wszystko.
Wszystko oprócz tego, co miało na stą pić.

 
KAWA.

Pi łem kawę wcze śniej, na pewno. Nie mo głem nie pić. Wsta wa łem rano i na sta wia łem wodę. To była
pierw sza czyn ność prze cież z tam tego świata, w któ rym jej jesz cze nie było.

Kawa.
Ona pach nie.
Ona sma kuje, go ryczka lekka na ję zyku i głę biej.
Ona do maga się wody po tem. Żeby opłu kać się z kawy, ta resztka dra pie gar dło.
Pa pie ros, ko niecz nie.
Śnia da nie? Cza sem, w dro dze do pra cowni. Na lunch. Też. Sam. I nie sam.
Seks tak.
Nie czę sto. Je śli bar dzo na le gała. Ule ga łem.
Przy jemny. A cza sem nie.
Ona lub inna ona, lub tamta. Lub ta. Lub.
Wy dzie lało się coś w ro dzaju za do wo le nia, od prę że nie ja kieś, tak, przy jemne. Chwila.
Ona, ta, tamta, ja ka kol wiek po tem, od cho dziła. Lub ja.
W po rządku.

 



PO MI DORY.

Bez do dat ków.
Do mięsa po mi dory.
Małe, czer wone, okrą głe.
Żółte po mi dory były pod rób kami po mi do rów. Fał szywe.
Je śli ryby – to całe.
Że bym wi dział. Nie ka wa łek, nie część, nie po lę dwiczka, płe twa, pę cherz, nie wą tróbka. Nie roz ka- 

wał ko wana rze czy wi stość ry bia. Nie ko tlet, nie pa lu szek, nie cząstka. Ona cała. Pie czona naj czę ściej.
Je dze nie?
Tak, mu siało chyba ist nieć wcze śniej, bo nie żył bym. A ży łem.
Wszystko to było przed tem?

 
AMU ZJA.

Nie zdol ność do usły sze nia mu zyki. Nie moż ność zro zu mie nia i po czu cia tego, co się sły szy. To obo- 
jęt ność na mu zykę. To nie cho roba, to brak.

Ale czło wiek nie ma po czu cia braku trze ciej ręki albo trze ciej nogi. Ja nie czu łem braku.
To było szczę ście?
Nie pra gnąć.
Amu zja.
Nie by łem chory na amu zję, lu bi łem mu zykę, mia łem po nad ty siąc płyt w do mo wym ar chi wum, by- 

łem chory na an he do nię, na obo jęt ność.
I nie wie dzia łem o tym.
Więc by łem szczę śliwy.

 
WIĘC DROGA z lot ni ska z po wro tem do ho telu.
Sie działa i znowu pła kała.
Nie wie dzia łem, dla czego pła cze.
To, że Harry nie od wiózł jej na lot ni sko, wy da wało mi się po wo dem ra czej ułom nym i nie ade kwat- 

nym do tej roz pacz li wej ża ło ści, która wy le wała się na wet na mój fo tel kie rowcy. Ta ża łość była nie ta- 
mo walna. Hi ste ryczna była ta ża łość. Nie mó wi łem nic, bo nie wie dzia łem, co po wie dzieć.

Nie mógł bym po wie dzieć nic po ży tecz nego.
Ani na wet – ale o co cho dzi.
Ani na wet – prze cież nic się nie stało.
Ani na wet – prze cież to nie ko niec świata.
Więc tylko pro wa dzi łem z po wro tem do cen trum, na Re gent St.
Pro wa dzi łem.
Kie ro wa łem.
I cho ciaż wi dzia łem wszystko po dro dze, nie wi dzia łem nic oprócz jej nie spo koj nych dłoni, które za- 

ci skała, jakby chciała ze drzeć skórę raz z jed nej, raz z dru giej...
A ona pła kała.
A po tem za trzy ma łem się przed ho te lem.
Wy sze dłem z auta, wy ją łem z ba gaż nika jej wa lizkę i cze ka łem, aż się po zbiera, aż wy trze oczy i usta,

i nos, i po liczki, i uda wa łem, że nie wi dzę tu szu na twa rzy, wszę dzie.
Cze ka łem.
Nie mia łem nic do zro bie nia.
Przez chwilę za sta na wia łem się, czy nie za dzwo nić do Harry’ego i nie po wie dzieć mu, gdzie ją od- 

wio złem rze czy wi ście – ale zre zy gno wa łem z tego po my słu rów nie szybko, jak szybko się po ja wił.



To była sprawa mię dzy nimi.
Otwo rzy łem drzwi i cze ka łem.
W  końcu wy su nęła nogę, ba da jąc grunt, jakby nie wie rzyła, że coś sta łego tam bę dzie, tam, poza

moim sa mo cho dem, a po tem sta nęła przede mną i spoj rzała mi pro sto w oczy.
– Dzię kuję – po wie działa.
A ja nie wiem, za co mi po dzię ko wała.
– Pro szę – od rze kłem.
Stała tam przede mną i nie się gała po wa lizkę.
Po pro stu stała.
– To tu taj – po wie dzia łem in for mu jąco i kom plet nie nie po trzeb nie.
– Tak – po twier dziła.
Chcia łem ją za py tać, dla czego pła cze, ale by łoby to nie roz sądne.

 
PIERW SZE „DLA CZEGO” po ja wiło się do piero przy na szym dru gim spo tka niu. Bo wtedy, po po wro cie

z lot ni ska, tam, na ulicy, przed ho te lem, stała i ja też sta łem.
Cho ciaż chcia łem je chać już, nie mia łem tam nic do zro bie nia.
Nie mia łem nic do po wie dze nia.
Nie mia łem nic do prze mil cze nia.
Nic nie było moją sprawą, naj mniej ta hi ste ria, wy wią za łem się z obiet nicy i te raz już mo głem po je- 

chać, ale nie mo głem, bo ona stała i ja sta łem, mil cząc.
– To tu taj.
– Ten ho tel.
– Dzię kuję.
– Po mogę z wa lizką.
– Nie trzeba, ma kółka.
– To – „do zo ba cze nia” nie mo gło mi przejść przez gar dło – to chyba wszystko.
– Ma pan te le fon?
Wy cią gną łem z kie szeni te le fon i po da łem.
– Oczy wi ście, ja sne.
– Nie, nie cho dzi o apa rat, cho dzi o pana nu mer...
– Mój? – Na wet nie prze szło mi przez myśl, żeby się zdzi wić.
– Nie mogę już za dzwo nić do Harry’ego, ale gdyby się coś stało, to... te raz mam tu tylko pana... ni- 

kogo wię cej...
Po dyk to wa łem swój nu mer, wpi sała w ko mórkę.
– Jak pan ma na imię?
– Ja? An drew...
– Tylko An drew? A da lej?
– Whit man.
– Who ever you are, wi thout one thing all will be use less – po wie działa i znik nęła w ob ro to wych drzwiach.

I jesz cze wtedy nie wie dzia łem, że to ten inny Whit man.
Że to prze po wied nia.

 
MAM TYLKO PANA.

Mam tylko pana.
Gdyby się coś stało.
Chcia łem, żeby się coś stało.



 
WTEDY NIE STAŁO SIĘ NIC.

Wró ci łem do biura.
Harry wpadł na mo ment i tylko za py tał, czy była pod ho te lem. Ale nie za py tał o nią. Tak bez oso bowo

za py tał, jak się pyta, czy są cy tryny hisz pań skie.
Są.
Nie ma.
Będą.
Py tasz, czy są, ale nie py tasz o to, jak pachną, jak sma kują, jak wy glą dają, czy miały ten cha rak te ry- 

styczny ostry za pach z do mieszką po ma rań czo wego?
Były chro pawe w do tyku czy gład kie?
Przy jemne dla dłoni, le żały jak ulał?
Nie py tasz o cy tryny, py tasz o to war z Hisz pa nii.
On za py tał o to war.
Po dzię ko wał za po moc, bąk nął coś o nie zręcz nej sy tu acji, o któ rej, ma na dzieję, już za po mnia łem.
Jakby prośby o  od wie zie nie na lot ni sko ja kiejś ko biety, która bę dzie stała na Re gent St., ni gdy nie

było.
I wy szedł, i nie było miej sca na mnie, na od wo łany lot, na nią. Na nic. Na wet gdy bym chciał coś do- 

dać, cho ciaż nie chcia łem. Wszystko za jęte zo stało przez krót kie „dzięki, za po mnij, nie zręcz ność”.

 
WIE CZO REM WRÓ CI ŁEM DO SIE BIE.

Mia łem nogi i ręce i mo głem ich użyć ina czej niż zwy kle.
Ale jesz cze nie wie dzia łem jak.
Nogi zgią łem w ko la nach i usia dłem.
Ręce po ło ży łem obok, na opar ciu fo tela.
Głowę opar łem o pod głó wek. Czu łem na szyi szorst kość obi cia.
I tak sie dzia łem.

 
MI NĄŁ ROK ALBO WIĘ CEJ.

Je sień, zima, wio sna i lato.
Koń czyło się wła śnie lato. Kiedy za dzwo niła.
– Halo?
– Whit man, słu cham.
– Halo?
– Tak, słu cham – po wie dzia łem, ale coś mnie mu siało za nie po koić w tym gło sie nie roz po zna nym, bo

serce na mo ment mi przy spie szyło.
– Who ever you are, wi thout one thing all will be use less – usły sza łem w słu chawce.
– Har riet?
– Więc pa mię tasz mnie? – I wtedy po raz pierw szy usły sza łem jej śmiech. I na gle by li śmy na ty, od le- 

głość mię dzy nami skur czyła się, jakby przez ten rok, kiedy się nie wi dzie li śmy, jed nak coś się mię dzy
nami działo.

– Tak – po wie dzia łem.
– Mo żemy się zo ba czyć?
Mil cza łem.
– Halo?
– Tak, słu cham.



– Je śli to py ta nie jest dla cie bie nie wy godne, po wiedz. Albo od po wiedź jest nie wy godna...
– Czy coś się stało?
– Nie. Po pro stu... chcia łam się z tobą spo tkać.
– Gdzie mam być?
Ro ze śmiała się znowu.
– To ja py tam, gdzie ja mam być. Je śli chcesz, oczy wi ście. Nie bój się, nic od cie bie nie chcę. Dziś, ju- 

tro?
– Mogę dzi siaj – po wie dzia łem wbrew so bie.
– Pod je dziesz do ho telu? Ten sam... Czy je steś da leko?
– Do brze.
– Siódma?
– Do brze. – Roz łą czy łem się.

 
TO NIE PRAWDA, że się roz łą czy łem.
Przy łą czy łem się do cze goś nie zna nego.
Sta nęła przede mną jak żywa.
Jak bym miał wy bity jej wi ze ru nek na me blach, ekra nie te le wi zora, książ kach – jakby on tam był od

roku, tylko tego nie mo głem zo ba czyć, a te raz star łem nie spo dzie wa nie kurz i zo ba czy łem to, co pod
spodem. A pod spodem wszę dzie ona.

Ona.
Na pewno chciała wie dzieć, co z Har rym, a Harry wy je chał do Me dio lanu z żoną bli sko rok temu. Nie

mia łem od niego żad nych wie ści poza dwoma krót kimi mej lami – że bym w Lloyds Banku coś dla niego
spraw dził i py ta niem, czy wy bie ram się do Włoch, je śli tak, to chęt nie się ze mną zo ba czy.

Nie wy bie ra łem się do Włoch.
Błą ka łem się po pu styni.
Tylko jesz cze wtedy o tym nie wie dzia łem.

 
ONA.

Wy glą dała tak samo jak rok temu, stała oparta o biały mu rek.
Wy cią gnęła do mnie rękę – ale cze kała na moją ina czej niż rok temu na Harry’ego.
Bo nie cze kała.
Po pro stu stała.
Nie trwała w ocze ki wa niu, nie ja śniała, po pro stu była tam, jak drzwi ob ro towe, jak ściana są sied- 

niego bu dynku, jak pasy na jezdni.
– Wi taj – po wie działa, i do tkną łem jej głosu, tak in nego niż ten, który pa mię ta łem od roku.
– Dzień do bry. – Po trzą sną łem jej dło nią nieco za mocno, zbyt służ bi ście, a ona pa trzyła mi w oczy

bez za że no wa nia, już bez bła ga nia o koło ra tun kowe.
I za mil kłem.
– Dla czego mnie nie za py tasz, dla czego chcia łam się z tobą spo tkać?
To wła śnie było jej pierw sze „dla czego”. I jed no cze śnie dru gie, w tym sa mym zda niu.

 
KRO PLE ZIM NEJ WODY ka pały mi na twarz, za drża łem.
Uchy li łem po wieki, ale słońce świe ciło mi pro sto w oczy. Stała nade mną mo kra w tym upale i po woli

wy ży mała z wło sów słoną wodę pro sto na mnie. Kro ple tej wody jak so ple wbi jały się we mnie.
Chwy ci łem ją za uda, upa dła na mnie, zimna jak trup, zje żyła mi całe ciało, chwy ci łem ją mocno

i przy ci sną łem do brzu cha, piersi, nóg, owi ną łem się nią, wil gotną i chłodną, moje ciało ogrze wało ją,
a jej ciało chło dziło mnie, by li śmy na krań cach dwóch róż nych ga lak tyk, była dniem, a ja by łem nocą,



do póki nie za czę li śmy w jed nym ryt mie od dy chać, a woda spo mię dzy nas nie wy pa ro wała i nic nas już
nie dzie liło.

 
OD DZIE LENI STO ŁEM, sie dzie li śmy na prze ciwko sie bie.
Po mię dzy nami on i ob rus, i na czy nia na nim.
Ja z ko chanką Harry’ego.
Bo le śnie so bie wy obra zić.
Nie po ko jąco,
ze zło ścią na wet
nie uza sad nioną.
Po co sie dzę z nią.
– Głodny?
– Nie.
– Ale prze cież coś zjesz.
– Tak, oczy wi ście.
– Nie jem ni czego, co ma oczy – po wie działa.
– Ja tak, wszystko, co jem, ma oczy, ja gnię, ryba, kura. Nie wy ho do wano bez ocz nych.
– Wiem, ale nie chcę tego wi dzieć, wtedy jest ła twiej.
– Ale to oszu stwo, je śli jesz mięso, to ono miało oczy, nogi, płe twy.
– Czy je steś na mnie zły? Dla czego?

 
BO NIE CZE KA ŁAŚ NA MNIE, na niego cze ka łaś, a te raz chcesz coś wie dzieć, czego się nie do wiesz, bo

i ja nie wiem, co bę dzie da lej, kiedy moje oszu stwo – że nie je stem Har rym, że to nie mnie chcesz – wyj- 
dzie na jaw, na świa tło dzienne, na stół, przy któ rym sie dzimy.

 
– NIE ZŁOSZ CZĘ SIĘ.

– Ależ oczy wi ście, że tak.
I  spo kój od niej, oczy wi ście, że tak – stwier dziła, jak się stwier dza za chód lub wschód, lub peł nię

Księ życa – o, dziś jest peł nia – nikt nie dys ku tuje, to wi dać, więc nie bro ni łem się.
Kel ner pod pły nął, przy jął, od pły nął, wino białe ko le bało się w du żych, opa słych kie lisz kach.
– Więc nie je steś cie kaw dla czego?
– Je stem.
Harry w Me dio la nie i nic wię cej nie wiem, słowo, nie roz ma wiamy już, nie ma próśb żad nych o od- 

wie zie nie czy przy wie zie nie, ta przy jaźń to bzdura była, to na chwilę tylko tu taj, a wy pro wa dził się, wy- 
je chał z żoną i nic, żad nego kon taktu, więc to nie ważne było jak cała reszta, nic ci o nim nie mogę po- 
wie dzieć – ale mil cza łem, a ona na chy liła się do mnie i po wie działa:

– To wa rzy szy łeś mi w naj gor szej chwili mo jego ży cia w spo sób tak nie zwy kły i tak de li katny, tak po- 
zba wiony in wa zyj no ści, nie po trzeb nej uprzej mo ści, zbęd nego po cie sza nia, prób uspo ko je nia, po- 
mniej sze nia, nie wy gody...

Usły sza łem: naj gor szej chwili mo jego ży cia – więc po wtó rzy łem dla pew no ści:
– Naj gor szej?
– Tak, bo ja go wtedy ko cha łam.
Pro stota jej wy zna nia za bo lała odro binę, rok się prze wi nął do tej ulicy peł nej na dziei i do tej wa lizki

Puc cini, nie na mnie cze kała, i ukłuło to przy po mnie nie lekko, ale jak igłą przy szcze pie niu, na chwilę,
ale jed nak.

– To chyba do brze – po wie dzia łem, choć wie dzia łem, że to nie do brze.



–  Nie przez to naj gor szej, naj gor szej, bo uwie rzy łam w  coś, w  co nie po win nam. – Jej głos za drżał
nie znacz nie. – My śla łam, że dla mnie rzuci wszystko, mie li śmy ra zem wy je chać, i na to na sze przy szłe
ży cie cze ka łam, a przy sze dłeś ty...

Nie by łem przy szło ścią,
ni gdy,
dla ni kogo.
– I zro zu mia łam, że on na wet od wagi nie miał, żeby po wie dzieć, że nie, nie de cy duje się, nie pła ka- 

łam za nim, pła ka łam nad sobą, nie ta kiego Harry’ego ko cha łam, więc go nie ko cha łam, nie jego ko cha- 
łam, tylko moje wy obra że nie, to jest za wsze straszne, je śli na gle wiesz, że nie wła ści wie ko chasz...

Nie, to nie jest straszne,
straszne są inne rze czy, wie dzia łem ja kie,
dla dwu stu mi lio nów lu dzi na świe cie prze śla do wa nych za po glądy re li gijne strasz niej sze są prze śla- 

do wa nia,
dla stu trzy dzie stu mi lio nów lu dzi, któ rzy umie rają z głodu, strasz niej szy jest głód,
dla dzie wię ciu set pięć dzie się ciu ty sięcy osób gi ną cych co roku w wy pad kach sa mo cho do wych strasz- 

niej sze są wy padki sa mo cho dowe,
ale po ki wa łem głową,
nie ro zu mia łem, co mó wiła,
ko chała czy nie ko chała.
Je śli nie, to dla czego pła kała, przez kogo pła kała, że nie ko chała go? Bez sensu to było... On jej nie ko- 

chał, to mo gło być straszne dla ko biety... A to, że ona, nie?
Ko biety są ina czej skła dane – nie ro zu mia łem ni gdy ko biet.
– I wtedy zja wi łeś się ty, zu peł nie jak anioł ja kiś. Nic nie zro bi łeś, tylko po zwo li łeś mi być w tym żalu.

Taki to wa rzysz ża ło ści mo jej. I nie mu sia łam uda wać nic, nie po wie dzia łeś: trzeba wziąć się w garść,
nie za py ta łeś dla czego, nie tłu ma czy łeś mi nic, po pro stu by łeś.

– By łem?
– To było nie zwy kłe, lu dzie chcą coś na tych miast zro bić...
Lu dzie? Jacy lu dzie?
– Ja nie chcia łem nic zro bić – po wie dzia łem.
– Wiem – uśmiech nęła się – prze cież wiem. Chcia łam ci po wie dzieć, ja kie to dla mnie było ważne...

by łeś wspa niały.
– Ja?
Mó wiła chyba o kimś in nym, nie o mnie, ja prze cież wtedy nie mo głem nic po wie dzieć, bo nie mia- 

łem nic do po wie dze nia, ale te raz już nie chciało mi się ni czego pro sto wać.
– Ty.
O kimś mó wiła, kto nie był mną, ko goś in nego miała na my śli, ale sie działa przede mną i na mnie pa- 

trzyła.
– Nie mo głam dojść do sie bie po tym wszyst kim... Do piero dużo, dużo póź niej zda łam so bie sprawę,

że ja koś cię nad uży łam, ale nie mia łam złych in ten cji, nie wie dzia łam wtedy, co ro bię, wtedy... a ty by łeś
taki cier pliwy... taki uj mu jący... I w stra chu, że je stem zu peł nie sama, po pro si łam cię o te le fon, a ty bez
ko men ta rza da łeś mi swój nu mer, do piero po tem po my śla łam, że to nie uprzejme wo bec cie bie i nie lo- 
jalne wo bec Harry’ego – i tak pa dło jego imię. – Ale to już nie istotne, on jest nie ważny – i tak padł sam
Harry. – To do brze, że wzię łam wtedy twój nu mer, te raz mo głam za dzwo nić.

W jej oczach nie było kłam stwa, nie oszu ki wała, nie było też uprzej mo ści, nie wie dzia łem, co było, bo
było to coś nie na zwane jesz cze i  ja nie wie dzia łem, co to, ale mo głem od po wie dzieć tak jak ni komu,
więc po twier dzi łem:

– To do brze.
Za nim mnie wstyd chwy cił za to „do brze”, za to szyb kie „do brze”, po wi nie nem się był za sta no wić, co

mó wię, ale nie za uwa żyła tej gor li wo ści, bo nad pły nął kel ner z na szymi da niami.



I za mil kli śmy.

 
JA DŁA NIE SPIESZ NIE, kro iła wszystko na drobne ka wałki, na bi jała na wi de lec mięso, do kła dała no żem

odro binę ziem nia ków i  ba kła żana, a  po tem koń cem noża tyn ko wała tę mi ni malną wieżę se rem gor- 
gon zola, de li kat nymi ru chami od góry do dołu.

Nie była tak piękna jak wtedy, nie miała w  so bie tam tego świa tła, nic się od niej nie roz le wało na
boki, ką tem oka śle dzi łem każdy jej ruch i na gle za pra gną łem przy wró cić do ży cia tamtą ją, nie prze- 
strze loną jesz cze, nie po tur bo waną – nie była już bo wiem pta kiem go to wym do lotu, miała prze trą cone
skrzy dła, bar dziej była z tyłu, za moim sie dze niem, w roz pa czy, bar dziej była wtedy, i  jak bły ska wica
prze mknęło mi przez myśl, że je śli ją oży wię, to może i ja zmar twych wstanę, może ożyję i ja.

 
SIE DZIA ŁEM NA POD ŁO DZE, mały, z  ko la nami bli sko twa rzy, sku lony, mocno obej mo wa łem nogi

i  przy ci ska łem do piersi, żeby nie ucie kły, żeby zaj mo wać sobą jak naj mniej miej sca, bo może wtedy
stanę się nie wi dzialny, a może przy naj mniej nie zau wa żony.

Oni krzy czeli, a  ja nie chcia łem tego słu chać, nie chcia łem sły szeć, nie chcia łem ro zu mieć słów,
zresztą na wet gdy bym chciał, to one pę kały dużo wcze śniej, za nim do mnie do cie rały, wy pa dały z nich
li tery i ka le czyły po wie trze, chcia łem znik nąć, ale jesz cze wtedy nie mo głem. Mo głem tylko usu nąć się
z pola wi dze nia i pola sły sze nia naj ci szej, jak po tra fi łem.

Po ło ży łem więc dło nie na uszach – wtedy, jak mocno przy ci śniesz, szum robi się przy ja zny, jakby
fale się gdzieś o brzeg roz bi jały. Wiem, bo mia łem dużą muszlę i słu cha łem jej wie czo rami, kiedy nikt
nie wi dział. Kiedy tak trzy ma łem swoją głowę, nie by łem sam, by łem ze sobą naj cia śniej, jak po tra fi- 
łem. I już nic nie sły sza łem oprócz tego szumu, i po woli za czą łem zni kać...

 
POD NO SIŁA KIE LI SZEK wina obiema rę kami, obej mo wała go, tu liła w dło niach, nóżka była zbędna, jak

gdyby chciała ogrzać je o zimne kry sta liczne szkło i roz grzać zimne białe wino, jakby było elik si rem ży- 
cia; z pie czo ło wi to ścią i wdzięcz no ścią upi jała łyk, a po tem od sta wiała kie li szek, jak ksiądz po pod nie- 
sie niu od sta wia kie lich na oł tarz.

– Nie mam kon taktu z Har rym – po wie dzia łem, choć mógł to być po czą tek końca na szego spo tka nia.
– Chcia łam się zo ba czyć z tobą, a nie z od bi ciem Harry’ego, ni czego o nim nie chcę sły szeć, wiem za

dużo, ale ta wie dza mi się przy dała, bo wła ści wie do wie dzia łam się dużo o so bie – po wie działa nie zro- 
zu miale, a ja znowu za mil kłem.

Nie wie dzia łem, o czym mówi, nie by łem ani wspa niały, ani współ czu jący, ani to wa rzy szący.
Je śli co kol wiek za kieł ko wało wtedy, rok temu, za kieł ko wało tylko – to za zdrość, że ja tak ni gdy na ni- 

kogo nie cze ka łem i że nikt ni gdy tak na mnie nie cze kał.
Ślad za zdro ści.
Mi ni malny, jak krąg na wo dzie po wrzu ce niu ka mie nia do je ziora, nie po zo sta wia jący po so bie ni- 

czego, za nim ta drobna fala do bie gnie do brzegu, straci swój kształt i prze sta nie od dy chać.
Nie zmieni ani wody, ani brzegu.
A jed nak nie od ry wa łem od niej oczu.

 
– NIE WIELE MÓ WI ŁEŚ, jak je dli śmy na szą pierw szą ko la cję, dla czego?
– Ja w ogóle nie wiele mó wię.
– Ale czy to nie dziwne, że uma wiasz się z ko bietą i pra wie nic nie mó wisz?
– To ty się ze mną umó wi łaś.
– Ale ty się zgo dzi łeś.
– Sam się so bie dzi wię.
– Ale nie ża łu jesz, prawda?
– Ża łuję, że cze ka łaś rok.



– A ja nie ża łuję, warto było cze kać.
– Warto było cze kać na cie bie – po wie dzia łem, choć jesz cze nie wie rzy łem wła snym sło wom.
– Warto było cze kać na cie bie – po wie działa ona i uwie rzy łem. Jej uwie rzy łem.

 
ALE NA RA ZIE jesz cze tego nie wiem, bo pa trzę, jak wi de lec do tyka jej ust, które roz chy lają się przed

jego zim nym do ty kiem, i jak wpusz cza do środka ten ka wa łek mięsa, w jej ustach jest już jej ję zy kiem
do ty kany, w jej wnę trzu już, i pa trzę poza nią na kel nera, który przy ba rze, po chy lony, roz ma wia z bar- 
ma nem, bo my prze cież zo sta li śmy już ob słu żeni, a w środku ty go dnia nie jest tu tłoczno, więc w roz- 
mo wie jest po grą żony, tak jak my w mil cze niu; pa trzę na niego, żeby mnie nie przy ła pała na swo ich
ustach, na kel nera pa trzę.

– Za wsze je steś smutny?
Te raz mogę na nią pa trzeć otwar cie, bez oszu ki wa nia, że pa trzę gdzie in dziej, te raz mogę spoj rzeć

jej pro sto w  oczy, i  nie ro zu miem py ta nia, nie wiem, co mam od po wie dzieć, nie są dzę, że bym był
smutny, nie czuję smutku, w ogóle nie wiele czuję, nie mu szę czuć, żeby żyć, nie mu szę czuć ni czego, to
tylko prze szka dza, le piej jest brać ży cie ro zu mem, wie dzą, do świad cze niem – uczu cia nie są ko nieczne
do prze ży cia.

– Smutny? – po wta rzam ostat nie słowo, bo mu szę mieć czas, żeby od po wie dzieć, mu szę się za sta no- 
wić, co po wie dzieć, mu szę to prze my śleć.

– Smutny – po wta rza.
– Nie je stem smutny, je stem ra czej spo kojny – od po wia dam moż li wie naj szcze rzej.
– Spra wiasz wra że nie smut nego – mówi Har riet, a ja nie wiem, jak mam na to za re ago wać, więc mil- 

czę. – Ale skoro mó wisz, że je steś spo kojny, to biorę to za do brą mo netę. – Uśmie cha się. – Ja też je stem
te raz spo kojna.

– Co ro bisz? – py tam więc, bo prze cież o czymś trzeba roz ma wiać, chciał bym wy dać się nie zwy kle in- 
te re su jący, chciał bym ją za cie ka wić, żeby za dzwo niła ju tro i za py tała, czy mam czas, ale nic in nego nie
przy cho dzi mi do głowy.

– Wszystko – od po wiada i oczy za czy nają jej błysz czeć. – Wszystko, tyle rze czy mnie te raz po ciąga!

 
NIE ZNA ŁEM ni gdy ni kogo, kto ro biłby wszystko. Nie ma ta kich lu dzi na świe cie. Ale ona wy glą dała

jak wy ją tek.
Wy jęty z rze czy wi sto ści.
I prze sta łem się jej bać przy tej ry bie.

 
ZA STA NA WIAM SIĘ, jak da lece ja sno mnie wi działa wtedy, jak dużo ro zu miała. By łem zu peł nie inny

niż ona, pu sty, le dwo na szki co wany, i pró bo wa łem to ukryć – to, że moje ży cie za częło się, kiedy ją spo- 
tka łem. A może od razu mnie przej rzała? Po zwo liła mi uda wać, że bym czuł się bez piecz niej? Może wie- 
działa już wtedy, jak to się skoń czy? Może była w sta nie wi dzieć mnie na wskroś, przez wszyst kie ba- 
riery, sztuczne osłony, aż do tego punktu, kiedy stra ci łem przy czep ność i  sta łem się obcy so bie
i światu? Nie mo gła jesz cze wtedy wie dzieć, że może mi zwró cić mój pierw szy po czą tek, tak jak stwo- 
rzyła drugi, sto jąc przed ho te lem z wa lizką Puc cini...

 
OD WIO ZŁEM JĄ do ho telu ina czej niż wtedy.
I nie pa mię ta łem nic z tej drogi, cho ciaż sie działa koło mnie. Pa mię tam tylko jej ko lano, su kienka je

od kryła; dło nie miała sple cione na udach i do piero wtedy za uwa ży łem na nich małe ranki, jakby ją coś
po gry zło.

Pod je cha łem pod same drzwi wej ściowe i cze ka łem.
I znowu nie wie dzia łem, co po wie dzieć.
Ona wy cią gnęła do mnie rękę:
– Dzię kuję. To był dla mnie miły wie czór. Do brze jest znowu móc być sobą.



Nie sły sza łem tego, co mó wiła, tylko pa trzy łem na nią. Sły sza łem, ale nie bar dzo ro zu mia łem. Była
znowu sobą? Ja ni gdy nie by łem kim in nym.

Chcia łem ją za py tać o te ska le czone dło nie, ale to by było głu pie i nie po trzebne. I po co mi taka wie- 
dza? Po nic.

Być sobą?
A kim in nym można być?
Nie chcia łem się z nią roz sta wać.
Chcia łem na nią pa trzeć, kiedy mówi.
Chcia łem wie dzieć o niej wię cej.
Ale prze cież była obca.
Nie moja. Harry’ego też już nie, ale bar dziej jego.
– Mogę do cie bie za dzwo nić? – za py ta łem więc i na tych miast tego po ża ło wa łem.
– Kiedy tylko ze chcesz. – Uśmiech nęła się i wy sia dła z sa mo chodu.
Sta nęła w  drzwiach ho telu, od wró ciła się i  spoj rzała na mnie, jakby się na gle za wa hała. Jakby

o czymś za po mniała, jakby cze goś w tej chwili za bra kło. Przez mo ment po my śla łem, że cof nie się, po- 
dej dzie i  mnie po ca łuje. Nie wiem czemu. Ale nie, pod jęła de cy zję – i  tylko po ma chała mi, jak gdyby
bez tro sko wy ma zy wała tę ostat nią myśl.

By łem jej wdzięczny. Ta cała ko la cja była po dzię ko wa niem za coś, co we dług niej zro bi łem. Moją
obo jęt ność wzięła za de li kat ność, zo ba czyła we mnie coś, czego nie było, i chciała mi po dzię ko wać.

Ten po ca łu nek przy pie czę to wałby moje oszu stwo, pa liłby mnie ży wym ogniem.
Oczy wi ście, że tego chcia łem. Wziął bym ze sobą jej po ca łu nek i  nie po wie dział bym ani słowa.

Ukradł bym go, tak jak ukra dłem jej po dzię ko wa nia.
Już się od wra cała, od cho dziła.
A ja sta łem tam.
Po pro stu sta łem.
A ona znik nęła w drzwiach.
Do piero wtedy ru szy łem.

 
WRÓ CI ŁEM DO DOMU.

Mia łem ręce i nogi.
Zro bi łem kawę, cho ciaż było późno, usia dłem i sie dzia łem, wpa tru jąc się w nic.

 
– JE STEŚ WHIT MAN, po wi nie neś ko chać po ezję.
– Ale ja je stem inny Whit man, nie ten.
– Na zwi sko zo bo wią zuje.
– Mam do bre na zwi sko.
– Będę ci czy tać co dzien nie je den wiersz, do brze?
– Po co?
– Że byś po czuł.
– Że bym po czuł co?
– Co się dzieje.
– Wiem, co się dzieje.
–  Nie, nie wiesz. Bo tego się nie wie, to się tylko czuje. Prze czuwa się, do tyka nie śmiało, a  kiedy

chcesz to coś zła pać – to jak byś ła pał mgłę. Jest, bo wszystko ci przy sła nia, znika świat, nie masz
punktu od nie sie nia in nego jak tylko w so bie, nie wiesz, gdzie je steś, cho ciaż niby wie dzia łeś, gdzie po- 
wi nie neś być. Tak jak mi mó wi łeś.

– O po ezji nic nie mó wi łem. To jest rzecz, bez któ rej można żyć.



– Ale po co? – Spoj rzała na mnie z ta kim zdu mie niem, jak bym ob wie ścił ko niec wszyst kiego.
Nic się nie koń czyło, wszystko trwało, ale jesz cze nie bar dzo ją ro zu mia łem. Nie wie dzia łem, ile zna- 

czy dla niej po ezja, jak bar dzo jest w niej za ko rze niona. Cała jej głowa i serce były wy peł nione sło wami
po etów, które żyły w niej jako jej wła sne. Roz ma wiały ze sobą jak drzewa ro snące w tym sa mym le sie:
po łą czone pod po wierzch nią, ży wiące się tym sa mym po wie trzem i świa tłem. Dla Har riet po ezja była
jak tlen. Nie wie dzia łem tego.

– Whit man, po słu chaj, pro szę, bo na przy kład ta Dic kin son pi sała o mnie.

 
Ta rzecz upa dła – w mej Opi nii –
Tak ni sko – że usły sza łam –
Jak na ka mien nym dnie Du szy
Z brzę kiem się roz trza skała –

 
Choć Los ją strą cił – wi nię ra czej
Sie bie – że nie po trzeb nie
Sta wia łam Pla tery ta nie
Na półce z praw dzi wym Sre brem –

 
Czy to nie mówi wię cej o czło wieku, jego pra gnie niach i błę dach, od po wie dzial no ści, mą dro ści, wy- 

bo rach niż naj dłuż szy esej? Parę słów, a masz wszystko – mo żesz o tym my śleć z ra do ścią go dzi nami,
przy po mni ci się we wła ści wej chwili, może przez se kundę się za sta no wisz, gdzie umiesz czasz to naj- 
mniej ważne, a jak ob cho dzisz się z tym, co dro go cenne? Tu wszystko masz... To nie tylko po ezja, ale aż
po ezja...

– Po ezja może być, ale to nie jest rzecz ko nieczna do ży cia. To nie jest coś, co cię na karmi albo zli kwi- 
duje ci długi, albo spłaci po życzkę – po wie dzia łem, a po tem spoj rza łem na nią i zo ba czy łem, jak moje
słowa ście rają ra dość z jej twa rzy, i na tych miast ich po ża ło wa łem.

 
ALE TO DUŻO PÓŹ NIEJ.

Wtedy nie śmia łem na wet prze czu wać, że mnie oswoi i przy wiąże do sie bie jak psa.
Wró ci łem do domu po tym na szym dru gim spo tka niu i zro bi łem so bie kawę. Naj pierw sie dzia łem

bez ru chu, kawa wy sty gła. A po tem cho dzi łem po miesz ka niu jak po klatce.
Już nie mo głem sie dzieć, nie mo głem le żeć, nie mo głem oglą dać te le wi zji, nie mo głem zaj rzeć do do- 

ku men tów, nie mo głem otwo rzyć lap topa. Nie mo głem my śleć lo gicz nie, po pro stu nie wie dzia łem, co
mam ze sobą zro bić.

Wi dzia łem wi de lec się ga jący jej ust, czu łem za pach gor gon zoli i  kwa skowy smak wina, wi dzia łem
znowu jej uśmiech, sły sza łem:

– Nikt ni gdy tyle dla mnie nie zro bił, dzię kuję.
Jej nie za słu żone „dzię kuję” ata ko wało mnie od środka, wy że rało mi trze wia, zaj mo wało ich miej sce

i pa no szyło się, ja zaś wie dzia łem, że to kłam stwo, a nie spro sto wa łem, po zwo li łem jej uwie rzyć, że je- 
stem taki, ja kim ni gdy nie by łem.

Nie po wie dzia łem:
– To mnie nie ob cho dziło.
Nie spro sto wa łem.
Nie na pra wi łem.
Chcia łem, żeby tak my ślała.
I fa tal nie się z tym po czu łem, po raz pierw szy w ży ciu.
Po sze dłem do ła zienki, zdją łem ko szulę i prze my łem twarz zimną wodą.



Z lu stra pa trzyła na mnie twarz oszu sta. Było mi go rąco i zimno na prze mian. W lu strze wi dzia łem
tylko prze ra że nie. Chlu sną łem stru mie niem wody raz i drugi, woda spły nęła po łok ciach na pod łogę.
Na ci sną łem ku rek. Na lu strze zo stały kro ple wody, prze tar łem je dło nią, roz ma zu jąc swoją twarz do
reszty.

A po tem się gną łem po te le fon i na ci sną łem „Viola”.

 
VIOLA BYŁA KO BIETĄ, z którą cza sem się spo ty ka łem. Szli śmy do łóżka, tak jak by śmy w cza sie za zię- 

bie nia ro bili so bie in ha la cję. Zdro wot nie. Ni komu nie działa się krzywda, nikt ni komu nic nie obie cy- 
wał, nie mie li śmy złu dzeń co do sie bie, przy jeż dża łem do niej w  wia do mym celu i  wy jeż dża łem po
wszyst kim bez żalu, odro binę bar dziej wy lu zo wany, ona trak to wała to tak samo jak ja, było to miłe – jak
wy pi cie po ran nej kawy, która sta wia cię na nogi.

Viola ode brała po pierw szym sy gnale, jakby cze kała, choć nie cze kała, wiem na pewno.
– O, An drew, dawno się nie od zy wa łeś – po wi tała mnie od razu. W te le fo nach nie było żad nej ta jem- 

nicy, żad nego ocze ki wa nia, mo głeś so bie do wol nie wy brać roz mówcę, wy świe tla łeś się ca łemu światu,
ogła sza łeś – to ja, od bierz!

– Tak, praca – po wie dzia łem i oboje wie dzie li śmy, że to nie cał kiem prawda.
– Wiem – po twier dziła, choć wie działa, że to kłam stwo.
– Za jęta je steś? – spy ta łem od razu.
– A jak bar dzo chcesz, że bym była wolna? – Jej głos prze szedł w lekki ton flirtu.
– Chcę – od po wie dzia łem za szybko, bo twarz Har riet po ja wiła się obok mnie w od bi ciu szyby.
– To przy jedź, weź ja kieś wino – po wie działa Viola i wtedy smak wina, które pi li śmy z Har riet, stał

się jesz cze bar dziej winny.
– Jadę. – I wy łą czy łem się.
Viola cze kała na mnie w po domce zga szony róż, je dwab. Chwy ci łem ją w przed po koju wpół, chwy ci- 

łem za bio dra i po czu łem, jak jej po śladki prężą się pod moim na ci skiem, jakby chciała się bro nić.
Wpa dli śmy do sa lonu, torba z wi nem sto czyła się z ka napy i głu cho opa dła na bor dowy dy wan. Viola

gwał tow nie szu kała mo ich ust, ale od wró ci łem ją i  prze wie si łem przez opar cie ka napy, dy sze li śmy
oboje, pod po domką była naga, za rzu ci łem ma te riał na plecy, wi dzia łem po śladki, które uno siła ku
mnie z ję kiem pra gnie nia, ocie ra łem się o nią, od wej ścia go towy do wej ścia w nią, jedną rękę trzy ma- 
łem na karku, a drugą po szu ka łem z przodu jej łona, wil gotna za po wiedź roz ko szy przy spie szała moje
ru chy, a ona, jakby chciała po łknąć wa giną moje palce, po ru szała się ryt micz nie, ocie kała pra gnie niem,
a ja czu łem, jak jej wargi pęcz nieją i robi dla mnie miej sce, roz pią łem spodnie i gwał tow nie w nią wsze- 
dłem, w mo men cie kiedy ona fi ni szo wała, wy star czyło parę pchnięć, że bym do szedł, w ostat niej chwili
zdo ła łem się wy co fać i skoń czy łem na jej po ślad kach.

Od dy cha łem ciężko i  jesz cze nie wy co fy wa łem ręki, za mkną łem oczy i oto była pode mną Har riet,
która ni gdy tak ze mną nie bę dzie, i na gle po czu łem się jak zdrajca.

Nie-Har riet wije się pod moją ręką jak ni gdy przed tem, me cha nicz nie jesz cze raz do pro wa dzi łem ją
do or ga zmu i od su ną łem się tak samo na gle, jak na gle w nią wsze dłem. Za pią łem spodnie i sta ną łem
obok. Od wró ciła głowę i po wie działa:

– No, no, coś po dob nego! Tego jesz cze nie było!
Ręką się gnęła do mo jego na sie nia i  roz tarła je na po ślad kach, pod nio sła się, po domka ni czego nie

ukry wała, stała przede mną czer wona na twa rzy, z jesz cze lekko nie przy tom nym wzro kiem, z sut kami
po marsz czo nymi od przy jem no ści, z wło sami opa da ją cymi na twarz, ro ze śmiana.

– Nie po znaję cię, Andy!
Sam sie bie nie po zna wa łem i wtedy zro zu mia łem, że je stem tu ostatni raz.
Zro bi łem krok w stronę drzwi, ona rów nież, sta nęła przede mną – roz cza ro wa nie to było, to co omi- 

ną łem sze ro kim łu kiem?
– Prze pra szam, prze pra szam – wy krztu si łem i po pro stu wy sze dłem.

 



TAKI BYŁ KO NIEC mo jego dru giego wie czoru z Har riet.

 
I PO CZĄ TEK CIER PIE NIA.

Mu sia łem się cze goś na uczyć, ale nie wie dzia łem czego.
Na ra zie uczy łem się sia dać, cho dzić, jeść. Ro zu mieć? Nie, jesz cze nie.
Nie wiele ro zu mia łem, tylko chcia łem być bli żej. Chcia łem ją wi dzieć. Chcia łem na nią pa trzeć.

Chcia łem, żeby była. A Har riet nie za dzwo niła.
Przy cho dzi łem z pracy i  ście ra łem ku rze. Mu siało być czy sto, żad nego pyłku, żad nego zgu bio nego

włosa, fo tel lekko prze su ną łem, tak że te raz wi dzia łem, sie dząc, skra wek nieba nad na pi sem na są sied- 
nim bu dynku: „OVER YOU”. Spo glą da łem na chmury nad OVER YOU. Czy to na zwa firmy? Była od po- 
czątku? Miesz ka łem tu od trzech lat i nie za uwa ży łem?

Jak można być taką... taką osobą – nie chcia łem po my śleć „idiotką”, żeby uwie rzyć, że ktoś wszystko
rzuci, zo stawi swoje ży cie i wy je dzie w nic? W nie pew ność? Że można zmie nić przy szłość? Jed nym ru- 
chem? Tylko dzieci wie rzą w  bajki, w  na głą prze mianę, w  do trzy mane obiet nice, w  słowa, które są
droż sze od wszyst kich pie nię dzy świata.

Har riet była...
Była przy kła dem na to, co dla mnie było naj bar dziej obce. Naj bar dziej groźne. Naj bar dziej nie bez- 

pieczne.
Sta wała się Czymś Nie obli czal nym.
Mio ta łem się po mię dzy chę cią ucieczki a próbą zro zu mie nia, a ra czej uspra wie dli wie nia tego jej cze- 

ka nia pod ho te lem. Na co? Na kogo? Na nowe ży cie wy rwane in nej ko bie cie?
Ona? I ten brud?
Ro mans z tym nie udacz ni kiem?
Mi łość do niego?
Do niego???
Nie mo głem tego po jąć.
I dla czego się ze mną spo tkała, a te raz mil czała?

 
ILE BYM DZI SIAJ DAŁ za jedno twoje słowo... Za twoje mil cze nie... Je śli mocno za ci snę po wieki, wy daje

mi się, że sły szę bi cie two jego serca. Ci chut kie, mia rowe. Jak byś spała spo koj nie gdzieś tam.
Pik... pik... pik... pik...

 
NIE UMIEM PO WIE DZIEĆ, dla czego tak jej łak ną łem.
To do bre słowo. Od czu wa łem stałe łak nie nie. Nie mo głem się ni czym na kar mić i ni czym uga sić pra- 

gnie nia. Oto dla czego cze ka łem każ dego dnia od rana na jej te le fon. Za ra ziła mnie gło dem. Nie po tra fi- 
łem sie bie zro zu mieć.

Ale jed nak po ty go dniu zro zu mia łem, że nie za dzwoni.
I ósmego dnia za dzwo ni łem ja.
Usły sza łem:
– Halo?
I na tych miast się roz łą czy łem.
Jak sztu bak. Nie do ro zwi nięty sztu bak. W do bie te le fo nów ko mór ko wych??? Kiedy każdy nu mer wy- 

świe tla ci się ra żąco? Trzeba być idiotą, żeby wpaść na coś tak głu piego.
Od dzwo niła po chwili.
– Whit man? Dzwo ni łeś?
Chcia łem po wie dzieć, że przy pad kowo wy bra łem nu mer, ale ja kimś cu dem udało mi się za trzy mać

w gar dle to zda nie.



– Cie kaw je stem, jak ży jesz... – wy du ka łem i po pra wi łem się na tych miast: – I po dzię ko wać ci za ko la- 
cję...

– I to ci za jęło tylko ty dzień? – ro ze śmiała się, a ja się po czu łem jak zdrajca.
–  Do brze, chyba do brze, prze pro wa dzi łam się do Lon dynu, od środy wy naj muję miesz ka nie przy

Ken sing ton.
Mil cza łem, bo nie wie dzia łem, co po wie dzieć.
– Je steś tam? Co ro bisz? – Jej głos gła dził moje umę czone wy cze ki wa nie.
– Za wsze o tej po rze wy cho dzę na dach – od po wie dzia łem, za nim so bie zda łem sprawę, że brzmi to

go rzej niż idio tycz nie.
– Ka pi talny po mysł! – usły sza łem en tu zjazm w jej gło sie. – A po co wy cho dzisz na dach?
– Za wsze koło dzie sią tej ro bię so bie krótką prze rwę na trze ciego pa pie rosa... Na dole mamy wy dzie- 

lone miej sce do pa le nia, przy obrzy dli wej, cięż kiej, śmier dzą cej po piel niczce usta wio nej za fi la rem – im
wię cej słów, tym wię cej wstydu, nie mia łem jed nak wyj ścia – ale kie row ni kom pra cowni dali klu cze na
dach i...

– I nie mu sisz pa lić za fi la rem?
– Nie mu szę pa lić za fi la rem – mam na dzieję, że nie było sły chać wes tchnie nia – więc dla tego dzwo- 

nię.
Nie dzwo ni łem dla tego, że nie mu sia łem pa lić za fi la rem! Dzwo ni łem, bo bez two jego głosu za mie- 

nia łem się w ni cość!
– Miło, że dzwo nisz... Co wi dzisz?
– Ko miny są sied niego bu dynku...
– Co jesz cze?
– Niebo... jakby bli żej...
– I...?
–  Dwie duże an teny sa te li tarne, ale bar dzo duże. Go łę bie na są sied nim bu dynku, chyba mają tam

metę.
Od po wia da łem kar nie, jak przy ta blicy. Zwy kle nie zwra ca łem uwagi na to, co wi dzę, te raz po raz

pierw szy ro zej rza łem się, nasz bu dy nek był wyż szy od in nych w tej oko licy.
– To re we la cyj nie, że masz taką pracę, że mo żesz so bie po sze rzyć świat! – ucie szyła się Har riet.
– Po sze rzyć? – Nie ro zu mia łem, co miała na my śli.
– No wiesz, wy cho dzisz i masz wszystko, czego po trze bu jesz do szczę ścia... Prze strzeń, niebo, wol- 

ność... Za każ dym ra zem na pewno wi dzisz co in nego, ina czej się ukła dają ko lory, inny jest wi dok
w słońcu, inny we mgle, inny w desz czu.

Nie po trze bo wa łem prze strzeni, nieba i wol no ści. Po trze bo wa łem jej głosu, cho ciaż jej głosu.
– To tu taj naj wyż szy bu dy nek – po wie dzia łem nie wia domo po co.
– Je steś pa nem świata! – ro ze śmiała się. – Czy tak się czu jesz?
– Od dzie sią tej do dzie sią tej pięt na ście, taką mam prze rwę. – Za nim po my śla łem, co mó wię, było za

późno.
– Whit man, inni nie mają na to na wet pięt na stu mi nut w ciągu ca łego ży cia! To musi być wspa niałe!
Ro zej rza łem się z uwagą. Nie wiem, czy to było wspa niałe. Da chy ni żej były upstrzone urzą dze niami,

któ rych prze zna cze nia nie zna łem. Na nie któ rych stały duże zbior niki, chyba na wodę, na jed nym,
w od dali po le wej, zo ba czy łem upo rząd ko wany w czę ści ta ras, a na nim duże do nice z tu jami i me ble
ogro dowe. Tak, to było wła ści wie cie kawe.

– Nie wiem, czy wspa niałe, ale je śli nie pada, to tu taj przy cho dzę...
–  Mo żesz do mnie dzwo nić z  da chu, je śli chcesz. Ja do piero za czy nam dzień o  tej po rze, kładę się

późno... i późno wstaję.
– Za dzwo nię ju tro – po wie dzia łem. – O tej sa mej po rze, do brze?

 



OD TEGO DNIA cze ka łem na dzie siątą jak na zba wie nie. Wsta wa łem rano i świat był lep szy niż wczo- 
raj. Po spiesz nie wy pi ja łem kawę, bra łem prysz nic i wie dzia łem, że już za trzy go dziny, dwie go dziny,
go dzinę – będę z nią. Będę z nią na tym da chu, w jed nym świe cie, w jed nym mie ście. Mia łem po co żyć.

– Co wi dzisz? Gdzie je steś? – Od tego nie odmien nie za czy nała roz mowę, a ja od po wia da łem za wsze,
jak grzeczny uczeń wy wo łany do ta blicy: stoję, sie dzę, cho dzę, przed sobą wi dzę ścianę, chmury, dziś
mgła, nie wi dzę na wet sa mo cho dów na dole... za my kam oczy...

– Dla czego?
Co mia łem od po wia dać? Żeby cię le piej sły szeć, bar dziej po czuć, ła twiej przy wo łać twój ob raz?
Więc mil kłem jak przy ła pany na go rą cym uczynku zło dziej.
Nie przej mo wała się bra kiem od po wie dzi. A ja po woli tra ci łem czuj ność.
Pew nego dnia za py tała:
– Co wi dzisz, jak masz za mknięte oczy?
– Cie bie – od po wie dzia łem nie ostroż nie, za nim się za sta no wi łem, jaka od po wiedź bę dzie wła ściwa,

i na tych miast mocno za ci sną łem po wieki. Z któ rej strony przyj dzie te raz cios? Nie umiesz trzy mać ję- 
zyka za zę bami, głup cze.

Wstrzy ma łem od dech, w słu chawce pa no wała ci sza, a po tem usły sza łem le ciu sień kie wes tchnie nie.
– Cie szę się... Whit man. – Nie znaczny ślad tam tej nie zna nej mi jesz cze Har riet, Har riet z chod nika

przy Re gent, nie mó wią cej Har riet, ale pro mie nie ją cej jesz cze – ten ślad prze do stał się po łą czach. Po- 
czu łem to i do piero wtedy ośmie li łem się wziąć głę boki od dech. Na gła ulga pod cięła mi ko lana, nogi się
pode mną ugięły, opar łem się o ko min i trwa łem w tym „cie szę się... Whit man”...

 
NIE WIEM, DLA CZEGO mó wiła do mnie „Whit man”. Jak bym nie miał imie nia, od razu by łem dla niej

Whit ma nem. Nie ra ziło mnie to, ra czej ba wiło, za czą łem trak to wać swoje na zwi sko jak czuły pseu do- 
nim, jak in tymne prze zwi sko, które na daje się ko le dze z klasy, żeby go wy róż nić spo śród wszyst kich
Kri sów, Da wi dów, Bo bów, Ri char dów – Whit man był je den, nie po wta rzalny.

Po tym ty go dniu, po naj cięż szym ty go dniu w moim ży ciu, po ty go dniu w za mknię ciu, w kaj da nach,
w lo chu – a prze cież cho dzi łem do pracy i wra ca łem z pracy, ja dłem, pro wa dzi łem sa mo chód – sie dząc
w wię zie niu, bo bez niej, za py ta łem, dla czego ma po ra nione dło nie.

 
– DLA CZEGO MAM PO RA NIONE DŁO NIE? Na prawdę mnie o to za py ta łeś? Nie pa mię tam...
– Jak mo żesz nie pa mię tać, to był mój szes na sty te le fon do cie bie...
– I co po wie dzia łam?
– Że cie szysz się, że zwró ci łem uwagę na twoje dło nie... I jesz cze za py ta łaś... czy to mnie od stra sza...
– Od stra szało cię?
– Ja prze cież w ogóle nie my śla łem w ta kich ka te go riach! Do piero wtedy, po tym py ta niu... tak ja koś

o tym po my śla łem...
– O czym? – ro ze śmiała się ci cho, gar dłowo.
Cza sem mia łem wra że nie, że jed nak się ze mnie le ciutko na śmiewa.
– O tym, czy mnie to od stra sza... A ja po pro stu by łem cie kaw...
– Czyli do bra była moja od po wiedź...
– Twoje py ta nie.
– Moje py ta nie. Czy wtedy za czą łeś my śleć o tym, jak to bę dzie, kiedy cię do tknę?
– Może coś ta kiego prze szło mi przez myśl... ale ra czej za sta na wia łem się, czy to cię boli.
– Wtedy za czą łeś chcieć, że bym cię do ty kała? – Prze su nęła pal cem po mo jej dłoni, żar to bli wie, jakby

chciała mi coś udo wod nić. Po czu łem, że robi mi się go rąco. Nie jest go rąco, jest duszno. Tak strasz nie
duszno. By łaś po wie trzem, Har riet. Nie mogę od dy chać bez cie bie.

 



HAR RIET MIAŁA nie zmie rzone moż li wo ści wy wra ca nia każ dej sy tu acji na lewą stronę. Cza sem za czy- 
na łem my śleć, że wa riuję. Wszystko wo kół wi ro wało i tra ciło sens, na bie rało in nego zna cze nia niż to,
o czym my śla łem. A może za czy na łem my śleć. Pro wo ko wała mnie nie ustan nie, a  jed no cze śnie... cały
czas była mi wdzięczna.

Za to lot ni sko.
Za to, że by łem ża den.
Ale tego nie pro sto wa łem.

 
TEN UCISK, który czuję w pier siach – czy tak wy gląda tę sk nota? Że czuje się ją w środku – nie mo żesz

od dy chać, bo każda próba wzię cia od de chu po wo duje ból, który wy pala ci trze wia? Że czu jesz się jak
spa ra li żo wany, z ust nie wy do bywa się ani jedno słowo, wszystko staje się bó lem? A może to nie tę sk- 
nota, tylko – ko niec? Ból tak silny, że prze staje się ist nieć? Nie chcę bólu, chcę za cho wać cie bie, Har- 
riet...

 
TRZE CIE NA SZE SPO TKA NIE było dla mnie naj gor sze.
Wy beł ko ta łem coś w ro dzaju, że te raz moja ko lej, że skoro ty na mó wi łaś mnie na to dru gie, to...
Ro ze śmiała się.
– Na prawdę mu sisz szu kać ta kiego pre tek stu? Może po pro stu chcesz mnie zo ba czyć? Bo ja bar dzo

chcę – do dała szybko, za nim zdą ży łem się wy co fać.
Więc wła ści wie nie mia łem wyj ścia.
– Tak – po wie dzia łem.
– Po twier dzasz, że chcia łeś mnie zo ba czyć?
– Tak – po wtó rzy łem.
– Nie ła two się z tobą roz ma wia.
– Tak – trze cie „tak” za brzmiało idio tycz nie, więc do da łem: – Wiem.
– St. Ja mes’s Park?
Po wstrzy ma łem się od czwar tego „tak”.
– Do brze.
– Czter na sta?
– Czter na sta jest do bra – po wie dzia łem, choć by łem lekko zdzi wiony. Lu dzie uma wiają się na po po- 

łu dnia lub wie czory.
– Wiesz, gdzie jest Duck Is land Cot tage?
– Nie do kład nie – przy zna łem z trud no ścią – ale znajdę.
– Umówmy się pod pa ła cem, do brze? Nie spóź nij się, albo po pro stu bądźmy tam o trzy na stej czter- 

dzie ści pięć, OK?
– Trzy na sta czter dzie ści pięć – po wtó rzy łem.
Wtedy pierw szy raz po wie działa o nas w licz bie mno giej.
Bądźmy.
Bądźmy.
Za brzmiało to jak roz kaz. I jak obiet nica.
Bądźmy.

 
NA SZE TRZE CIE SPO TKA NIE było dziwne.
Stała tam, nie ru choma, lu dzie prze cho dzili obok, dzień był po godny, krę ciło się sporo osób, a jed nak

zo ba czy łem ją od razu. Tym ra zem cze kała na mnie. Wy pa try wała mnie, nie Harry’ego. I jak mnie zo- 
ba czyła, za ma chała, jakby chciała krzyk nąć – nie prze gap mnie, je stem tu!

Ale już bym jej nie prze ga pił.



Wi dzia łem tylko ją.
I cho ciaż wspo mnie nie wi zyty u Violi uwie rało mnie jak drza zga wbita pod pa zno kieć, o któ rej za po- 

mnieć się po pro stu nie da – po my śla łem wtedy chyba po raz pierw szy, że być może bę dziemy się wi dy- 
wać. Ja i ona. Może się bli żej po znamy.

Ja i spa dek po by łym przy ja cielu Har rym – ona.

 
NIE WIELE WI DZIA ŁEM tego dnia w parku St. Ja mes’s. Jak bym miał w oku spe cjalną so czewkę, na sta- 

wioną tylko na nią
– ką cik jej ust pod no szący się i opa da jący, zęby, które po ka zy wała w uśmie chu, przy mru żone oczy,

oku lary sło neczne, które pod trzy my wały włosy – nie opu ściła ich na nos – ko smyki, które nie po słuszne
po wiewy wia tru pró bo wały wy szar pać spod opra wek

– jej buty, kiedy spusz cza łem wzrok, bo nie chcia łem być przy ła pa nym ob ser wa to rem, buty dziwne,
ko lo rowe, z  na szy tymi gu zi kami, pierw szy raz wi dzia łem ta kie coś na no gach do ro słej ko biety, gu- 
ziczki wy su wały się do przodu, raz jedne, raz dru gie, prawa stopa, lewa stopa, na jed nej no dze czer wo- 
no po ma rań czowe, tylko parę fio le to wych i  szma rag do wych, a  na dru giej fio le towo-szma rag dowe
i kilka po ma rań czo wych i czer wo nych

–  za bawne buty na lek kim ob ca sie, wią zane żół tymi sznu rów kami, buty z  bajki ja kiejś, buty dla
dziecka prze bra nego, ale nie dla do ro słej ko biety

– a obok trawa, taka zie lona wzdłuż brze gów sztucz nego je ziorka
– a ona krok i krok, i krok, i gu ziczki ko lo rowe, i nikt się za nią nie oglą dał, nikt nie pa trzył, a gdzie

zro biła krok, tam stwa rzała się zie mia i  ja mo głem pew nie iść; gdzie spoj rzała, tam za czy nały ro snąć
drzewa i mo głem je rów nież wi dzieć, a każde słowo, które wy po wia dała, miało sa mo gło ski i spół gło ski,
które w mo ich uszach jesz cze nie ukła dały się w zda nia, ale chcia łem ich co raz wię cej w so bie za trzy- 
mać, za cho wać ton głosu, lekki śmiech, któ rym na zna czała nie które frazy, ja kąś czu łość w tym, o czym
mó wiła

– choć jesz cze nie wie dzia łem o czym, bo al fa bet się do piero two rzył.

 
COŚ DZIW NEGO STA WAŁO SIĘ na tej ścieżce, nie po ko ją cego, wcho dziło we mnie głę biej, do ty kało cze- 

goś i  zni kało, jak bym był ja kimś pu dłem re zo nan so wym, in stru men tem, któ rego struny ktoś lekko
trąca i wy co fuje się, ćwi cze nie ja kieś się od by wało, z któ rego nie zda wa łem so bie sprawy, coś czu łem,
ale ani na zwać tego nie po tra fi łem, ani prze rwać, ani po lu bić, a  jed nak w nie po jęty spo sób chcia łem,
żeby trwało.

Bo jak bę dzie trwało, to kie dyś usły szę dźwięki i może zo ba czę, jaki to utwór.
– Zdą ży li śmy – usły sza łem, kiedy bu ciki prze stały ze sobą ry wa li zo wać i za trzy mały się pra wie w jed- 

nej li nii.
Wtedy od wa ży łem się spoj rzeć na nią wprost.
–  Zdą ży li śmy? – po wtó rzy łem, bo to wy da wało mi się naj bez piecz niej sze. Nie wie dzia łem, o  czym

mó wiła wcze śniej. Sły sza łem, ale nie ro zu mia łem.
Jesz cze gło ski były po roz rzu cane i mniej ważne niż to, co wi dzę.
Cho ciaż liczba mnoga „my” – zo stała ozna czona.
– Je śli bę dziemy mieli szczę ście, to pe li kany przyjdą na kar mie nie. Kar mie nie jest za wsze od czter- 

na stej trzy dzie ści do pięt na stej. Która go dzina?
Spoj rza łem na ze ga rek, ze ga rek za wsze no szę, zdej muję go tylko do my cia, ale po tem za kła dam, za- 

wsze wiem, która jest go dzina, i ni gdy nie wy cią gam ko mórki, żeby spraw dzić czas.
– Kwa drans po dru giej. – Mój ze ga rek był drogi i do kładny.
– Je śli bę dziemy mieli szczę ście, zo ba czymy kar mie nie pe li ka nów! – Była ra do śnie pod nie cona, a ja

po wstrzy my wa łem się od po błaż li wo ści.
– To miłe – zdo by łem się wresz cie na ko men tarz.
– Miłe? – Zdzi wie nie w jej oczach było nie uda wane.



Miłe. Po gra tu lo wa łem so bie by stro ści. Miłe.
– W sie dem na stym wieku am ba sa dor ro syj ski po da ro wał stado pe li ka nów Ka ro lowi II w pre zen cie

i stadko się za akli ma ty zo wało, wiesz?
Nie wie dzia łem. Nie była to in for ma cja, bez któ rej nie można żyć.
– Nie wie dzia łem.
– No wiesz? Każdy lon dyń czyk o tym wie.
Nie by łem lon dyń czy kiem.
Miesz ka łem tu do piero od trzech lat i na pewno ostat nią rze czą, która mnie in te re so wała, były pe li- 

kany, duże, skrze kliwe, nie ładne ptaki w cen trum mia sta.
– Z tego wy nika, że mają po nad trzy sta lat – bąk ną łem, a ona ro ze śmiała się gło śno.
– Za bawny je steś. Taki dziwny świat, że stado ma po nad trzy sta lat, a ża den ptak nie ma trzy stu lat.

Zu peł nie jak z ludz ko ścią...
Nie wi dzia łem w ogóle po do bień stwa do ludz ko ści, ale nie chcia łem się sprze ci wiać, więc kiw ną łem

głową. Nie mu sia łem z nią wal czyć.
– Zo bacz! – Po czu łem jej dłoń na swoim przed ra mie niu i prze sze dłem do in nego świata, w któ rym

by łem jej i tylko jej, i ciemno mi się zro biło przed oczyma. – Ja kie one śmieszne!
Ręka znik nęła i tak samo szybko po wró ci łem do parku peł nego lu dzi.
Pe li kany, ko ły sząc się nie zgrab nie, gnały w kie runku czło wieka z czer woną mi ską, w nie bie skich rę- 

ka wicz kach. Brał z mi ski po jed nej ry bie i wkła dał w otwarte sze roko ol brzy mie dzioby, któ rych worki
pod żu chwą ko ły sały się przy każ dym ru chu.

– Lu bię kar mie nie – po wie działa Har riet. – Lu bię pa trzyć, jak lu dzie albo zwie rzęta je dzą. To ta kie
eks cy tu jące. Zo bacz. – Znowu jej dłoń na moim przed ra mie niu i znowu inna rze czy wi stość, jakby mnie
ktoś pod łą czył pod wy so kie na pię cie. – Zo bacz, jak śmiesz nie piją! Wie dzą, że trzeba prze krzy wić
głowę, żeby na brać wody w ten...

– Wo rek – pod po wie dzia łem szybko.
–  Wo rek – po wtó rzyła i  znowu się ro ze śmiała. – Tak samo ro bią dzieci na plaży, jak chcą na brać

wody do pla sti ko wej to rebki.
– A chcą?
– Jak bu dują zamki z pia sku i nie mają wia de rek... Nie ro bi łeś tak?
Nie na bie ra łem wody do pla sti ko wych to re bek ani wia de rek, nie bu do wa łem zam ków z pia sku ani

z żad nego in nego ma te riału, nie by łem jako dziecko nad mo rzem, nie przy po mi nam so bie żad nych wy- 
jaz dów na wa ka cje i na pewno nie chcia łem o tym roz ma wiać.

– Zo bacz, jak za baw nie to wy gląda, jakby wio sło wały tym dzio bem z pra wej na lewą, ładne ptaki, ta- 
kie do stojne.

Na pewno nie były ładne. Były po kraczne, nie zgrabne, z wo lem wi szą cym jak mo kre szmaty, ale po- 
ki wa łem po twier dza jąco głową.

– Lu bisz pa trzeć na lu dzi, jak je dzą?
– Lu dzie, zwie rzęta, ptaki, na wet ro śliny... Lu bię. Zwie rzęta je dzą, żeby się na kar mić, ale też by wają

ła kome. Te oswo jone. A lu dzie? Po spo so bie je dze nia po znasz, jacy są... Czy cie szą się, czy są oszczędni,
a na wet skąpi, czy są głodni, czy na je dzeni, czy je dzą dla przy jem no ści sma ko wa nia, czy z uza leż nie- 
nia, czy łap czy wie, czy sma kują każdy kęs, czy są bo jaź liwi, czy pró bują no wych sma ków, czy po czu cie
bez pie czeń stwa jest dla nich waż niej sze niż ry zyko... Ja na przy kład lu bię jeść rę kami, po trawy mają
inny smak... Wia domo, że nie mogę tak jeść przy lu dziach ani w re stau ra cji, ale...

Chcia łem, żeby jesz cze raz mnie do tknęła, tak jak bym był jej wła sno ścią. Żeby stało się coś, co znowu
spo wo duje, że krzyk nie: zo bacz! – i chwyci mnie za przed ra mię, jak bym na le żał do niej za wsze.

Cze ka łem, żeby coś się wy da rzyło, ru nęło drzewo, któ ryś z pe li ka nów ze rwał się do lotu, prze wró cił
czło wieka z czer woną mi ską, ale nic ta kiego się nie stało.

Pe li kany sa do wiły się na wy sta ją cych ska łach, lu dzie po woli roz cho dzili się w różne strony, a my śmy
tam stali.



Nie wiem, w któ rym mo men cie zda łem so bie sprawę, że ją ko cham.
Może przy tych pe li ka nach.
A może wcze śniej, kiedy te jej bu ciki wal czyły o zwy cię stwo na me cie i ści gały się ze sobą na ścieżce,

a może po pro stu wtedy, już wtedy pod ho te lem, kiedy cze kała na Harry’ego.
Nie wiem.
Ale na pewno zda łem so bie z tego sprawę i po czu łem, że mu szę ucie kać, póki nie jest za późno, póki

nie je stem stra cony.
I w jed nej se kun dzie pod ją łem de cy zję.

 
– HAR RIET, PRZE PRA SZAM – spoj rza łem na ze ga rek – kom plet nie za po mnia łem o pew nym spo tka niu,

bar dzo waż nym, mu szę zdą żyć na drugi ko niec mia sta, mu szę szybko zna leźć tak sówkę, mu szę... – plą- 
ta łem się. – Nie wiem, jak mo gło mi to wy le cieć z głowy, na prawdę, przy kro mi...

– Nie przej muj się, idź, ja tu jesz cze zo stanę... – Uśmiech nęła się tak ja koś ina czej, i zo sta wi łem ją
przy domku dla pta ków.

Szyb kim kro kiem prze mie rza łem tę samą drogę bez to wa rzy stwa jej gu zicz ków. Pa trzy łem pod nogi,
wy mi ja łem nie spie szą cych się lu dzi i ucie ka łem jak sprawca z miej sca prze stęp stwa.

Po pro stu ucie kłem.

 
TE RAZ TEŻ CHCIAŁ BYM UCIEC...

Je śli jej nie ma, nie mu szę od dy chać, nie mu szę my śleć, nie mu szę czuć...
Ale czuję cię żar na klatce pier sio wej, jakby ktoś mi tam po ło żył cały świat... a chciał bym tylko wziąć

głę boki od dech, krzyk nąć: „Har riet”, i już nie ucie kać od niej...
uciec do niej...

 
DZIE SIĘĆ NA STĘP NYCH DNI to była męka.

Wie dzia łem, że nie za dzwoni, ale cze ka łem, żeby za dzwo niła.
Te le fon mil czał.
Zresztą dla czego mia łaby dzwo nić? Dla czego mia łaby chcieć ze mną roz ma wiać?
A skoro nie chciała ze mną roz ma wiać, to prze cież ja rów nież nie mo głem dzwo nić. Wy cho dzi łem na

dach o dzie sią tej i wpa try wa łem się w prze strzeń, w któ rej nie było Har riet.
Wyj mo wa łem te le fon i cho wa łem do kie szeni dzie siątki razy.
Wszystko za wa li łem.
Ci sza ra niła mnie moc niej niż kie dyś ja kie kol wiek słowa.
Każ dego wie czoru za da wa łem so bie py ta nie, dla czego nie skon tak to wa łem się z  nią od razu, dla- 

czego nie prze pro si łem raz jesz cze i nie spró bo wa łem się umó wić w ra mach prze pro sin, dla czego od- 
wle ka łem ten mo ment z dnia na dzień.

I  każdy na stępny wie czór był gor szy od po przed niego i  z  każ dym na stęp nym dniem na bie ra łem
prze ko na nia, że do piero te raz to bę dzie bez sensu.

Po ty go dniu by łem chory z roz pa czy i ze zło ści na sa mego sie bie.
Wie dzia łem, że stra ci łem szansę, choć nie zda wa łem so bie sprawy na co – ale to na pewno była ja kaś

szansa na coś, choć nie mia łem po ję cia, co to jest to coś.
Wmu sza łem w sie bie je dze nie, stra ciło smak, jak ro bot wy pro wa dza łem z ga rażu sa mo chód, je cha- 

łem, wra ca łem, sia da łem i  cier pia łem ka tu sze. Kawa sma ko wała jak po myje, pa pie rosy ro biły mi
szambo w ustach, bo lał mnie brzuch, na wet w pracy ktoś mnie za py tał, czy nie po wi nie nem iść do le ka- 
rza, bo coś kiep sko wy glą dam.

Nie od po wia da łem na inne te le fony, nie włą cza łem te le wi zora, sie dzia łem jak mar twy w fo telu i cze- 
ka łem na mo ment włą cze nia du żego neonu OVER YOU, żeby za trzy my wać wzrok na YOU i za cząć pro- 
du ko wać pre ten sje do sa mego sie bie.



By łem idiotą.
Je stem idiotą.
Pod na pi sem „YOU” czu łem jej dłoń na przed ra mie niu i to lek kie ści śnię cie – zo bacz – i pró bo wa łem

się znowu do stać do tam tej rze czy wi sto ści, w któ rej by łem z nią.
Ale by łem sam.

 
ÓSMEGO DNIA wy pi łem pół bu telki wódki i po ranny kac zmu sił mnie do wzię cia wol nego dnia. Zo ba- 

czy łem pu stą lo dówkę, nie po ście rany kurz, płyty roz ło żone na pa ra pe cie i nie do pitą kawę przy łóżku.
Roz pa da łem się na ka wałki, a prze cież by łem już po skle jany.

Dzie sią tego dnia wie czo rem za dzwo ni łem, bo czu łem, że je śli jej cho ciaż nie usły szę, po stra dam
zmy sły.

Ode brała po trze cim sy gnale.
– To ja – po wie dzia łem.
– Wiem, wy świe tli łeś mi się – po wie działa ona.
I wtedy stało się coś ta kiego, że cała moja prze mowa ule ciała z wia trem, wy płu kało mi mózg i wy- 

szep ta łem z wy sił kiem:
– Nie mia łem żad nego spo tka nia. – Za mkną łem oczy i cze ka łem na wy rok.
– Do my śla łam się – po wie działa ona.
Nie roz łą czyła się, cze kała.
– Prze stra szy łem się – po wie dzia łem, nie otwie ra jąc oczu, ciem ność była przy ja zna, można było uda- 

wać, że się nie jest.
– Tak my śla łam – po wie działa ona.
Mil cza łem.
Ona też mil czała.
Nie roz łą czyła się.
– Nie wiem... nie wiem, o co cho dziło... – udało mi się po wie dzieć nieco gło śniej.
– Ro zu miem – po wie działa ona.
Nie po ma gała, ale i nie prze szka dzała. Cze kała.
– Mo gli by śmy się zo ba czyć... kie dyś? – zrej te ro wa łem w ostat niej chwili.
Pra wie zo ba czy łem, jak się uśmie cha.
– Kie dyś? – za py tała.
– Tak – po twier dzi łem.
– Co to zna czy dla cie bie: kie dyś?
Otwo rzy łem oczy.
Na pis na chmur nym nie bie – YOU.
– Kiedy ze chcesz – po wie dzia łem.
– Kiedy ja ze chcę? – upew niła się i by łem prze ko nany, że się śmieje.
To było do bre.
To było lep sze niż ob ra że nie, uraza czy obo jęt ność.
– Tak – po twier dzi łem i mocno za ci sną łem po wieki. – Bar dzo bym cię chciał zo ba czyć.
– I po roz ma wiać?
– Tak.
– Whit man?
– Je stem. – By łem na pięty jak struna.
– Do brze, że je steś. Za dzwo nię.
I do piero wtedy się roz łą czyła, a ja za sną łem w fo telu pierw szy raz od nie pa mięt nych cza sów.



 
ZA SNĄĆ... Nie pa mię tam, jak się za sy pia. Jak za snąć, żeby prze drzeć się do ci szy przez ten mo no- 

tonny, upo rczywy szum, który nie po zwala za to pić się w ni co ści? Prze cież kie dyś umia łem za sy piać...
Drobne, ostre dźwięki po ja wia jące się zni kąd wwier cają się w  uszy jak ro baki... draż nią mnie
w środku... Chcę ci szy... ab so lut nej ci szy i spo koju... nic wię cej...

 
NA SZE CZWARTE SPO TKA NIE od było się trzy dni póź niej w hin du skiej knaj pie, tam spe cjal nie za re zer- 

wo wa łem sto lik. Sto lik oka zał się ni ziut kim in dyj skim sto licz kiem na po kracz nych nóż kach, w to wa- 
rzy stwie pu fów, które nie wiele wy sta wały po nad pod łogę. W knaj pie było pra wie ciemno, świece i ko lo- 
rowe lampki da wały przy jemne czer wone świa tło, woń tro ci czek mie szała się z za pa chem wschod nich
przy praw, by łem pra wie pe wien, że roz po znaję za pach pa czuli, miej sca były od sie bie od gro dzone ro- 
śli nami, dy wa nami, rzeź bami Sziwy, drew nia nymi sło niami.

Przy tłu miony gwar do cho dził ze wsząd, ale lu dzi pra wie nie było wi dać. Sie dli śmy we wnęce, jed nej
z  wielu, nie malże na pod ło dze. Har riet była za chwy cona, zdjęła buty i  pod wi nęła nogi pod sie bie, ja
mia łem ko lana pod brodą i nie bar dzo wie dzia łem, jak się usa do wić.

– Lu bisz in dyj ską kuch nię? – za py tała, roz glą da jąc się wo kół, jakby pierw szy raz wi działa taki nad-
miar ki czu. Ale ten kicz był przy ja zny, miękki, otu la jący, pach niał i ukry wał nas przed świa tem.

–  Nie wiem – od po wie dzia łem. – Z  wy jąt kiem je dze nia w  fast fo odach chyba nie kosz to wa łem ni- 
czego na prawdę in dyj skiego.

– Więc skąd ten po mysł?
–  Tu się je rę kami – od rze kłem, a  ona uśmiech nęła się tak pro mien nie, że prze stra szy łem się, że

mnie przej rzała.
– Och, to cu dow nie! – ucie szyła się po pro stu i mój strach mi nął.
Je dze nie było re we la cyjne. Nie mia łem po ję cia, że można pró bo wać cze goś, co wy gląda jak nie świeża

pa sta ze zde chłej ryby, a  ma nie po wta rzalny smak pu rée z  ziem nia ków? soi? fa soli? Mio dowo-ko- 
rzenny, słod kawy, lecz za ra zem ostry i roz pływa się w ustach. Naj pierw po dano nam wodę z cy tryną
i cie płe szmatki do umy cia rąk, po tem na okrą głym na czy niu z kul kami zo stała uło żona srebrna taca
po dzie lona na osiem czę ści, a na każ dej z nich zna la zła się inna po trawa – pie rożki, ka wałki mięsa, pa- 
sty, kre wetki w cie ście i Bóg wie co jesz cze. Hin du ski chleb był miękki i do brze wy pie czony, odła my wa- 
li śmy ka wałki i chwy ta li śmy przez nie jak przez rę ka wiczkę wszystko, co tam było. Har riet miała ra cję –
je dze nie rę kami było smacz niej sze, bar dziej in tymne, inne od wszyst kiego, co zna łem.

Kie dyś, dawno temu, w in nym ży ciu, wło ży łem pa lec do sosu, żeby spraw dzić, czy jesz cze po trze buje
soli albo ty mianku, ktoś coś go to wał dla mnie w prze szło ści, choć bar dzo rzadko, ale wtedy ma cza nie
palca było ukrad kowe, nie wła ściwe i ni gdy bym tego nie zro bił przy ob cych lu dziach.

Te raz sie dzie li śmy obok sie bie na krwa wym dy wa nie w gau gu inow skich ko lo rach, wśród mięk kich
tka nin, z drew nia nym sło niem pil nu ją cym wej ścia do na szej ja skini, a sos spły wał nam po pal cach aż
do nad garst ków.

Zli zy wa li śmy resztki je dze nia z dłoni, oboje, czu łem się bar dziej nagi niż kie dy kol wiek przy in nej ko- 
bie cie. Taca ob ra cała się z każ dym na szym ru chem, Har riet brze giem dłoni ocie rała usta, a po tem prze- 
su wała ję zy kiem po ręce, a ja wy obra ża łem so bie, jaki smak ma jej ciało, jej dłoń, jej palce, jej wargi.

Małe ku leczki oka zały się tak ostre, że za częła ma chać rę kami, ła pała po wie trze jak ryba, a  ja naj- 
pierw po da łem jej wodę, mach nęła ręką, że nie chce, więc wa chlo wa łem ją ser wetką. Łzy spły wały jej po
po licz kach, a ja wa chlo wa łem jak głu piec w na dziei, że to po może.

Kiedy już mo gła mó wić, wy krztu siła:
– Nie jedz tego... zie lo nego... Nie wolno ta kich ostrych po traw po pi jać, jest jesz cze go rzej, chyba że

masz sok z ar buza... wtedy po maga... To już lep sze mleko...
Nie mia łem po ję cia, skąd znała ta kie me tody, ale nie spy ta łem.
– Wiesz – wy cie rała za łza wione oczy i głos miała jesz cze schryp nięty – że ro dzice dzielą się na ta kich,

któ rzy dmu chają w bu zię dziecka, jak zje coś go rą cego, i na ta kich, któ rzy nie dmu chają?



Nie by łem ro dzi cem, przez mo ment za sta na wia łem się, czy to aby nie przy tyk do mo jego bez rad- 
nego ma cha nia ser wetką, może spo dzie wała się, że po wi nie nem dmuch nąć? – ale to nie był przy tyk. Po
pro stu dzie liła się ze mną swo imi do świad cze niami.

– Moi tego nie ro bili – po wie dzia łem i do piero wtedy odło ży łem ser wetkę.
– A moi chyba tak i ja pewno będę chu chać na wszystko, co bę dzie za go rące dla mo ich dzieci – mó-

wiła już pra wie nor mal nie – je śli oczy wi ście będę miała dzieci. Czy to kar da mon? Nie zna łam tych
przy praw w dzie ciń stwie...

Nie chcia łem roz ma wiać o nie ist nie ją cych dzie ciach ani o  ist nie ją cych ro dzi cach. Nie chcia łem też
pa mię tać. Smak je dze nia z dzie ciń stwa? To było w in nym ży ciu.

 
TAM TEN ZA PACH wró cił do mnie ze zdwo joną siłą, ale nie chcia łem pa mię tać. To nie było do bre wspo- 

mnie nie. Z  garnka uno siła się dziwna woń, matka co ja kiś czas wsa dzała tam łyżkę i  da wała mi do
spró bo wa nia.

– Do bre? Czy znowu bę dziesz ma ru dził? Pizza naj lep sza, tak? A jak mama go tuje, to be... krzy wisz
się? No to czego tu mam jesz cze do dać? Pa pryki chcesz?

– Nie wiem – od po wia da łem, bo to coś jak gu lasz wa rzywny z odro biną mięsa i tak było bez smaku.
– Nie wiem, może kar da mon...
Od su ną łem się od sto lika i cof ną łem do rogu, opar łem o ki lim wi szący na ścia nie, na resz cie roz pro- 

sto wa łem nogi.
Pu ści łem w  nie pa mięć tamto wspo mnie nie i  ogar nął mnie błogi spo kój. By łem na prawdę do bry

w od ci na niu się od prze szło ści – wy da rze nia, głosy, za pa chy zni kały, jakby ni gdy ich nie było. Znów by- 
łem bez pieczny, za mknięty w te raź niej szo ści. Moje dzie ciń stwo było ob cym kra jem, który prze stał ist- 
nieć, kiedy z niego wy ro słem.

Bez sze lest nie po ja wił się Hin dus z wi nem w wy so kiej ka rafce, wy cią gnę li śmy jak na ko mendę kie- 
liszki.

– Do bry po mysł. – Har riet usia dła przy dru gim rogu, choć to na prawdę nie były rogi, tylko za okrą gle- 
nia, pod su nęła pod rękę puf i też wy cią gnęła przed sie bie nogi. – Mu szę od po cząć, za nim znowu ogar- 
nie mnie ła kom stwo.

Pa trzy łem na na sze stopy, moje w czar nych skar pe tach, duże, mam nu mer czter dzie ści cztery, i jej
drob niut kie jak u dziecka, bose, na pa znok ciach per łowy la kier, ła god nie ło so siowy, le ciutko błysz czał
w ni kłym bla sku świec.

– Tak mu siały wy glą dać uczty w sta ro żyt nym Rzy mie – mruk nęła.
– Z tym że ser wo wano inne po trawy. – Pod nio słem kie li szek w tym sa mym mo men cie co ona.
Ro ze śmiała się i stuk nęła swoim o mój.
– To za co pi jemy?
Za nas, chcia łem od po wie dzieć au to ma tycz nie, tak jak mi liony in nych lu dzi na świe cie, któ rzy w tym

sa mym mo men cie stu kali się kie lisz kami, ale po wie dzia łem:
– Za to, żeby nam nie za szko dziło.
Za trzy mała kie li szek w dro dze do ust.
– Żeby nie...?
– Nie za szko dziło – po wtó rzy łem, tro chę zdez o rien to wany.
– Nie wznosi się to a stów za nie. Wznosi się to a sty za tak. Nikt nie mówi: że by śmy nie byli nie szczę- 

śliwi, tylko za szczę ście! I nikt nie po wie: że by śmy nie byli cho rzy! Tylko: że by śmy byli zdrowi!
– To na zdro wie – po wie dzia łem idio tycz nie i wy pi li śmy do dna.
Przy su ną łem sto lik, Har riet pod cią gnęła nogi i  prze krę ciła się na bok. Z  głową opartą na dłoni,

z ręką zgiętą w łok ciu wy glą dała jak od po czy wa jąca nimfa. Od sta wiła kie li szek i się gnęła po kre wetkę.
Jej głowa była bli sko mo ich ud.

– Nie zo sta wię ani okruszka – po wie działa – choć bym miała pęk nąć.



I wtedy na chy li łem się w jej stronę i za nim zdą ży łem zro zu mieć, co mó wię, usły sza łem sie bie, jak py- 
tam:

– Czy mogę cię po ca ło wać?
Pod nio sła twarz w moją stronę, a ja do tkną łem de li kat nie jej ust. Pach niała kar da mo nem? Curry? Na

war gach miała okruszki ostrego cia sta z kre wetki. Do tknę li śmy się, jak by śmy nie byli ludźmi. Ni kogo
ni gdy do tych czas tak nie ca ło wa łem.

Jak bym się bał ja kie go kol wiek gwał tow niej szego ru chu, ja kie go kol wiek moc niej szego do tknię cia,
jak bym pró bo wał po ca ło wać mo tyla i  nie na ru szyć pyłku z  jego skrzy deł. Nie wi dzia łem nic poza jej
roz sze rzo nymi źre ni cami, a po tem po wie kami, które po woli się za mknęły, i wtedy ja rów nież za mkną- 
łem oczy, żeby nie stra cić ani na se kundę mięk ko ści jej ust, które po mału pod da wały się mo jemu do ty- 
kowi. Nie było we mnie po żą da nia ani eks cy ta cji, ani ni czego, co zna łem wcze śniej – były roz le wa jące
się cie pło i chęć za trzy ma nia na za wsze tej chwili, jakby ob my wała nas ła god nie woda, jak by śmy byli
jed no ścią, jakby czas prze stał ist nieć i li czył się tylko jej do tyk, nasz do tyk.

Od su ną łem się na tyle, żeby spoj rzeć na nią, wtedy uchy liła po wieki i wy szep tała:
– Nie prze sta waj, Whit man...

 
TAK TO SIĘ ZA CZĘŁO.

Już nie było od wrotu, już prze pa dłem.
Zna la złem się za tą gra nicą, któ rej mia łem ni gdy nie prze kra czać. Było za późno na my śle nie, za sta- 

na wia nie się, przej mo wa nie się kon se kwen cjami, bra nie pod uwagę – po pro stu stało się. Tego wie- 
czoru w tej hin du skiej knaj pie w hin du skiej dziel nicy Lon dynu pod da łem się.

 
– WHIT MAN, PO PATRZ, prze cież ja to wi dzę. Po patrz na nich. Chcą być ko chani, nie chcą ko chać, bo to

by wy ma gało cze goś, ale nie wie dzą czego, a nie chcą wy ma gać od sie bie. Chcą być wolni. Więc oczy
mają by stre, ale nie wi dzące, bo wpa trzone w sie bie. Śle dzą swoje od bi cia w wy sta wach, lu strach, szy- 
bach aut i au to bu sów. Usta mają uśmiech nięte, bo są OK. Tak to wy gląda i oni wy glą dają. Wy glą dają
nie lep szego ży cia, tylko lep szego wi ze runku ży cia. A ty... od razu to wie dzia łam... ty wiesz... I ko cham
cie bie rów nież za to, że je steś inny...

Wi dzę jej zmarszczki, kiedy mruży oczy, nie lubi oku la rów prze ciw sło necz nych, wła ści wie lubi, ale
ina czej, lubi je mieć na wło sach, lubi słońce, więc ma tych zmarsz czek dużo, pięk nych cie niut kich li nii,
które po wo łuje do ży cia, śmie jąc się albo pła cząc.

– Whit man, a ja dłeś kiedy strupy?
Nie ocze ki wany ko niec zda nia o mi ło ści, za krztu si łem się ga zo waną wodą mi ne ralną, jak bym wle wał

w sie bie spi ry tus.
– Ja kie strupy, na li tość bo ską?
– Nor malne. Jak so bie stłu kłeś ko lano czy coś. Każde dziecko pró buje prze cież, jak to sma kuje...
– Nie mów mi, że ty to ro bi łaś.
– Ja sne, że tak. Mo żesz mnie za to znie na wi dzić. Każdy to robi, a ja się do tego przy znaję.
– To obrzy dliwe, co mó wisz.
– Nie, to prawda, co mó wię.
– Har riet, bła gam!
– A ba wi łeś się w le ka rza?
Pod rzuca moją bu telkę z wodą i  ła pie ją w po wie trzu tuż przed moim no sem, usu wam się na tych- 

miast z toru jej dłoni i bu telki, uchy lam się, wcią gam od ru chowo głowę w ra miona.
– Nie bój się, nie skrzyw dzę cię prze cież! – śmieje się, jest nie po ważna, czło wiek po wi nien być po- 

ważny.
– Nie boję się. – Wzru szam ra mio nami i głowa po woli wraca na swoje miej sce.
– Sku li łeś się, jakby do cie bie strze lano... – Na chyla się ku mnie, te raz pa trzy uważ niej. – Ba wi łeś się

w le ka rza, no po wiedz!



– To nie jest mą dra roz mowa, do ni czego nie pro wa dzi.
– Whit man! Nie je steś na od czy cie, nie wy gła szasz mowy ra tu ją cej świat, nie ma tu ni kogo oprócz

nas, je steś tu ze mną, dla czego tak bez prze rwy oce niasz? To mą dre, to głu pie, to wy pada, to nie!
Wszystko mo żemy prze cież ro bić! Mo żemy o  wszyst kim roz ma wiać, chcę wie dzieć, czy ba wi łeś się
w le ka rza!

Nie wiem, co od po wie dzieć. Nie ba wi łem się w  le ka rza. Nie ba wi łem się rów nież w  cho wa nego,
w woj sko, nie gra łem w piłkę, nie cho dzi łem z in nymi za szkołę pa lić pa pie rosy, nie ucie ka łem z lek cji.

Nie wiem, czy w ogóle by łem.
– Nie było mnie, kiedy by łem mały – od po wia dam wo bec tego, a  jej oczy na gle zmie niają ko lor, jej

usta na gle opa dają, po ja wia się głę boka zmarszczka na czole, już się nie śmieje, na wet po wie trze po- 
waż nieje mię dzy nami.

– To do piero mu siało być straszne – mówi ci cho i zdaję so bie sprawę, że to było straszne, a tak bar- 
dzo chcia łem o tym nie pa mię tać.

 
KREW? Skąd się tu wzięła krew? Na pewno wi dzia łem dużo krwi. Tak, ręce mia łem we krwi... Aaa, to

moja roz cięta noga...
Ro wer po ży czył mi ko lega, pewno z li to ści, nie mia łem swo jego, a tak strasz nie chcia łem jeź dzić, tak

jak oni wszy scy, oni zaś pusz czali kie row nicę, pod no sili ręce do góry, mimo to ro wer je chał pro sto, nie
wia domo dla czego, i  ja też pu ści łem tę kie row nicę – wtedy przed nie koło za ha czyło o kra węż nik, wy- 
gięło się i ru ną łem na jezd nię, ko lano po szo ro wało po as fal cie, ro wer też, by łem prze ra żony, że się ze- 
psuł, że coś zro bi łem nie od wra cal nego, że już mi ni gdy ro weru nie po ży czy, ale Brian pod biegł do
mnie, spraw dził, czy ro wer jest OK, po wie dział: „Nie umiesz jeź dzić, ko leś”, i wziął ro wer, a ja zo sta łem
na tym as fal cie.

Ko lano krwa wiło, mu sia łem coś z tym zro bić, ukryć je przed wzro kiem matki i przed czuj nym okiem
ojca – coś ty znowu wy ra biał, nie do łęgo? – więc wsze dłem do domu przez okno w ła zience, tro chę umy- 
łem nogę, szczy pało i krew nie prze sta wała le cieć, szybko prze bra łem się w dłu gie spodnie, wło ży łem
zwi nięty pa pier to a le towy pod spód, żeby ich nie po bru dzić. Mu sia łem być nie zwy kle ostrożny, żeby
nikt nie zo ba czył, żeby nie wy wo łać awan tury, nie zmar twić matki, nie przy bi jać gwoź dzi do jej trumny
tą raną, która pa liła mnie ży wym ogniem i otwie rała się na boki, czu łem to, jak sia da łem – roz su wała
się jak wą wóz i pie kła co raz bar dziej.

W nocy ści ska łem ją pal cami, żeby się za skle piła, prze wią za łem to rebką fo liową, żeby nie po bru dzić
pi żamy, cały czas się z niej coś są czyło, rano ko lano było opuch nięte i czer wo no fio le towe. Ale nikt się
nie do my ślił, że by łem taką nie zdarą, nikt ni czego nie za uwa żył w domu, ale w szkole na za ję ciach tre- 
ner od razu ka zał mi pod cią gnąć dres, bie ga łem, ku le jąc, mimo że się bar dzo sta ra łem, i ode słał mnie
do pie lę gniarki. Do sta łem za strzyk prze ciw tęż cowy i wy bła ga łem, żeby nie mó wiła ro dzi com. Oczy ściła
ranę, wy ci snęła ropę, za ło żyła opa tru nek, bo lało. Ni gdy ni komu o tym nie mó wi łem.

Ach... więc stąd ta krew...

 
W KTÓ RYM MO MEN CIE po czu łem się tak bez bronny? Czy na tyle stra ci łem czuj ność, że nie zdą ży łem

się na wet tak po czuć? Dla czego na gle Har riet zmu szała mnie do co fa nia się w prze szłość, którą tak ład- 
nie so bie za mu ro wa łem? Dla czego to ro biła? Nie po tra fię tego zro zu mieć, ale otwie rała drzwi, do któ- 
rych już na wet wy rzu ci łem klu cze i  nie pa mię ta łem gdzie. Uchy lała okien nice za mu ro wa nych okien.
Od ko py wała za sy pane to nami ziemi do brze ukryte bun kry, tak jakby przy tym była. Tra fiała w ten je- 
den je dyny nie osło nięty punkt z mi strzo stwem nie do po ko na nia. Miała dar, który de mon to wał moją
bez pieczną zbroję ka wa łek po ka wałku. To mnie prze ra żało i po cią gało jed no cze śnie.

Nie chcia łem jej stra cić, tak jak stra ci łem do tych czas wszystko.
Ale ona ruj no wała mój spo kojny świat, wpro wa dza jąc do niego nie po kój, nie obli czal ność, ra dość,

spon ta nicz ność i Bóg ra czy wie dzieć, co jesz cze. Cie ka wość. Jakby była sa pe rem, któ rego wy zwa niem
jest roz mi no wy wa nie pola. Ja by łem tym po lem.

– Whit man, nie wy daje ci się cza sami, że je steś jak pole mi nowe?



– Pole mi nowe?
– Wiesz, to ta kie miej sce, że je śli gdzie kol wiek zro bisz krok, to wy la tu jesz w po wie trze.
– Har riet, na mi łość bo ską, prze cież ja wiem, co to jest pole mi nowe!
– Ale py tasz, więc od po wia dam. Po ru szasz się tylko jedną, usta loną dawno temu ścieżką i uda jesz, że

je steś bez pieczny.
– Co w tym złego, że po polu mi no wym idzie się jedną roz mi no waną dróżką, je śli bę dziemy się trzy- 

mać tego głu piego po rów na nia?
– Nic. Tylko że le piej albo się wy pro wa dzić gdzie in dziej, albo to, co lu bisz, roz mi no wać, skoro jest

ta kie fajne, i wtedy cho dzić, gdzie się chce.
– Cho dzę tam, gdzie chcę.
– Ale cho dzisz tam sam... – po smut niała – a ja bym chciała, że byś po szedł na spa cer ze mną...
Nie zro zu mia łem wtedy, co ma na my śli.
Dzi siaj już wiem.
Dziś już mogę ją za brać ze sobą wszę dzie.

 
– NA WET W DZIEŃ, na wet je śli niebo po chmurne, gwiazdy są prze cież nad nami, prawda? – na chy lała

się nade mną.
– Są – po twier dzi łem.
Le ża łem z głową na jej udach, a słońce pa liło mnie pro sto w twarz. By li śmy sami na plaży. Sześć ki lo- 

me trów, albo wię cej, od ho telu, w któ rym się za trzy ma li śmy. Ro wery le żały obok jak zmę czone zwie- 
rzęta.

– Dla czego ze mną nie roz ma wiasz? Chcę wie dzieć, co my ślisz, czego pra gniesz...
– Cie bie – prze rwa łem – tylko cie bie.
– Nie mo żesz pra gnąć tylko mnie.
– Nie mogę, a jed nak.
– Nie mo żesz pra gnąć tylko mnie, je śli mnie ko chasz; je śli ko chasz mnie na prawdę, pra gnij wszyst- 

kiego! Wody, oce anów, gwiazd! Świata! On jest wart oca le nia!
– Cie bie.
– Nie, nie, nie! – Zrzu ciła moją głowę z ko lan. – Pod nieś się, zo bacz, zo bacz, to jest mi łość!
Pod nio słem się na łok ciu.
Przed nami mo rze. Na mo rzu w dali ża giel, nic poza tym, jak okiem się gnąć. Mała bia ława chmurka

w za sta na wia ją cym ocze ki wa niu na zmianę kształtu.
– To?
– Tak, bo pa trzymy na te same rze czy, na tę wodę, która jest na sza, na ten sta tek.
– Ża glówkę – spro sto wa łem.
– I sta tek, któ rego nie wi dać, i wszystko! Nie ro zu miesz?
– Ko cham cie bie.
– Ko chaj świat, bo mnie ko chasz... Ja wiem, że ten pia sek jest tobą i to słońce, i ta woda, i te ka mie- 

nie... i  niebo, i  gwiazdy nad nami, ich też te raz nie wi dać, a  to nie zna czy, że ich nie ma, to pro ste,
i wszystko... Czemu tego nie ro zu miesz jesz cze?

A po tem zrzu ciła chustkę, którą była owi nięta, i wstała.
Wbie gła do wody naga i  za nur ko wała. Pa trzy łem, kiedy wy pły nie, ale od pły nęła da leko, lu biła pły- 

wać, jej ciemna głowa ko ły sała się co raz da lej ode mnie.
– Wra caj! – krzyk ną łem w prze strzeń. – Wra caj, wróć!
Od mach nęła ręką, że sły szy.
I  pły nęła da lej, poza ostre skały wul ka niczne, tam gdzie Mo rze Śród ziemne z  nie bie sko zie lo nego

prze cho dziło w gra nat.



Nie pły wa łem tak do brze jak ona, Har riet w wo dzie była sy reną, nie ba łem się o nią.
Cie pły pia sek roz grze wał mi plecy; je śli tak wy gląda Bóg jak ten dzi siej szy dzień, to wie rzę, wie rzę,

z ca łego serca wie rzę.
Wtedy wie rzy łem.

 
ŚMIERĆ NIE PRZY SZŁA Z  WODY, przy szła w  zgrzy cie me talu szo ru ją cego po chro pa wym as fal cie,

w huku pę ka ją cego szkła; przy szła znacz nie, znacz nie póź niej i wy cią gnęła rękę, żeby za brać mi Har- 
riet.

Dzień, w któ rym umiera bli ski ci czło wiek, na po zór nie różni się od in nych dni. Tak samo wstaje
słońce i tak samo za cho dzi.

Pada deszcz lub świeci słońce.
Chmury prze mie rzają twoje niebo wolno lub szybko. Nie przy wią zy wa łeś do tego wcze śniej żad nej

wagi.
Ale po tem ten dzień bę dzie od ci skał pie częć na wszyst kich in nych, cho ciaż z trud no ścią za pa mię tasz

po godę i ko lej ność go dzin.
Nie od two rzysz tego dnia, bę dzie za ma zany, z wy jąt kiem mo men tów, które były bez zna cze nia.
Pa mię tasz ko bietę w skle pie przed tobą, która ku po wała pa pie rosy. Albo że tego dnia by łeś nie wy- 

spany. Że nie mia łeś żad nych prze czuć, złych ani do brych.
Albo że się cie szy łeś tego dnia wcze śniej. Mój Boże, jak mo głeś się cie szyć wtedy, kiedy ona już wy je- 

chała, nie zna la zła klu cza, za wró ciła spod domu, w któ rym miała cze kać na cie bie, a  jesz cze nie wie- 
dzia łeś o  tym i  by łeś pe łen ra do snego ocze ki wa nia na wie czór, na nią, na jej ciało, na jej spoj rze nie
prze korne, na jej usta, które po da wała ci po pro stu, a może już wtedy sa mo chód szarp nął nie spo dzie- 
wa nie, i  ty jesz cze by łeś ra do sny, a ona tam w tej zim nej sa mot no ści, z głową na kie row nicy, roz pła- 
taną, może jesz cze przy tomna i wzy wa jąca po mocy, a ty tu, nu cący pod prysz ni cem Take me to church...

 
NIE KTÓ RYCH LU DZI spo ty kasz, mi jasz i nie po tra fisz za pa mię tać na wet ich twa rzy. A  inni od ci skają

piętno na twoim ży ciu.
Po la tach do piero staje się ja sne, dla czego i po co spo tka li ście się wła śnie tam, w tam tym prze szłym

mo men cie, w ob cym już dla cie bie ży ciu, które miało inny smak, w któ rym drzewa były wyż sze, trawa
pach niała moc niej, a mo rze szu miało ina czej.

Po wroty do prze szło ści ni we lują wspo mnie nia, odzie rają je z prze strzeni, smaku, za pa chu.
Nie któ rzy lu dzie po ja wiają się w na szym ży ciu i zni kają na za wsze.
O nie któ rych ni gdy nie pa mię tamy.
O nie któ rych nie chcemy pa mię tać.
I są tacy, o któ rych nie chcemy za po mnieć.
Ja nie chcę za po mnieć cie bie, Har riet.
Tylko cie bie nie chcę za po mnieć.
Chcę pa mię tać za pach two jej skóry. Jej de li katną je dwa bi stość, kiedy wtu la łaś się we mnie po ślad- 

kami i kła dłaś moją rękę na swo jej piersi.
– Sły szysz, jak bije moje serce? – py ta łaś sen nie.
A ja czu łem i sły sza łem: pik... pik... pik...

 
CZEGO BYM CHCIAŁ? Nie mia łem spe cjal nych ma rzeń. Nie chcia łem być ani sławny, ani roz po zna- 

walny, nie chcia łem osią gnąć naj wyż szego szczytu ani włó czyć się po świe cie. Po co? Ży cie wszę dzie
jest ta kie samo; je śli gdzieś je dziemy, to tylko wy daje nam się tam le piej, bo nie znamy ję zyka, a na wet
je śli znamy, to nie znamy lo kal nych pro ble mów, wi dzimy za le d wie opa ko wa nie, ładne lub brzyd kie, ale
inne niż na sze – i to ma być atrak cja? Że lu dzie są nie ubrani? Bo żyją w oko licy rów nika, gdzie ubra nia



są nie po trzebne? Że są oku tani w ko żu chy i nie wi dzą słońca przez pół roku, bo żyją na bie gu nie? Co
w tym jest ta kiego fa scy nu ją cego?

Nie chcia łem ni gdy ni czego wy jąt ko wego. Było, jak było. Pra gną łem je dy nie, żeby mnie ko chała, na
za wsze, na wiecz ność. Dla niej chcia łem być naj waż niej szy.

– A chcesz być naj waż niej szy dla sie bie?
Nie chcia łem od po wia dać na ta kie py ta nia. Po co? To, co prze mi nęło, jest nie ważne.
Dla czego z  tego mroku wy ła nia mi się dzi siaj po stać mo jego ojca? Nie wy raźna, jak kiep skie ksero,

które prze le żało na pa ra pe cie w słońcu całe lata i zdą żyło wy blak nąć, jak pa ra gony, które prze cho wy- 
wa łem skrzęt nie w pierw szej szu fla dzie biurka, do póki się nie zo rien to wa łem, że na druki stają się co- 
raz ja śniej sze, aż wresz cie zni kają.

Pa ra gony za czą łem fo to gra fo wać, są na twar dym dysku, ojca na twar dym dysku nie mam.
Nie dał się od bić wy raź nie. Parę kre sek i parę zdań, co się ro bić po winno, co ja ro bić po wi nie nem. Co

ro bić mu szę. Co trzeba zro bić w przy szło ści. Żeby za dbać o sie bie. Mu sisz za cząć dbać o sie bie, mu sisz
to zro bić, bo za cie bie nikt tego nie zrobi – to por tret mo jego ojca.

Pew nego dnia spa ko wał się, nie pa mię tam, czy się ze mną po że gnał, pa mię tam dwie duże wy pchane
wa lizki i  pu ste miej sce na ścia nie w  du żym po koju – po dwóch ob ra zach. Przed tem wi sieli tu ja cyś
gierm ko wie na ko niach, sa nie na pierw szym pla nie z parą ksią żęcą albo kró lew ską, w wy twor nych fu- 
trach, ma larz nie znany, ale ze szło wieczny. Ob raz na le żał do jego dziadka, któ rego nie zna łem i o któ- 
rym oj ciec nie chciał mó wić. Na dru gim były ja kieś kwiaty i mar twy ba żant prze wie szony koło ta le rza
z wi no gro nami, ob raz do syć okropny, ciemny, tylko ten ba żant ja koś wy ła ził ko lo ry stycz nie na pierw- 
szy plan.

Nie lu bi łem ich, ale po zo stałe po nich pro sto kątne ślady były ja śniej sze niż ściana i  ta pustka była
gor sza niż owe bo ho mazy.

My śla łem zresztą, że wy jeż dża gdzieś na chwilę, służ bowo, to pa mię tam, ale przy szła ciotka He len,
jego sio stra, i jak spoj rzała na ścianę, to roz pła kała się.

– Dziecko, ty już ojca nie masz.
Nie zmar twi łem się spe cjal nie, bo nie by łem do niego przy wią zany. Nie można się przy wią zać do ko- 

goś, kto jest cały czas da leko od cie bie, nie masz od po wied niej dłu go ści sznu rów.
Dla czego ba żanta pa mię tam ze wszyst kimi de ta lami, a ojca nie?
Dla czego nie które tylko wspo mnie nia po ja wiają się wła śnie te raz, kiedy są mi zu peł nie i do ni czego

nie po trzebne?
Oj ciec to te dwa ja śniej sze pro sto kąty, to jest mój oj ciec. To mój dom ro dzinny. Ni czego wię cej nie

od zy skam.

 
NIE WIELE PA MIĘ TAM ze szkoły, ze stu diów. Uczy łem się do brze, nie dla tego, że mi za le żało na wie dzy

czy opi nii, jaką mieli o mnie na uczy ciele, po pro stu nie chcia łem się wy róż niać, ale też nie chcia łem zo- 
stać z tyłu. Uczy łem się więc prze cięt nie. Nie mia łem żad nych spe cjal nych osią gnięć – nie chcia łem wy- 
cho dzić przed sze reg, nie chcia łem, żeby mnie wy róż niano, na gra dzano. Chcia łem się wto pić w tłum,
być jedną z gład kich, ni ja kich twa rzy dzieci na zdję ciu kla so wym. Ukry wa łem się za za słoną by le ja ko- 
ści, sza ro ści, bo tam by łem bez pieczny.

W pracy po dob nie. By łem ide al nie prze ciętny. Tylko raz do sta łem wy soką pre mię za osią gnię cia... ale
ja kie? Nie wiem. Tę pre mię jed nak pa mię tam, bo ku pi łem wtedy sa mo chód, któ rym cię wio złem, więc
sa mo chód pa mię tam z de ta lami...

Nie by łem przy go to wany na stratę, nie na taką. Może wła śnie tak było, że je cha łem wtedy do chaty
two jej przy ja ciółki? W gó rach, wy soko, z dala od głów nej drogi. Je cha łem, a ty mia łaś tam na mnie cze- 
kać. Po po grze bie mo jej matki.

Pa dało.

 
– NIE MO ŻESZ od rzu cać wszyst kiego, co cię iry tuje.



– Mogę.
– Nie, nie pró bu jesz zro zu mieć.
– Ro zu miem.
– Nic nie ro zu miesz.
– Tak, nic nie ro zu miem.
– Nie po ta kuj lek ce wa żąco.
– Nie po ta kuję lek ce wa żąco.
–  Po ta ku jesz, żeby mieć mnie z  głowy, nie za sta na wiać się, nie szu kać, wy god nie prze glą dać się

w mo ich oczach, nie po ta kuj, chcę wie dzieć, jaki ty je steś, ty, a nie od bi cie cie bie, ty z tym swoim co fa- 
niem się, cie bie chcę, na dęty dupku, więc mnie nie skre ślaj głu pim po ta ki wa niem, nie zby waj mnie, ro- 
zu miesz?!

Wy cią gną łem ręce, żeby ją przy tu lić, ale nie pod dała się.
– Nie, nie, tak jest naj pro ściej, a nie ma być naj pro ściej, ma być praw dzi wie, nie ro zu miesz?

 
CO TA KIEGO DO PRO WA DZIŁO MNIE do tego miej sca? Mógł bym cof nąć czas... Gdy bym mógł cof nąć

czas, to co bym zro bił ina czej, żeby te raz nie być tu taj, z jej mar twą dło nią w swo ich rę kach? Jak mógł- 
bym tego unik nąć? Co po wi nie nem był zro bić, żeby ją oca lić?

 
–  TE DROBNE SKA LE CZE NIA są od krzy ża ków. Krzy żaki to małe krzy żyki, które wkłada się w  glinę,

pierw szą formę rzeźby, żeby się nie roz le ciała. I jak się grze bie w tej for mie, to mu sisz tra fić na krzy- 
żaczka. Nie czu jesz tego wtedy, do piero po tem. Ale goi się ład nie. Na tych miast. Tak jakby glina była
rów nież lecz ni cza. Dla tego nie ma luję pa znokci, nie opłaca się. Mu sia ła bym to ro bić trzy razy dzien nie,
ale po co?

Za pro siła mnie do pra cowni w czwar tek. Po szedł bym gdzie kol wiek, byle się z nią zo ba czyć. Po wie- 
działa, że pra cuje, ale je śli chcę, to mogę przy je chać na her batę. Chcia łem, i te raz roz glą da łem się po
du żym, chłod nym po miesz cze niu, które ani mnie nie zdzi wiło, ani nie prze ra ziło, ani nie było tak in te- 
re su jące, jak my śla łem, ani tak obce.

Po pro stu duży loft, zimny, nie do ogrza nia. Nie wiem, jak so bie ra dzi w zi mie, ale do zimy było da- 
leko.

–  Czy to zna czy, że wi dzisz ka mień i  na gle przy cho dzi ci na myśl, że tam w  jego środku drze mie
głowa? Albo kwiat, albo para obej mu jąca się?

Chcia łem, żeby do mnie mó wiła, a nie wiem, o czym roz ma wia się z rzeź biarką.
– Nie, no szę to w so bie, to mi się wy kluwa po woli, ten kwiat, ta głowa, ta para obej mu jąca się, a po- 

tem szu kam ka mie nia. I on się znaj duje.
– Ni gdy od wrot nie?
– Cza sem od wrot nie.
– Nie umiesz tego wy tłu ma czyć?
– Nie po tra fię ci wy tłu ma czyć.
– A spró bu jesz? – jed nak się od wa ży łem.
Po sa dziła mnie przy du żym stole, żywe drewno, dąb, z czaj nika na le wała wrzą tek do dwóch za du- 

żych kub ków.
– Nie ku pi łam cu kru – po wie działa prze pra sza jąco – ani mleka.
– Nie szko dzi – od po wie dzia łem, choć lu bi łem odro binę po sło dzić.
Sia dła na prze ciwko, była da leko, stół był za sze roki, za długi dla nas obojga.
Na gle, zu peł nie bez uprze dze nia, za po mniane wspo mnie nie na su nęło się na te raź niej szość, jakby

ktoś prze wró cił w tył kil ka dzie siąt stron książki. Cu kier.
–  Nie ma cu kru! Co ci się znowu nie po doba? Głodny je steś? To żryj, co ci zro bi łam! A  ty nie, bez

prze rwy nie i nie! Nie lu bisz? Nie lu bisz, jak matka go tuje? To nie jedz!



Ta lerz leci na pod łogę, lepka ka sza wy lewa się. A po tem dło nie na oczach i szept zdu szony:
– Jezu, Jezu, ja tego nie wy trzy mam, co ty ro bisz, co ty ro bisz!
I po czu cie winy, trzeba było szybko za cząć jeść, te raz przez cie bie ona pła cze, lep sze to niż złość, bo

w  zło ści po trafi ude rzyć mocno, za mocno na wy trzy ma nie bólu, więc skoro się nie zja dło, to te raz
trzeba po dejść ostroż nie, prze pro sić, może da się po gła skać po gło wie, może jest tylko zmę czona, może
nie za czyna się ko lejny atak.

Przy su wam do sie bie her batę bez cu kru, pa trzę na stół – drew niany, po tężny, grube dę bowe de chy,
ślady od noża? Dłuta? W za głę bie niach pa semka, być może gliny? Gipsu?

– Spró buj – po pro si łem raz jesz cze i znik nęła matka i nie sło dzona ka sza.
– No więc... wi dzia łam kie dyś w parku mał żeń stwo... a może i nie... Mieli po dwie ście lat albo trzy sta.

A  przy naj mniej tak wy glą dali. Para za dba nych sta rusz ków. Za moż nych sta rusz ków, w  każ dym ra zie
do brze ubra nych. Sie dzieli i nic nie mó wili. Pa trzyli przed sie bie. Jak u mo jej Emily Dic kin son... Bryczka
mie ściła nas dwie – I – jesz cze Nie śmier tel ność... Więc ta ławka mie ściła ich oboje i jesz cze nie śmier tel ność...
Jego ręce do ty kały ławki, tak jakby miał się prze wró cić bez tej pod pory, jakby się jej trzy mał do dat kowo,
mimo że sie dział, wiesz, w ta kiej po zy cji, jakby go tów był wstać...

Pod nio słem głowę i pa trzy łem na Har riet. Trzy mała ku bek w dło niach, jakby chciała je roz grzać, była
w tym parku, nie tu taj, nie ze mną przy stole. Przy mru żyła oczy, jakby chciała tam tych lu dzi le piej wi- 
dzieć.

– Roz kla pane stare dło nie jak płe twy, on tymi rę kami utrzy my wał się w pio nie, ra miona miał lekko
unie sione, głowę bez szyi scho waną w tu ło wiu. A ona sie działa obok niego z pra wej strony i swoją rękę
po ło żyła na jego dłoni... Miała po twor nie po wy krę cane stawy, wiesz, aż tak – chwy ciła swoje palce i wy- 
gięła w nie zwy kły spo sób – każdy w inną stronę, prze ła mane ta kimi gu lami nie do roz pro sto wa nia...
I on ma łym pal cem za ha czył o jej znie kształ cony pa lec, tak po pro stu, żeby być bli żej z nią...

Wi dzia łem jej drobne dło nie, które po ru szały się po stole, do ty kały się na tym dę bo wym bla cie, i pró- 
bo wa łem słu chać.

– A po tem ona wy jęła z to rebki orze chy czy ciastka, nie mam po ję cia co, do sko czyły do nich ptaszki,
które się tam wa łę sały w  ra do snym ocze ki wa niu na coś do zje dze nia, i  ona wy sy pała na dłoń to coś,
a wtedy jego ręka, star cza i ży la sta, chwy ciła jej prze gub, o wiele za mocno, bo jej dłoń aż za drżała i sta- 
ruszka z tru dem wsy pała to coś z po wro tem do to rebki, a on ści skał jej rękę w dal szym ciągu, jakby nie
za uwa żył, że wy co fała się już z cze goś nie sto sow nego... A po tem od dała mu tę to rebkę, a on syp nął tym
czymś na chod nik i scho wał to rebkę do kie szeni ma ry narki...

Pa trzyła na mnie, ale nie mnie wi działa. Nie prze ry wa łem jej, nie wie dzia łem, dla czego mi o  tym
mówi, nie od po wie działa na moją prośbę, ale chcia łem z nią być i na nią pa trzeć bez względu na to, co
opo wiada i czy to ma ja kiś sens.

– Był upał, a oni byli ubrani, jakby chłód w tym miej scu pa no wał, on miał na so bie grube spodnie,
ma ry narkę, pod nią swe ter, ona – spód nicę weł nianą, bluzkę pod szyję, kre mową, z koł nie rzem, i swe- 
ter kar di gan ciem no gra na towy, z ob szer nymi kie sze niami... Ptaki za trze po tały, za wal czyły o te okru- 
chy, a ona roz cie rała ukrad kiem ten swój nad gar stek, tak żeby on nie wi dział, bo sie dział sztywno i pa- 
trzył przed sie bie, ob ra żony, ura żony? Zły? Nie wiem, bo po twa rzach sta rych osób trudno roz po znać
uczu cia. A po tem po kle pał tą swoją szpo tawą łapą ławkę i ona znowu po ło żyła tam swoją po wy krę caną
dłoń, a on znowu jej po szu kał...

Te raz wi dzia łem tych sta rych lu dzi, tak jak bym był nią. Wi dzia łem te weł niane ubra nia, za dużą ma- 
ry narkę i sły sza łem trze pot skrzy deł.

–  Po my śla łam so bie wtedy, że chcia ła bym to uchwy cić... wy kuć w  ka mie niu... bo w  nich było
wszystko... prze szłość i mi łość te raź niej sza. Cier pli wość w nie sie niu tego wszyst kiego, co mieli za sobą,
i  ra dość, że jesz cze ze sobą są. Nie po tra fię ci tego wy tłu ma czyć, ale kie dyś to zro bię... Mam te ręce
w  pa mięci... Tam były czu łość i  wspo mnie nie, ła god ność i  po go dze nie, bez względu na to, jak to
śmiesz nie brzmi...

A po tem... wi dzia łam już tylko prze moc. Złość. Gniew. Chy trość. Skąp stwo. Pod da nie. Ale nie pod da- 
nie się so bie, tylko pod da nie się w ogóle. Brak na dziei. Wię zie nie, na które są ska zani. Do ży wo cie bez
ape la cji. Sze ścio krotny wy rok do ży wo cia bez prawa do ubie ga nia się o zwol nie nie wa run kowe. Ro zu- 



miesz, o czym mó wię? A po tem znowu pra gnie nie bli sko ści... Jak wy rzeź bić to coś, co po mię dzy nimi
było? Jaką formę temu nadać?

Nie mia łem bla dego po ję cia, o czym mówi. Nie przy glą dam się lu dziom. Uwa żam, że każdy po wi- 
nien się zaj mo wać ra czej wła snymi spra wami. Nie wiem, dla czego ktoś chciałby rzeź bić cu dze ręce i po
co. Oprócz Ro dina. Ale to już było. Nie są dzę, żeby chciało mi się mar no wać choćby jedną chwilę na za- 
sta na wia nie się, czy ja cyś lu dzie będą do brym ma te ria łem na rzeźbę. I o czym ta rzeźba ma być. Rzeźba
jest rzeźbą. Ale po ki wa łem głową, bo tego praw do po dob nie ode mnie ocze ki wała, a  ja chcia łem, żeby
cze goś ocze ki wała.

– A po tem so bie uświa do mi łam, że to nie jest opo wieść o nich, o mo delu, tylko o od biorcy. O twórcy.
O mnie sa mej. O tym, jak in ter pre tuję świat. I w tym tkwi sedno. Ja two rzę inny świat, na wet je śli ko-
piuję to, co wi dzę, bo prze pusz czam to przez sie bie jak przez sito, i to sito ma zmienne oczka, raz jest
gę ste, pra wie nie prze pusz czalne, cza sem ma dziury i uszko dze nia, cza sem ma ze rwaną siatkę – bo jest
mną, a ja je stem... za każ dym ra zem inna. A chcia ła bym od na leźć ten swój wła sny wzór na si cie – ro zu- 
miesz... za każ dym ra zem inny, ale z moją roz po zna walną skazą, z moją pie czę cią... A jesz cze nie po- 
tra fię...

Spoj rzała na mnie i  w  jej oczach zo ba czy łem praw dziwy smu tek. Ką ciki jej ust lekko się wy gięły
w nie uda nej pró bie uśmie chu.

– To nudne, prawda?
– Po tra fisz – po wie dzia łem, ale opu ściła głowę, więc do da łem ci cho: – Po tra fisz, tylko jesz cze o tym

nie wiesz. – A od dę bo wego stołu od biła się ja sność pły nąca z jej oczu.

 
– BA DA NIA...

Kto to po wie dział? Ona czy ja? W na szej re stau ra cji, przed obia dem?
–  Kiedy roz ma wiam z  ko legą na te mat ba dań, któ rych wy niki zu peł nie nie zga dzają się z  za ło że- 

niami, i mó wię, że mam trud no ści, on pro po nuje, że po może mi to zin ter pre to wać. A ja prze cież z in- 
ter pre ta cją nie mam pro ble mów!

Har riet ro ze śmiała się.
– To jest wła śnie śmieszne! Chyba wła śnie mniej wię cej na tym po zio mie się cie ka wie róż nimy. Dla

mnie ba kła żany po pro szę i sa łatkę z bu ra kiem i orze chami.
– A dla pana?
Nie za uwa ży łem kel nera, nie za uwa ża łem ni kogo, kiedy była przy mnie.
– Może osso buco? Ty nie jesz mięsa?
Po krę ciła prze cząco głową.
– Z wa rzy wami gril lo wa nymi czy z ziem nia kami z ma je ran kiem?
– Z wa rzy wami.
Kel ner znik nął, na chy li łem się do Har riet.
– Je steś znowu na ja kiejś die cie ?
– Nieee – prze cią gnęła za baw nie sa mo gło skę. – Wiesz, jak by li śmy pierw szy raz tu taj, to uświa do mi-

łeś mi nie zwy kle ważną rzecz.
– Ja? – Pierw szą ko la cję pa mię tam ze wszyst kimi szcze gó łami, ni czego nie uświa da mia łem, re je stro- 

wa łem każdy jej ruch, każdy gry mas, każdy kęs, na pewno nic wię cej.
– Ja po wie dzia łam, że nie jem ni czego, co ma oczy, a ty po wie dzia łeś, że to oszu stwo...
– Nie mo głem...
– Tak, i mia łeś ra cję. To, że nie wi dzę na ka wałku ryby oczu, nie zna czy, że ten wy cięty ka wa łek z ży- 

wego stwo rze nia już nie jest tym stwo rze niem. Jest. Oszu ki wa łam sie bie, a nie chcę się da lej oszu ki- 
wać.

– To zna czy, że ja oszu kuję? – stę ża łem.
– Nie! – Do tknęła mo jej dłoni przez stół, to był do bry stół dla nas. – Nie, twój wy bór jest praw dziwy,

jesz, wiesz, co jesz, de cy du jesz się, do ko nu jesz wy boru i to jest OK. Ale ja sie bie okła my wa łam, ro zu- 



miesz?
Jej dłoń była cie pła, moje ciało top niało w  miej scu do tyku, tra ciło swoje wła ści wo ści, sta wa łem się

nią.
– Ja mogę? – za py ta łem jak dziecko i ob lała mnie fala wstydu.
– Mam wpływ na to, co ro bię, ty je steś sobą – od po wie działa cie pło.
Je stem tobą! – chcia łem krzyk nąć, je steś mną, chcia łem, żeby świat się o tym do wie dział, ale mil cza- 

łem, a jej dłoń wcho dziła w moje ciało, a po tem wy co fała się.
–  Wi dzisz, jak się faj nie róż nimy? Ja nie po trze buję in for ma cji z  ze wnątrz, tylko z  we wnątrz. A  ty

zbie rasz in for ma cje ze świata, żeby je upo rząd ko wać.
– A ty?
– Chyba żeby je prze ro bić. Prze kuć. Opa ko wać. Nadać im nowe, moje tylko zna cze nie. I nie wiem,

czy mi się to udaje. I nie wszyst kie in for ma cje są cenne.
– Je dyna in for ma cja, która nie przyda ci się do ni czego, to in for ma cja nie do star czona.
– Je steś ge nialny, Whit man. Ni gdy nie po my śla łam o tym w ten spo sób. – Pa trzyła na mnie z uwagą,

jakby zo ba czyła mnie po raz pierw szy. Ina czej, to było wła ściwe słowo. – Ni gdy tak nie po my śla łam... ale
nie są dzę, żeby to było sed nem... Te raz my ślę, że je dyna nie przy datna in for ma cja to in for ma cja do star- 
czona... Świat byłby taki pro sty, gdy by śmy mieli wszyst kie in for ma cje... do star czone... Wie dzie li by śmy,
co jest pod spodem... Co i kto czym się kie ruje, co nim po wo duje, zna li by śmy wnio ski i przy czyny... jak
Bóg... Straszne, prawda? Nie by łoby po co żyć... Chcesz spró bo wać?

Kel ner po sta wił przed nami przy stawki, jej sa łatka nie wy glą dała fa scy nu jąco.
Nie mo głem za nią na dą żyć. Zmie niała te mat w ciągu se kundy, jakby była ko ni kiem po lnym ska czą- 

cym nie fra so bli wie po źdźbłach trawy. Ha, te raz zie lone, te raz kwia tek, by łam tam przed chwilą, pach- 
niało la wendą, nie po do bało mi się, o, tu mak, tu perz, mó wi łeś o za pa chu? A ja mu szę prze sko czyć da- 
lej, bo nóżki mi się roz pro sto wały na gle z nudy, patrz, bąk leci, a tam mu cha, hop-siup.

Była barw nym mo ty lem, który przy siada na chwilę i roz kłada skrzy dła, że byś mógł je po dzi wiać, ale
za chwilę je złoży i tylko wra że nie ko lo rów zo sta nie, bo jest tylko ciemną kre ską na li ściu róży, do póki
nie za mi go cze w od lo cie na są siedni kwiat.

Nie chcia łem pró bo wać jej sa łatki z okrą głymi pla strami bu raka ma ry no wa nego.
– Tak, oczy wi ście – po wie dzia łem wo bec tego.

 
I ZNOWU WPA DŁEM W CIEM NOŚĆ.

 
W DNIU PO GRZEBU mo jej matki wsta łem skoro świt. I tak kiep sko spa łem, dom matki miał szcze gólny

za pach domu nie wie trzo nego od nie wia domo kiedy, do dru giej w nocy pró bo wa łem uprząt nąć cho ciaż
dro bia zgi, które trzeba jak naj szyb ciej od dać, pa ko wa łem książki i cho ciaż by łem po twor nie zmę czony,
nie zmru ży łem oka aż do wschodu słońca.

Mu sia łem za ła twić kre ma to rium i szybki po grzeb, nie chcia łem, żeby Har riet przy jeż dżała, mu sia- 
łem być z tym wszyst kim sam.

Nasz pla no wany wy jazd do chaty w gó rach opóź niał się. Obie cy wa łem od ty go dni, że wy je dziemy ra- 
zem cho ciaż na parę dni, nie skła dało się jed nak. A te raz jesz cze ten po grzeb.

– Ko chany, nie chcę, że byś był sam... Przy jadę. – Głos Har riet przez te le fon był od le gły, ale koił moje
serce.

– Nie, na prawdę nie. Ra dzę so bie. Po jadę do chaty po po grze bie, a ty tam bę dziesz na mnie cze kać,
do brze?

I tak mie li śmy je chać w dwa sa mo chody, bo ja mu sia łem być w pracy w po nie dzia łek, a ona chciała
jesz cze zo stać parę dni.

– Wo la ła bym, że byś nie był sam – pro siła ła god nie.
– Tym ra zem to bez zna cze nia – po wie dzia łem. – Zo ba czymy się na miej scu. Wy jadę od razu po... po- 

chówku... po po łu dniu...



– Może prze śpij się jesz cze i wy jedź rano... Bę dziesz zmę czony. Do brze śpisz?
W ogóle nie śpię.
– Tak – skła ma łem lekko. – Nie martw się.
– Ko cham cię – po wie działa, a ja się roz łą czy łem.

 
CO WTEDY O  MNIE MY ŚLA ŁAŚ? Mar twi łaś się, wiem. Ale czy ro zu mia łaś, dla czego nie umiem ina czej

prze ży wać śmierci matki? Czy by łaś smutna, bo było ci mnie żal, czy może dla tego, że wi dzia łaś wy raź- 
nie, jaki je stem, że nie umiem być inny? Dla czego mnie ta kiego ko cha łaś? Moja mi łość do cie bie jest
oczy wi sta, jak od dy cha nie, ale nie ro zu miem two jej do mnie. Nie ro zu miem jej, ale wie rzę w nią. Tego
mnie na uczy łaś.

 
NIE OD TWO RZYSZ TEGO DNIA po wtór nie, bę dzie za ma zany, z  wy jąt kiem mo men tów, które były bez

zna cze nia.
W  win dzie, po ure gu lo wa niu ostat niej na leż no ści w  Sa int Chri sto pher, spo tka łem tę samą pie lę- 

gniarkę, która wkłu wała się matce do żyły. Na rze kała na deszcz, grzecz no ściowo od po wie dzia łem, że
po goda po zo sta wia sporo do ży cze nia, i uśmiech ną łem się, co chyba ode brała jak kpinę, ale ja po pro stu
się cie szy łem.

To, co miało się stać, już się stało.
A ja cie szy łem się z wy jazdu.
Jesz cze cie szy łem się z wy jazdu.
Jesz cze nie mia łem po ję cia, jaki bę dzie ko niec tego dnia.
Jesz cze my śla łem o na gich pier siach Har riet w świe tle paru szczap w ko minku, o ci szy otu la ją cej nas

ze wszyst kich stron, o ode rwa niu się od gwaru mia sta, o tym, że bę dziemy tylko my, nikt wię cej. My. Ja
i ona.

 
A TE RAZ JE STEM SAM...



 
SPO TY KA LI ŚMY SIĘ przy naj mniej dwa razy w ty go dniu, tę sk ni łem za nią przez po zo sta łych pięć dni,

nie mu siała mnie ni g dzie wy cią gać, cho dził bym z nią wszę dzie, może na wet co dzien nie.
Nie była u mnie, nie mia łem od wagi jej za pro sić, to by było dwu znaczne, nie by łem rów nież u niej,

cho ciaż dzie siątki razy mo głem za py tać, czy mogę wejść na kawę, na drinka, na co kol wiek, tak jak to
ro bi łem wcze śniej z  in nymi ko bie tami. Ale ona nie była in nymi ko bie tami. Z nią wszystko wy glą dało
ina czej. Może już zo sta li śmy przy ja ciółmi. Bo mo gli śmy roz ma wiać o wszyst kim. Na myśl, że Har riet
zo sta nie na za wsze moim przy ja cie lem, umie ra łem.

–  Wra że nia, które są tylko es te tyczne, są nie po trzebne. – Cho ciaż chcia łem się z  nią zga dzać we
wszyst kim, szcze rość wzięła górę.

– No pro szę cię, nie żar tuj.
– Es te tyka nie ura tuje świata. Wie dza tak.
– To na czym po lega ge niusz?
– Na do sko na ło ści.
– A do sko na łość? Co to jest do sko na łość?
– Ona po lega na tym, że wszyst kie ele menty ja kiejś ca ło ści są tak per fek cyj nie uło żone, tak do sko- 

nałe, że nie ma się do czego przy cze pić.
– I wtedy co się dzieje, jak tra fiasz na coś ta kiego?
Spoj rza łem na nią, pro fil też miała piękny. Szła koło mnie, cza sem jej ra mię ocie rało się o moje. Pa- 

trzyła przed sie bie, cho ciaż roz ma wiała ze mną.
– Je śli z czymś ta kim choćby na mo ment się spo tkasz, to na gle ude rza cię ta do sko na łość w tym, co

skry wane.
– W skry wa nym? Ale dla czego jest skry wane?
– Bo jest wsty dliwe.
Za trzy mała się i za trzy mała mnie. Sta nę li śmy na prze ciwko sie bie na tej pra wie pu stej ulicy i  spoj- 

rzała na mnie ja koś ina czej niż zwy kle.
– Co jest wsty dliwe i naj głę biej skry wane?
– Naj głę biej chyba pra gnie nie mi ło ści.
Och, jaki by łem nie ostrożny! Ale nie za uwa żyła tego mo jego na głego stra chu, po pro stu sta nęła, spoj- 

rzała mi w oczy i po wie działa:
– Nie ro zu miem, dla czego pra gnie nie mi ło ści ma być wsty dliwe.
– No wiesz, przy zna nie się do tego to ob wiesz cze nie światu, że oto król jest nagi. A nagi nie jest kró-

lem, król, który jest nagi, prze staje być kró lem, staje się gol cem. Chciałby ko chać i być ko chany, a w mo- 
men cie kiedy się do tego przy zna, wy cho dzi na dur nia, kur tyna opada i wszystko, co się dzieje za ku li- 
sami, jest wi doczne jak na dłoni, już nie ma czego bro nić, wtedy jest bez bron nym i  ska za nym na
śmiesz ność bła znem, można się tylko od strze lić, nie ma moż li wo ści, żeby żyć w praw dzie...

Nie chcia łem aż tyle po wie dzieć, nie chcia łem tyle po wie dzieć o so bie, ści snęło mnie w żo łądku, nie
po dej rze wa łem sie bie o ta kie słowa, one pod stęp nie się ze mnie uwol niły, na wet nie pa mię ta łem, czy
były moje, czy gdzieś prze czy tane, ale po czu łem się do kład nie jak bła zen. Jak idiota. Jak ktoś, kto nie
za słu guje na wet na dal szą roz mowę.

– Na prawdę tak my ślisz?
Nie mo głem się już wy co fać.
– Je stem pe wien, że tak jest.
Jesz cze so bie wtedy nie zda wa łem sprawy, że wła śnie się ob na ży łem, że da łem się po dejść jak

dziecko, że nie za cho wa łem czuj no ści, ale Har riet jakby nie usły szała tego, do czego wła śnie się przy- 
zna łem.

Ru szy li śmy da lej w mil cze niu. Nie cią gnęła te matu i to też było nie zwy kłe. Po woli zbli ża li śmy się do
jej miesz ka nia. Nie chcia łem się z nią roz sta wać, choć była dziw nie mil cząca.



– Na pi jemy się cze goś przed snem? Gla dys jesz cze nie za mknęła.
To wła śnie nas róż niło.
Ja nie mia łem po ję cia, kto po daje mi kawę, a  Har riet znała wła ści cieli pubu na swo jej ulicy, wie- 

działa, czy mają dzieci, czy nie, na co cho rują, co ich cie szy, a co mar twi.
Ma leńki pub na rogu był otwarty, Har riet wie działa, że mieli dziwny zwy czaj otwie ra nia i za my ka nia

o naj róż niej szych po rach. Star sze mał żeń stwo spę dzało tu ży cie, bo na wet je śli nie było go ści, sie dzieli
w rogu przy ba rze i roz ma wiali albo za pi sy wali coś w gru bym ze szy cie, albo oglą dali coś w ma leń kim
te le wi zorku z ze szłego wieku, usta wio nym na stole przy wej ściu do to a lety.

Har riet we szła za py tać, czy nas ob służą mimo tak póź nej pory. Gla dys pod nio sła się z  krze sła
z uśmie chem, jakby na nas cze kała.

– Wchodź cie, tylko ta bliczkę prze wie ście już.
Za mkną łem drzwi i od wró ci łem kar to nik na „za mknięte”. Gla dys za pa rzyła dzba nek her baty z im bi-

rem, po sta wiła dwie fi li żanki, ta le rzyk z kru chymi cia stecz kami i wes tchnęła.
– Do brze, że przy szli ście. Sie dzę tu, bo Jack w szpi talu. Nie chcę być sama w domu. Tu so bie wy obra- 

żam, że zszedł do piw nicy po wino. Chce cie się na pić? On the ho use. Po siedź cie, ile chce cie. – Za nim
zdą ży li śmy od po wie dzieć, po drep tała za bar, od kor ko wała bu telkę ny etim bera, przy nio sła dwa kie- 
liszki i po sta wiła przed nami. – Ja mu szę jesz cze po li czyć cały ty dzień, do brze, że nie będę sama, pij cie,
ra duj cie się, póki mo że cie, nie wia domo, kiedy coś was roz dzieli... – I po drep tała do swo jego sto liczka.

Gdy bym wie dział, gdy bym słu chał uważ niej, gdy bym przy wią zy wał wagę do tych słów, czy zmie nił- 
bym przy szłość?

Wy pi li śmy w  mil cze niu pierw szy kie li szek. Har riet nie od zy wała się, a  ja by łem spe szony na szą
wcze śniej szą roz mową i wła ści wie za do wo lony, że nie wraca do tego, co po wie dzia łem.

Pa trzy łem na nią, zmę czona była tak samo za chwy ca jąca jak wy po częta, ale te raz coś nie po ko ją cego
po ja wiło się w gry ma sie jej ust i na gle zda łem so bie sprawę, że chce wró cić do na szej roz mowy, która
tak bar dzo jest mi nie na rękę.

– Król do piero wtedy jest kró lem, kiedy jest nagi. Ja to wiem – po wie działa ci cho, a ja stę ża łem, bo jej
głos zmie nił się, ta kiej barwy jesz cze nie sły sza łem, a prze cież wi dzia łem ją pła czącą, zroz pa czoną, kłó- 
tliwą, nie szczę śliwą, ro ze śmianą i pro wo ku jącą. Ale ta kiego jej głosu nie zna łem. – Jest zu peł nie ina- 
czej, niż my ślisz...

Nie chcia łem o to za py tać, ale za py ta łem:
– Skąd wiesz?
Nie chcia łem usły szeć od po wie dzi. Nie chcia łem wie dzieć, ale było za późno.
– Moją du szę ktoś już trzy mał w swo ich rę kach, bo o tym mó wi łeś, prawda?
Nie, nie mó wi łem o tym, mó wi łem, że król jest nagi, że to straszne ob na żyć się i od dać. O tym mó wi- 

łem.
Więc kiw ną łem głową po ta ku jąco.
Pod nie śli śmy kie liszki i stuk nę li śmy się nad tą nie bie sko-białą kratką. Po tem wy pi li śmy do dna, jak

szam pana, a nie wy trawne do bre wino, i ja roz la łem bu telkę do końca.
Nie chcia łem wie dzieć nic o ni kim, kto przez se kundę choćby spra wił, że głos Har riet na brał ta kiego

cie pła.
Nie mów mi! – chcia łem krzyk nąć, ale nie mo głem prze cież krzy czeć na nią, bo ko cha łem ją już,

a może znowu w tam tej chwili zro zu mia łem, że ją ko cham.
– Ktoś trzy mał moją du szę w swo ich rę kach... Ale tak trzy mał, że bym pa mię tała to uczu cie od da nia

i bez wa run ko wej mi ło ści, to nie zwy kłe ze tknię cie obu świa tów, któ rego nie do świad cza się pra wie ni- 
gdy... – Har riet mó wiła tak, jakby mnie nie było, jakby so bie tylko mu siała o  czymś przy po mnieć,
a każde jej słowo za bi jało mnie na nowo, wcho dziło we mnie jak szty let. – My ślę dzi siaj, że trzeba być
wy brań cem bo gów, żeby cze goś ta kiego do znać... By łam cała pod jego nie win nym do ty kiem, kiedy gła- 
dził moją twarz, która nie była tylko moją twa rzą, była całą mną scho waną przed bó lem, złem, cier pie- 
niem, była mną oczysz czoną z prze szło ści i ran, nie by łam bli zną, by łam nie ska laną czy sto ścią, nie za pi- 
sa nym ze szy tem, nie na pi saną książką, nie wy peł nio nym for mu la rzem...



Tak jesz cze do mnie nie mó wiła ni gdy. Jakby czy tała ja kąś książkę, którą ktoś przez po myłkę na pi sał.
Pa trzy łem na kratkę ob rusa, nie mo głem pa trzeć na nią, zdra dził bym się w oka mgnie niu. Chcia łem jej
słu chać i nie chcia łem, żeby mó wiła. Chcia łem wie dzieć o niej wszystko i nie chcia łem wie dzieć nic. Nic
wię cej. Nic o żad nym męż czyź nie, a szcze gól nie o  tym, któ rego przy wo łała w tak szcze gólny spo sób.
O ja kich bli znach mó wiła, o ja kich nie wy peł nio nych for mu la rzach, o ja kiej nie win no ści i ja kiej wi nie?
Z czego była oczysz czona, czym była ubru dzona?

– Nie od razu zro zu mia łam, że tak ma być. Wiesz: wła sne Ja – gdy się za czai za Sa mym Sobą – prze razi
bar dziej niż Mor derca w po koju obok...

Wtedy prze szedł mnie dreszcz. I może wtedy do tarło do mnie po raz pierw szy, że jej mi łość do Emily
Dic kin son nie jest ja kimś hobby – jest dla niej nie zbędna, żywa, ko nieczna, jest czymś, co po maga jej
po wie dzieć coś waż nego o so bie cu dzymi sło wami. Mó wiła do mnie. Ufała mi. A ja skrę ca łem się z za- 
zdro ści o ko goś, komu już po wie działa wię cej.

– My mo gli śmy tylko prze kro czyć na sze wła sne progi na chwilę, mo gli śmy w nich sta nąć, po ka zać
się na mo ment, jak w  cza sie trzę sie nia ziemi, kiedy nie my ślisz, co ro bić, a  twoje ciało już jest
w drzwiach, i py tasz sie bie nie ubraną: dla czego ja tu je stem, za nim twoje uszy przyjmą huk ru sza ją cej
się ziemi, ro zu miesz mnie?

– Kto to był, Har riet, kto to był? – usły sza łem roz pacz w swoim gło sie, dla czego za czę li śmy tę roz- 
mowę?

–  Je śli ktoś tak trzyma twoją du szę, to wiesz, że je steś nie po ka lany, wy jąt kowy; za mie nia łam się
w  jed ność, wra ca łam do sie bie po dłu giej po dróży, by łam w  domu, na resz cie... Zro bi łam miej sce
w moim sercu dla tych, któ rych będę mo gła po ko chać dzięki niemu i ofia ro wać im to wła śnie, czym zo- 
sta łam ob da ro wana. Więc wiem, jak to jest, kiedy mo żesz po zwo lić so bie na pra gnie nie. Je steś je dyną
osobą, któ rej o tym opo wie dzia łam. Py ta łeś mnie, gdzie by łam przez ostatni rok. Szu ka łam sie bie.

– A zna la złaś jego? – Mój głos był obity bó lem jak ta pi ce ro wany fo tel. Usły sza łem to. Trudno.
Har riet pod nio sła wzrok, jej oczy na gle za szły łzami, no wymi łzami, a mnie za bo lało coś w środku.
– Zna la złam sie bie dzięki niemu – po wie działa, a głos jej się za ła mał. – Dla tego mo głam wró cić. Mo- 

głam za cząć od nowa.
Pod nio słem się i pod sze dłem do Gla dys, na chy li łem się nad nią i za py ta łem, czy mogę ku pić jesz cze

jedną bu telkę wina. Kiw nęła głową przy zwa la jąco, po sze dłem za bar.
Ko chała ko goś in nego.
A ja ko cha łem ją.
Ni gdy się nie spo tkamy.
Ni gdy już nie będę się mógł z nią spo tkać.
To za dużo dla mnie.
Po zba wiła mnie na dziei.
Otwo rzy łem bu telkę i wró ci łem do sto lika.
Ko cham cię – chcia łem po wie dzieć, bo już to mo głem po wie dzieć na po że gna nie.
Za miast tego na la łem wina do kie lisz ków. Oczy Har riet wy peł niły się łzami.
– Po wie dział mi... na po że gna nie...
– Po wie dział co?
– Je steś wy brana do mi ło ści. Jak każdy... On, ten, w któ rego ty nie wie rzysz, mówi do cie bie: na uczę

cię ko chać, na uczę cię się nie bać, na uczę cię nie oce niać i nie ocze ki wać, da wać i brać, na uczę cię, jak
otwie rać po za my kane drzwi i jak ucie kać z wię zie nia, na uczę cię, jak wy bie rać ra dość i nie tłu mić bólu.
Na uczę cię, jak pła kać, żeby wy pła kać wszyst kie łzy i wie dzieć, że pod spodem jest tylko mi łość, prze- 
naj czyst sza i speł niona, dla tego tyle łez po trze bo wa łaś, żeby się ukryć, żeby uda wać żal albo roz cza ro- 
wa nie, albo dumę nie po trzebną. On mówi: na uczę cię, jak zrzu cać po krywy, pod któ rymi się ukry łaś,
i jak wyjść ze schronu, jak nie bać się wojny, którą wy my ślasz co dzien nie na nowo, żeby uspra wie dli wić
swój brak mi ło ści.

On, jaki on?



– Kto? Har riet, kto?
Jakby nie sły szała mo jego py ta nia.
– I wie dzia łam, że mu szę tylko za pa mię tać to uczu cie ab so lut nego spo koju i har mo nii, mu szę tylko

nie za po mnieć ni gdy na głego ob na że nia, ni gdy nie by łam tak bez bronna wo bec ni kogo, tak naga i tak
do kład nie otu lona ła godną de li kat no ścią czy stej ak cep ta cji...

– Har riet... Kto? Kto to był?
–  Po tem udzie lił mi roz grze sze nia... Przy tu lił mnie... Po ca ło wał mnie w  czoło, po tem zro bił znak

krzyża na tym po ca łunku, po da łam mu obie dło nie na po że gna nie, uści snął je lekko i od szedł, a ja klę- 
cza łam na prze ciwko tego ka mie nia, tego ka mien nego ukrzy żo wa nego męż czy zny i  mo dli łam się.
I prze sta łam się bać. Do piero wtedy. Kiedy ten za kon nik zo ba czył, że król jest nagi... Nie on, on tylko
po śred ni czył... Ni gdy nie wia domo, kogo ci On po stawi na dro dze. Mnie po sta wił tego sta ruszka...

 
ULGA, JAKĄ PO CZU ŁEM, była jak na gła mar twa fala, nie spo dzie wana, która od biera ci dech, i nie wiesz,

czy już umar łeś, czy bę dziesz wal czył o ży cie. By łem o krok od uwie rze nia, że wszystko jest moż liwe,
i my śla łem, że stracę przy tom ność. I nie wie dzia łem, co zro bić, co po wie dzieć, wie dzia łem tylko, że jest
naga, a ja mia łem na so bie wszyst kie war stwy ist nie jące na ziemi. Naga była piękna, a ja mu sia łem so- 
bie przy wró cić od dech.

 
I  RAZ... i  raz... i  raz... I  znowu ucisk... Te raz tego nie po trze buję... Rów no mierny ucisk, jakby ktoś

chciał mnie udu sić albo zmu sić do wzię cia od de chu, któ rego już nie chcę...
Czy On mi cie bie po sta wił na dro dze, Har riet? To dla czego mi cie bie ode brał?

 
WY SZLI ŚMY OD GLA DYS, mil cząc, i sta ną łem na rogu, pod jej oknami na dru gim pię trze, a wtedy do- 

piero wzięła mnie za rękę i po cią gnęła w bramę. Szli śmy po scho dach, ona z moją ręką w dłoni, i nie
pu ściła, do póki nie mu siała się gnąć po klu cze.

Otwo rzyła drzwi przede mną i wsze dłem do pra wie pu stego wnę trza.
– Py ta łeś, dla czego rzeź bię... więc ci chcę po ka zać dla czego. To od lew rzeźby Fa len der... Jak ją zo ba- 

czy łam po raz pierw szy, chyba we Fran cji, to wie dzia łam, kim chcę być. – Za pa liła świa tło i wtedy zo ba- 
czy łem.

Na wy so kim drew nia nym po stu men cie, oświe tlony ma leńką lampką, ka wał skały z czymś w środku,
a może wy cho dzą cym ze środka, z po wie wem mu ślinu, w nie zgo dzie z tym ka mie niem.

Pod sze dłem bli żej i zo ba czy łem ca łość.
Ka wał brą zo wego ka mie nia, zwiewny jak ma te riał, przyj mo wał w sie bie po stać. Do we wnątrz wcho- 

dził męż czy zna, jakby przez wiotką za słonę, za to piony już do po łowy w środku bryły, tylko umię śnione
po śladki i  na pięta łydka świad czyły, że wstę po wał tam zde cy do wa nie, na prę żone plecy – że wcho dzi
tam jak po swoje, ra mię unie sione, jakby chciało ob jąć to, co nie wi doczne, a dla niego zna jome.

Spoj rza łem na Har riet.
Pa trzyła na mnie z nie pew no ścią, po raz pierw szy od paru ty go dni, jakby znowu była naga.
– Mogę do tknąć? – za py ta łem, a ona kiw nęła twier dząco głową.
Po de szła i ob ró ciła rzeźbę o sto osiem dzie siąt stopni.
Te raz w ka mienną bryłę wcho dziła ko bieta – de li katna li nia bio der jesz cze była wi doczna, roz ło żone

ręce przy go to wane na przy tu le nie ko goś dawno nie wi dzia nego albo długo wy cze ki wa nego – zni ka jąca
w twar dym gra ni cie, wy po le ro wa nym, zim nym, a jed nak przy po mi na ją cym mu ślin. Jej unie siona stopa
była de li katna i szczu pła, jej po śladki – drobne i gład kie.

Ob ró ci łem raz jesz cze zimny gra nit. Te raz wi dzia łem za rys i jego, i jej, prze dzie lo nych, a może nie
prze dzie lo nych, tylko złą czo nych nie zwy kłą sta ło ścią gru bej ka mien nej za słony?

Nie byli na prze ciwko sie bie, jedno wcho dziło z pra wej, dru gie z le wej strony.
Być może gdzieś w  środku miną się ich roz ło żone ra miona, go towe, żeby ob jąć to dru gie, a  może

tylko ich palce mu sną się, za nim wyjdą z dru giej strony gra ni to wego ak sa mitu?



Nie mo głem ode rwać oczu, było w tym tyle siły, tyle pod da nia, tyle de li kat no ści, ocze ki wa nia i mocy,
nie moż no ści i prze kra cza nia tego, co nie moż liwe, że sam za sty głem w zdzi wie niu.

Ten męż czy zna był mną, ta ko bieta to była Har riet.
– Ni gdy nie mogą się spo tkać – wy szep ta łem.
– Dla mnie mogą się spo tkać w so bie tylko zna nej prze strzeni – po wie działa ci cho Har riet. – Może

nie zna nej ni komu in nemu, tylko im sa mym. Ry zy kują wej ście w ka mień... jak w Mo rze Czer wone. I on
się roz stę puje, kiedy po dejmą już de cy zję. A może na wet oni sami nie wie dzą, co to za prze strzeń... Zu- 
peł nie jak my...

Zu peł nie jak my.
Po wie działa: „zu peł nie jak my”.
Nie prze sły sza łem się.

 
STA LI ŚMY OBOK SIE BIE na prze ciwko tam tych dwojga, zni ka ją cych prze cież, po my śla łem, że jak się od- 

wrócę, za mknę oczy, spoj rzę drugi raz, znikną zu peł nie, wejdą do środka, może tylko wgłę bie nie zo sta- 
nie po nich, tak żywa i pla styczna była ta twar dość.

A  po tem od wró ci łem się do Har riet, do tkną łem jej ra mie nia, od wró ciła głowę z  ocze ki wa niem
w oczach, i ują łem jej twarz w swoje dło nie.

– Może kie dyś jej do rów nam... – szep nęła. – W każ dym ka mie niu jest rzeźba, trzeba tylko umie jęt nie
zdjąć z niej ten pył...

– Ko cham cię – po wie dzia łem i tym ra zem się nie ba łem.

 
GRUBY SWE TER HAR RIET, bro niący do stępu do niej, mój gra na towy, jej ko lo rowe bu ciki tym ra zem

zwią zane rze my kami, ale z  zam kiem od we wnętrz nej strony, jej spód nica w  czer wone maki, moje
spodnie, mój ze ga rek. Moje dło nie po woli prze su wa jące się w  kie runku ka wa łeczka od sło nię tej szyi
i  ra mion, do któ rych do stępu pil no wał swe ter, więc po wra ca jące na twarz, jej twarz pod nie siona
w moją stronę, ule gle pod da jąca się moim dło niom; wkła da łem palce w jej włosy, które roz sy py wały się,
i czu łem cie pło jej skóry, po ło żyła mi ręce na bio drach i de li kat nie prze nio sła je po wy żej pa ska, nie było
żad nej gwał tow no ści, żad nego nie po koju, po śpie chu, że szyb ciej, szyb ciej, po chy li łem twarz w  kie- 
runku jej wło sów, czu łem za pach, ślad za pa chu zie lo nych ja błek, a jej dłoń pod moim swe trem do ty kała
już mo ich ple ców, zo sta wia jąc tam na za wsze ślad nie do star cia; od dy cha łem nią, ro dzi łem się po wtór- 
nie pod jej do ty kiem i po wo ły wa łem ją do ży cia. Jej uszy za mkną łem we wnę trzu swo ich rąk, były naj- 
bar dziej kru chą rze czą na świe cie, do tkną łem jej ust, roz chy liły się tak na tu ral nie, jakby na mnie cze- 
kała od za wsze.

Oparła się o długi drew niany stół, opu ści łem ręce i de li kat nie do tkną łem jej bio der oku ta nych sze- 
roką spód nicą. Jej palce moc niej za zna czyły swoją obec ność na mo ich ple cach, pod cią gnęła lekko mój
swe ter i prze su nęła ręce na brzuch, nie od su wa jąc się ode mnie ani na mi li metr.

Ca ło wa łem ką ciki jej ust, moje wargi zsu wały się ni żej tak na tu ral nie, jakby od za wsze wę dro wały tą
drogą, do brody, po tem w bok, do ko niuszka ucha, do szyi, która tęt niła ży ciem co raz moc niej, czu łem
prze pły wa jącą krew, pul so wała pod moim do ty kiem, od su ną łem się, spoj rza łem jej pro sto w oczy, była
w nich zgoda na wszystko, co się miało stać, spo kojne pod da nie się temu, co miało na stą pić. Wy cią- 
gnęła do mnie ręce, ob jęła moją twarz po raz pierw szy i prze chy liła do swo jej, po cią gnęła mnie w sie- 
bie, tak jak by śmy to ro bili za wsze, a po tem wzięła mnie za rękę i za pro wa dziła do sy pialni.

 
STA NĘŁA NA PRZE CIWKO i zdjęła swe ter, ścią gnęła spód nicę i wy szła z jej kręgu w swo ich za baw nych

bu ci kach z rze my kami.
Schy li łem się i prze su ną łem zamki bły ska wiczne bu tów w dół, klęk ną łem przed nią i de li kat nie wy ją- 

łem jej nogę z buta, naj pierw jedną, po tem drugą. Oparła się o moją głowę, a jej do tyk był jak bło go sła- 
wień stwo.

Prze su wa łem wolno ręce od kostki w  górę, po ze wnętrz nej stro nie ud, i  przy tu li łem twarz do jej
nogi. Ona znie ru cho miała, a ja za drża łem. I trwa li śmy tak, do póki nie schy liła się i nie pod cią gnęła mo- 



jego swe tra w górę, roz pro sto wa łem ra miona jak dziecko, któ remu ktoś po maga się ro ze brać.
Ob ją łem ją w pa sie i mocno przy cią gną łem do sie bie, jej brzuch za sło nił mi nos i usta, chcia łem tak

zo stać do końca świata w  tym słod ka wym za pa chu bu dzą cego się pra gnie nia, jej brzuch przy zy wał
mnie, wo dzi łem ustami po gę siej skórce, która po ja wiła się jak dreszcz pra gnie nia, i czu łem smak jej
ciała, po raz pierw szy w ży ciu czu łem czyjś smak, nie okre śloną słoną słod ka wość, którą chcia łem sca ło- 
wać mi li metr po mi li me trze.

Nie było czasu ani prze strzeni, nie było miesz ka nia ani mia sta, nie ist niało nic prócz nas, zo sta li śmy
prze nie sieni w nie znany świat.

Zsu nęła się do mnie, już po zba wiona sta nika, bez wstydna i nie winna, prze su wała się po mię dzy mo- 
imi ra mio nami ni żej i ni żej, jej włosy opa dły na moją twarz, jej piersi do tknęły mych po licz ków i po wę- 
dro wały ni żej, a usta tra fiły na moje i przy warły do mnie, tak jakby były stwo rzone wy łącz nie i od za- 
wsze tylko dla mnie.

Wstrzy ma łem od dech, serce wa liło mi jak młot pneu ma tyczny, ba łem się, że je śli znowu za cznę od- 
dy chać, wszystko się skoń czy, a chcia łem, żeby trwało wiecz nie. Ca ło wała mnie i mię dzy po ca łun kami
szep nęła: tak, na pewno tak...

Nie wiem, czy upew niała mnie, czy sie bie, ale już by łem poza...
Poza wszyst kim, co nie było nią...

 
WIL GOĆ... Jaki za pach ma woda?
Pić...
Pra cow nia Har riet. Ona pod nosi drew niane wieko. Do po łowy wy peł niona gliną ka mienna trumna

kryje ca łuny, wil gotne szmaty po kry wają ciemne błoto, Har riet na chyla się i po pra wia ma te riał.
– Nie może wy schnąć, bę dzie do ni czego. Przy wożą mi ją aż spod Dart mo ore. Piękna, prawda?
Ski ną łem po ta ku jąco. W tym bło cie nie było nic pięk nego. Za pach tylko spe cy ficzny, ale ko ja rzył mi

się z czymś lep szym niż to, na co to coś wy glą dało. Z mo krą łąką, do rze czem rzeki. Za pach wody... pić...

 
– CO SIĘ STAŁO, WHIT MAN?

My śla łem, że ukryję przed nią to, co się zda rzyło. Ale nie, Har riet miała ra dar, który wy chwy ty wał
zmiany, na wet te, któ rych ja nie by łem świa domy. Mo głem po wie dzieć, że nic, ale i tak wie dzia łaby, że
to nie prawda.

– Matka... matka jest bar dzo chora.
– To twoja matka żyje?
Zdzi wie nie na jej twa rzy było tak za ska ku jące, jakby zła pała mnie na oglą da niu o  trze ciej w  nocy

porno z udzia łem Myszki Miki.
– Żyje.
– Nie mó wi łeś, że masz matkę.
– Każdy ma.
– Ży jącą – do po wie działa. – Ni gdy o niej nie mó wi łeś.
– Nie py ta łaś. – Nie chcia łem roz ma wiać o swo jej matce.
– Bo my śla łam, że nie żyje, i...
– Nie chcę o niej roz ma wiać – nie po zwo li łem jej skoń czyć zda nia.
– Whit man, je steś blady jak kreda, co się stało? O ni czym nie chcesz mó wić, wszystko jest nie ważne,

ale tym ra zem mu szę wie dzieć... Mu sisz mi po wie dzieć.
– Po pro stu jest chora. Ciężko. Za dzwo nili do mnie...
– Kto?
Mil cza łem.
– Kto za dzwo nił do cie bie? – Po de szła do mnie bli sko i usia dła na opar ciu fo tela. Czu łem jej ra mię

przy swoim ra mie niu. Ogar nęło mnie cie pło, nie by łem sam.



– Ja kiś le karz...
– Le karz ze szpi tala? Tu, w Lon dy nie? Któ rego?
– Z za kładu... – Wsta łem i otrzą sną łem się, jak bym strze py wał z sie bie i swoją matkę, i Har riet.
Ona nie wstała.
Pod sze dłem do barku i na la łem so bie whi sky.
– Dla mnie też – usły sza łem za sobą i wy ją łem drugą szklankę.
Nie wró ci łem na fo tel, po da łem jej szklankę i sia dłem przy stole. Pa trzy łem na zło ci sty płyn, lu bi łem

whi sky, ta była osiem na sto let nia, miała szcze gólny za pach, upi łem po rządny łyk, cie pło roz lało się
w żo łądku, prze chy li łem szklankę i wy pi łem dusz kiem do dna. A po tem wsta łem i na la łem so bie drugą
ko lejkę.

Wtedy usia dła na prze ciwko mnie.
– Z ja kiego za kładu?
– Dla psy chicz nie cho rych. – W moim gło sie nie było już stra chu, ra czej za czepka. Pa trzy łem jej pro- 

sto w oczy, upi ja jąc ko lejny łyk.
– Twoja matka jest psy chicz nie chora? – za py tała mnie tak, jakby py tała, gdzie po ło ży łem klu czyki od

sa mo chodu.
– Tak. – Prze chy li łem szklankę. – No i co te raz po wiesz?
– Mu siało ci być z tym ciężko – po wie działa ci cho. – Te raz jest go rzej?
– Tak – po twier dzi łem krótko i na tym skoń czy łem roz mowę.
Ale Har riet nie.
Har riet nie koń czyła roz mów w ten spo sób.
– Je dziesz do niej?
Nie po trzebne to było.
– Zwa rio wa łaś?! – By łem co raz bar dziej zły i co raz bar dziej od ważny. – Po co? I tak nie od różni mnie

od sa lo wego!
Pa trzy łem jej pro sto w oczy.
Nie zmie niały się – było w nich tylko współ czu cie. Nie chcia łem współ czu cia. Mia łem w prze szło ści

po wy żej uszu współ czu ją cych spoj rzeń i  li to ści, za którą kryła się tylko obawa, czy ja je stem w  po- 
rządku, czy trzeba bar dzo na mnie uwa żać, czy ja też będę sza lał, sma ro wał się wła snym gów nem, pró- 
bo wał dźgać no żem wzy wa nych sa ni ta riu szy, czy ja też będę w nocy ro ze brany do naga wy cho dził na
próg domu i bu dził krzy kiem są sia dów, czy mnie też będą wy wo zić w ka fta nie bez pie czeń stwa, a po
moim ewen tu al nym po wro cie uda wać, że wszystko jest w  po rządku, tylko na wszelki wy pa dek mnie
uni kać, nie roz ma wiać ze mną, za cho wać od po wiedni dy stans, bo prze cież wszy scy je ste śmy kul tu ral- 
nymi ludźmi, bo prze cież ro zu miemy, że ktoś jest chory, tylko na gle nie mamy czasu, pro szę po zdro- 
wić, pro szę wy ba czyć, pro szę za po mnieć, pro szę wy kre ślić.

Te le fony, na które się nie od po wiada, zna jomi, któ rzy na gle prze stają po zna wać na ulicy – w okre- 
sach na wro tów. Pa mię ta łem matkę za ży wa jącą lit, uspo ko joną, już może wró cić do domu, już wszystko
bę dzie do brze, to cho roba jak każda inna, można le czyć pa cjenta, na cu krzycę też le czymy do śmierci,
nie ma się czego wsty dzić, cho roba dwu bie gu nowa jest do opa no wa nia, cy klo fre nia przy bra niu le ków
jest taką samą cho robą jak wrzody dwu nast nicy, trzeba tylko pil no wać, żeby brała leki sys te ma tycz nie.
Bę dzie do brze. To taka sama cho roba jak...

Nie.
Nie jest.
Je steś ozna ko wany na za wsze. Piętno masz wy pa lone na czole. Syn tej wa riatki. To w ge nach się ma

ta kie sza leń stwo. Mu simy być czujni. Mu simy ob ser wo wać. Nie na ra żać się i nie zbli żać. Wtedy bę dzie
wszystko OK.

–  Whit man – usły sza łem wśród tych gło sów jej głos. Był inny, spo kojny, nor malny. – Na lej mi też
i opo wiedz o swo jej matce.

 



– MO ŻESZ MI COŚ ZA ŚPIE WAĆ na po czą tek – za pro po no wa łem.
– Nie umiem śpie wać.
– Nie szko dzi.
Unio sła się na łok ciu.
– Ty mó wisz se rio?
– Naj zu peł niej. Wła śnie dla tego, że nie umiesz. Bę dzie mi ła twiej.
– Po pro stu chcesz, że bym się skom pro mi to wała?
– Coś ta kiego.
– A ty mi po tem za śpie wasz?
– Kie dyś na pewno.
– Obie cu jesz?
Mo głem obie cać.
Słowo „kie dyś” uspra wie dli wiało każdą obiet nicę.
Cze ka łem.
Usia dła i  pod cią gnęła ko lana pod brodę. Za mknęła oczy i  za częła nu cić. Ktoś być może kie dyś dla

mnie śpie wał, ale nie pa mię ta łem, kto i kiedy.
Dziura w pa mięci otwo rzyła się na mo ment, ale nie mia łem czasu na szu ka nie.
Na pewno nie ta kiego cze goś.
Pa trzy łem w niebo, chmu rzyło się, sa motny czarny punkt ko ło wał gdzieś da leko.
I kto to był ten, co śpie wał, ta, co śpie wała?
Spoj rza łem na Har riet. Miała znowu po ra nione ręce. Od krzy ża ków. Obej mo wała tymi po ra nio nymi

dłońmi ko lana, brodę opie rała na dło niach, oczy miała da lej za mknięte. Ład nie za śpie wała, jak bym nie
słu chał, jakby sama była tu taj, beze mnie. Śpie wała dla sie bie.

– Ma zo stać cho ciaż żal, że nie żal? To bez sensu – po wie dzia łem i po ża ło wa łem tej chwili ci szy, tego
ptaka pod chmurą, jej za mknię tych oczu.

Bo te raz przy wró ci łem ją i ślad tego wspo mnie nia in nej pio senki znik nął, i dziura się znowu za skle- 
piła.

– No, bo do póki ci cho ciaż żal, że nie mo żesz przy naj mniej ża ło wać, to zna czy, że jesz cze nie cały ob- 
umar łeś, nie ro zu miesz? Że jesz cze od róż niasz. Jak lu dzie prze stają od róż niać, to świat się koń czy.

 
ODŁAMKI MI SIĘ TYLKO TE RAZ PO JA WIAJĄ. Ka wałki cze goś, co było ca ło ścią, pięk nem, nie skoń- 

czo no ścią, tylko nie wie dzia łem o tym.
Roz po znaję je po tych strzęp kach. Dla czego nie mogę ogar nąć ca ło ści?
Dla tego, że umarła?

 
– PO CO ŻY JESZ?

– Jak to po co?
– Po co?
– W sen sie dla czego?
– Nie, w ja kim celu ży jesz?
– Po pro stu uro dzi łem się i żyję.
– Ale po co???
– Har riet, co to za py ta nie? A ty po co ży jesz?
– Żeby się za chwy cać wszyst kim, co wi dzę. Żeby po dzi wiać. Żeby po znać. Żeby wie dzieć, żeby ro bić

błędy i żeby na pra wiać swoje błędy, żeby wie rzyć, że jest sens w tym wszyst kim, na wet je śli stra ci łam
z  oczu ten sens, żeby kie dyś gdzieś tam, w  da le kiej przy szło ści, móc sta nąć przed i  po wie dzieć bez
wstydu – oto ja. Je stem.



– Sta nąć przed kim?
– Jak zwał, tak zwał, przed Bo giem, nie skoń czo no ścią, naj wyż szą in stan cją, sobą praw dziwą...
– Te raz je steś nie praw dziwa?
Jakby nie usły szała mo jej za czepki, bo na pewno ta kie były moje in ten cje, prze szła nad tym do po- 

rządku dzien nego, tak jakby na gle za częło kro pić, a  ty wy szy wasz sztan dar po mocy dla wy li nia łych
cho mi ków cho rych na cu krzycę – prze cież nie prze rwiesz tej idio tycz nej pracy z po wodu paru kro pel
idio tycz nego desz czu gdzieś za oknem.

– I żeby ko chać – po wie działa, koń cząc po przed nie zda nie, i spoj rzała mi pro sto w oczy.

 
HAR RIET, CZY WIE DZIA ŁAŚ, że cię ko cham?
Czy od cho dzi łaś w ni cość i wszystko to było już tylko wielką obo jęt no ścią? Jak mam te raz żyć?

 
– PRZY CHO DZI TAKI MO MENT, kiedy mu sisz się po ło żyć, by wy rów nać od dech i uspo koić my śli. Nic nie

ro bić, tylko być w tym mo men cie i zo ba czyć, gdzie jest siła, która po zwoli ci się pod nieść. I czy bę dzie
ktoś, kto po zwoli ci sta nąć na nogi. A może bę dziesz mu siał jesz cze le żeć. Może jest jesz cze mo ment na
le że nie, może trzeba so bie po zwo lić le żeć po pro stu, ni czego nie szu kać i ni czego nie znaj do wać. Czas
na le że nie. To też jest ważny czas, Whit man.

– My ślę, że mu simy wstać, trzeba coś ro bić.
By łem prze ciw ni kiem nic nie ro bie nia.
– Dla czego coś mu sisz?
– Bo lu dzie mu szą różne rze czy.
– Na przy kład ja kie?
– Har riet, na mi łość bo ską!
– Whit man, na mi łość bo ską! Na przy kład ja kie?
– Mu sisz wstać rano, prawda?
Spoj rzała na mnie, jak bym spadł z księ życa.
– Dla czego mu sisz?
– Nie bądź śmieszna.
– Po wiedz mi, Whit man, dla czego mu sisz?
– Bo tak. Bo tak trzeba. Mu szę wstać, mu szę się umyć, mu szę pra co wać.
– Dla czego mu sisz?
– Jak nie wstanę, to się nie umyję, jak się nie umyję, to będę śmier dział, jak będę śmier dział, to mnie

wy rzucą z pracy, i tak da lej, i tak da lej.
– Ale dla czego mu sisz?
– Bo nie będę miał pie nię dzy na ży cie. Bo umrę z głodu. Bo mnie wy rzucą z miesz ka nia. Bo, bo, bo.

Roz ma wiasz ze mną, jak byś miała trzy lata.
– Nie mam trzech lat. Tylko chcę ci po wie dzieć, że ja nie mu szę. Nie mu szę wsta wać rano, cho ciaż

wstaję. Nie mu szę się myć, cho ciaż się myję. Pra cuję, cho ciaż nie mu szę. Ja do ko nuję ta kiego wy boru.
Nie chcę śmier dzieć, nie chcę tra cić czasu, nie chcę tra cić ży cia, chcę mieć pie nią dze na po dróże, przy- 
jem no ści...

– I buty – do da łem zło śli wie, cho ciaż trzy ma łem jej gołe stopy w swo ich dło niach. Lu biła, kiedy ją gła- 
ska łem, więc gła ska łem, tak jak lu biła.

– I buty. Po myśl, ilu lu dzi żyje z mo ich bu tów. Mam sie dem dzie siąt trzy pary bu tów, ale nie mam
bry lan tów ani zło tego ze garka tak jak ty; ja lu bię tylko buty, więc de cy duję się na kupno bu tów, a nie
przy mu szam się do tego. Ja nic nie mu szę. Ty też nic nie mu sisz. Mo żesz po pro stu pod jąć de cy zję. De-
cy zję po dej mują lu dzie do ro śli, przy mus to ucieczka do dziecka, któ remu ktoś coś na ka zuje. Mo żesz
nie wsta wać, mo żesz się nie myć. Sprawdź, jak się bę dziesz z tym czuł.

– Nie znio sła byś mnie wtedy.



– Je steś idiotą, Whit man – po wie działa. – Nie mów mi ni gdy, czego bym nie znio sła. Nie wiesz le piej
ode mnie. A je śli je steś cie kaw, to sprawdź.

Była na prawdę obu rzona. Się gnęła po książkę i zwi nęła się w kłę bek na dru gim końcu ka napy. Nie
wie dzia łem, co po wie dzieć ani co zro bić. Nie wie dzia łem, czy jest ob ra żona, czy ma mnie do syć. I czu- 
łem się jak idiota. Chcia łem włą czyć te le wi zor, ale sie dzia łem sztywno, bo nie wie dzia łem, czy newsy
nie będą jej prze szka dzały. Cho ciaż chcia łem jej prze szko dzić. I nie wie dzia łem, o co cho dzi. Lu dzie ro- 
bią różne rze czy, bo mu szą, i każdy o tym wie. Każdy oprócz Har riet. A ja nie chcia łem się z nią kłó cić.
Chcia łem, żeby było tak jak przed chwilą.

Ale sztyw nia łem co raz bar dziej i nie wie dzia łem, co zro bić.
Wstać, iść?
Gdzie iść?
By li śmy w moim miesz ka niu.
I co ona zrobi?
Skoń czy czy tać i na wet nie po ca łuje mnie na do bra noc?
Jak się po ło żymy?
Ra zem czy osobno?
Od wróci się do mnie ty łem?
Od rzuci mnie?
Te raz mnie od rzu ciła.
– Whit man? – usły sza łem z dru giego końca ka napy. – A bę dziesz so bie ro bił her batę?
– Nie – wark ną łem, choć nie chcia łem war czeć, chcia łem tylko zro zu mieć.
– A mnie byś nie zro bił?
Naj pierw mnie uni ce stwia, a po tem prosi o her batę.
– Zro bił bym.
– To zrób, bo mi się nie chce ru szyć. – Pa trzyła na mnie uważ nie, jak bym był kró li kiem do świad czal- 

nym w ja kimś eks pe ry men cie jej tylko wia do mym.
Pod nio słem się sztywno.
Po tem, kiedy le że li śmy już w łóżku, przy tu li łem się do jej ple ców, ob ją łem ją i wy szep ta łem:
– Prze cież wiem, że po pro si łaś mnie o her batę, żeby się ze mną po jed nać...
– Po pro si łam cię, bo mi się nie chciało wsta wać – wy mru czała.
– Chcia łaś, żeby mimo wszystko było OK mię dzy nami.
Od wró ciła się do mnie i za pa liła nocną lampkę. Cały na strój dia bli wzięli.
– Jest do brze mię dzy nami.
– Ob ra zi łaś się. – Zmru ży łem oczy, nie na wi dzę być pod ob strza łem jej wzroku. Pa trzy na mnie tak ja- 

koś... jakby szu kała dziury w ca łym.
– Nie ob ra zi łam się. Ze zło ści łam się tylko, że nic nie ro zu miesz.
– No wła śnie. – Od su ną łem się tro chę, była za bli sko na taką roz mowę.
– Whit man – przy trzy mała moją rękę – mogę się na cie bie zło ścić rów nież. Nie prze staję cię wtedy

ko chać.
I wów czas spły nęło coś ze mnie, za dła wiło mnie nie spo dzie wa nie i nie wie dzia łem, co mam zro bić.
Się gną łem do wy łącz nika i za pa dła ciem ność. Le ża łem sztywny i nie mia łem po ję cia, co się ze mną

działo. Po now nie od wró ciła się do mnie ty łem, po tem po szu kała mo jej ręki i przy cią gnęła ją do sie bie.
Przy ci skała swoją dło nią moją dłoń do swo jej piersi. Czu łem bi cie jej serca.

Mia sto za oknem umil kło. Nie było sły chać nic oprócz jej spo koj nego od de chu, ja od dy cha łem płytko
i szybko, bez gło śnie, by łem w miej scu nie zna nym, coś się we mnie ru szyło, ale jesz cze nie wie dzia łem
co ani w ja kim kie runku to coś idzie.

Le że li śmy tak, uścisk jej dłoni ze lżał, nie było mi wy god nie, wła ści wie ża ło wa łem, że nie je stem sam,
w  tam tej chwili na prawdę chcia łem być sam, choć nie wiem, co bym wtedy ro bił, może bym wstał,



może bym za pa lił świa tło, może na pił bym się drinka, może wziął bym prysz nic. Chcia łem być sam, ale
le żała obok mnie.

I kiedy my śla łem, że już śpi, od su ną łem się de li kat nie, żeby po my śleć, o co jej cho dzi, dla czego tak
się dzieje i co się dzieje, wtedy usły sza łem:

– Po zwól się ko chać, Whit man.

 
MOŻE GDY BYM NIE PO JE CHAŁ do za kładu...
Nie mu sie li by śmy prze kła dać wy jazdu o  całe dwa ty go dnie. I  ona nie po je cha łaby tam tego dnia

w góry i nie cze kała na mnie.
Wy ru szy li by śmy ra zem te raz, tak jak to było usta lone, cho ciaż we dwa sa mo chody.
Ale po je cha łem do za kładu Sa int Chri sto pher.
Za re je stro wa łem się w re cep cji, uda wali, że nie są zdzi wieni.
Od wio złem tam matkę trzy lata temu i od tam tej pory tam nie by łem. Nie można od wie dzać ko goś,

kto cię nie roz po znaje, kto cię nie pa mięta, dla kogo je steś bar dziej obcy niż pie lę gniarka, która szpi- 
kuje cię co dzien nie od po wied nią dawką le ków.

A jed nak po je cha łem. Ku pi łem na wet chustkę z kasz miru, nie wiem, dla czego wy da wało mi się, że to
do bry pre zent dla ciężko cho rej osoby, na fil mach taką chu stą otula się plecy albo kła dzie na ko lana ko- 
goś na wózku in wa lidz kim.

Zo sta łem wpro wa dzony do po koju matki, nu mer 25, trze ciego po le wej stro nie. Łóżko stało pod
oknem, a na nim le żała ko bieta.

Nie przy po mi nała mo jej matki, nie przy po mi nała ni kogo, była po dobna do sztucz nego stra cha,
w  Hal lo ween wy sta wia nego przed do mami. Nie zda wa łem so bie sprawy, że mo gła aż tak schud nąć.
Ster czący w su fit nos był ostry, ko ści po licz kowe wy sta wały z dwóch do łów po obu stro nach nosa, wą- 
skie usta za pa dły się w głąb, a dolna szczęka... pra wie jej nie było. Po tar gane resztki si wych wło sów le- 
żały na po duszce jak po cięte nie dbale nici, zo sta wione przez za po mnie nie. Oczy miała otwarte, wle- 
pione w su fit z uwagą, jakby tam była je dyna rzecz warta za in te re so wa nia.

– Mamo? – Od wa ży łem się po wie dzieć to słowo.
Po stać z łóżka nie za re ago wała.
De li katny do tyk dłoni pie lę gniarki na ple cach pchnął mnie w stronę okna.
– Nie sły szy pana. Jest nie przy tomna. Silne leki. To już koń cówka – usły sza łem ci chy, pe łen współ- 

czu cia głos.
Po win naś umrzeć dwa dzie ścia lat temu – po my śla łem. Te raz i tak jest za późno na twoją śmierć. Nie

zmieni to prze szło ści, a może wszystko by łoby inne, gdy byś umarła wcze śniej. Może oj ciec by nie znik- 
nął tak na gle z  tymi swo imi dwoma ob ra zami i  brą zową wa lizką. Może ja nie był bym prze zro czy sty,
a  ty byś się nie mę czyła w  tych róż nych strasz nych miej scach. Może bym pa mię tał, że cię ko cha łem
mimo wszystko.

 
ZNOWU BY ŁEM PRZY NIEJ, ale tak na prawdę sam. Nic się nie zmie niło. Mo głoby jej nie być w tym po- 

koju. Mo gła umrzeć już dawno temu. To było bez róż nicy. Bez róż nicy.
Pod sze dłem do łóżka i  do tkną łem jej dłoni, była su cha jak zwię dły liść, mia łem wra że nie, że jak ją

uści snę, to za sze le ści i roz sy pie się w proch.
Sia dłem przy łóżku. Ni czego nie mo głem wy ja śnić, o nic nie mo głem za py tać, ni czego już nie mo- 

głem się do wie dzieć. Mo głem tylko to wa rzy szyć.

 
– CO SIĘ DZIEJE, HAR RIET? Czy ja coś zro bi łem... – Nie chciało mi przejść przez gar dło to, czego by łem

pe wien – że ma mnie do syć, że wszystko się zmie niło, że odej dzie, zo stawi mnie, znu dziło ją moje... Co
mam zro bić?

– Cza sem, Whit man, nic nie można zro bić. Nie można dzia łać. Wtedy mu sisz włą czyć nie dzia ła nie,
nie ro bie nie. To i tak dużo. Wtedy tej dru giej oso bie to wa rzy szysz, to jest to coś, co mo żesz dać. Da łeś



mi to, jak się spo tka li śmy pierw szy raz. Więc pro szę cię, je śli chcesz mi po móc, to nie rób nic, po pro stu
bądź. Nie je stem go towa, żeby ci to wy tłu ma czyć. Znieś tę nie pew ność, bo nie mam siły zaj mo wać się
te raz tobą i twoim sa mo po czu ciem, nie chcę ci nic po wie dzieć, bo nie mam siły... tu nie cho dzi o cie bie,
ale o mnie...

Tak po wie działa Har riet.
Ale przy ja kiej oka zji?
Moja matka nic mi nie może po wie dzieć.
Z ni czego nie może się wy tłu ma czyć, nie ma siły. Moja matka nic już nie zrobi, nic nie zo sta nie wy ja- 

śnione, prze pro szone, po jed nane, zro zu miane. Nic.

 
–  WHIT MAN, tylko na tym opiera się na sze czło wie czeń stwo... Ty nie mu sisz jej ni czego wy ba czać,

dzieci mogą tylko pro sić o wy ba cze nie... prze pro sić, po dzię ko wać... po pro sić...

 
– MAMO? – Na chy lam się nad wy chu dzoną po sta cią, oczy tak samo nie ru chomo wbite w su fit. – Po sie-

dzę z tobą – mó wię do bia łych ścian, szkoda szala, na wet go nie do tknie, nie po czuje, że cie pły, może
po wi nie nem go dać któ rejś pie lę gniarce?

Roz glą dam się po po koju, dru gie łóżko jest pu ste, pewno prze nie śli ko goś na czas umie ra nia, pła ci- 
łem za po kój dwu oso bowy, na pewno te raz usu nęli tę drugą osobę, żeby nie była świad kiem osta tecz- 
nego od bie ra nia na dziei.

– Mamo – mó wię tępo i znowu do ty kam li ścia z pię cioma wy krzy wio nymi pal cami. Dłoń jest zimna,
cho ciaż w po koju jest cie pło.

– Przy je cha łem, to ja, twój syn, An drew – mó wię ci cho, tak jakby mo gła mnie usły szeć.
Leży nie ru chomo, próżny mój wy si łek, nie po trzebny przy jazd. Po co przy je cha łem?
– Nie zro bisz tego dla niej, Whit man, zro bisz to dla sie bie, pa mię taj, a to jest warte wy siłku. To nie- 

ważne, co ci zro biła, to nie ona, ale jej cho roba, ona cię uro dziła i ko chała, tak jak po tra fiła.
– Mamo, przy je cha łem tu taj do cie bie – mó wię w prze strzeń, bo może Har riet sły szy, choć w to nie

wie rzę. – Przy je cha łem, bo umie rasz i chcia łem cię zo ba czyć... Chcia łem usły szeć dla czego, ale już mi
nie od po wiesz, ni czego nie wy tłu ma czysz, a ja chcia łem ci po wie dzieć, że po win naś była brać leki... że
mo głaś mieć lep sze ży cie, że ja mógł bym być in nym czło wie kiem. A ty zro bi łaś ze mnie...

 
– NIKT Z CIE BIE NIC NIE ZRO BIŁ, Whit man. Je steś do ro sły i to ty wy bie rasz, co ze sobą zro bisz lub czego

nie zro bisz. Nie zwa laj na ni kogo winy za dzi siaj. Ow szem, kie dyś, w prze szło ści, jak by łeś dziec kiem –
serce mi pła cze, jak po my ślę, co ci zgo to wała cho roba matki – ale dziś nie je steś dziec kiem.

 
– MAMO, chcia łem ci za wsze po wie dzieć, że zgo to wa łaś mi pie kło. Przy ło ży łaś mi do serca roz pa lone

że lazo, że bym ni gdy ni komu nie za ufał, że bym się bał, tak jak ty, każ dego od ru chu, który może mnie
wy pro wa dzić z tej cho ler nej ja skini, jaką nam za fun do wa łaś!

 
– WHIT MAN, nie bądź po dobny do tych, któ rzy ob wi niali twoją matkę, nie bądź po dobny do dziecka,

któ rym by łeś i które się wsty dziło cho roby, zro zum coś na resz cie!

 
– MAMO – mó wię i na gle jawi mi się moja matka, roz tań czona, we soła, kiedy jesz cze nie wie dzia łem,

że to rów nież ob jaw cho roby, ten jej drugi bie gun, ra do sna, z po licz kami po czer wie nia łymi z pod nie ce- 
nia ra do ścią, tań cem, świa tem, która bie rze mnie za obie ręce i kręci się ze mną w kółko, a świat za- 
czyna wi ro wać ra zem z nami, kręci mi się w gło wie, ale moja matka jest taka szczę śliwa, a po tem prze-
wra camy się ra zem na dy wan z dłu gim wło sem, w ko lo rze ło so sio wym, a ona śmieje się, przy tula mnie
i szep cze: je steś moim skar bem, moim uko cha niem, i na gle ści ska mnie w gar dle.

–  Mamo, przy je cha łem – mó wię ci cho, bo Har riet na pewno mnie sły szy. – Przy je cha łem, cho ciaż
wiem, że mo żesz o tym nie wie dzieć. Ale je stem z tobą, nie je steś sama. – Cho wam jej rękę pod koł drę,



jest wiotka jak szmatka, pod cho dzę z dru giej strony łóżka i biorę drugą dłoń w rękę, przez se kundę wy- 
daje mi się, że się po ru szyła, ale to złu dze nie – pod no szę róg koł dry i ukła dam ją na brzu chu, wklę słym
brzu chu, z wy sta ją cymi ko śćmi mied nicy.

Mo jej matki już nie ma, znik nęło jej ciało, na prze ście ra dle leży żywe tru chło, wy sta jące ko lana przy- 
po mi nają zwię dłe jabłka.

– Nie bój się – mó wię nie po trzeb nie, bo i tak mnie nie usły szy.
Wyj muję kasz mi rowy szal i do ty kam nim twa rzy matki, nie ru chome oczy w dal szym ciągu nie re- 

agują. Pod kła dam go pod jej szyję, może po czuje, cho ciaż nie może się ru szyć.
– Mamo, moje ży cie nie było ta kie złe, nie je stem chory, nie prze ka za łaś mi swo jej cho roby, choć tak

bar dzo się tego ba łem. By łem szczę śliwy. Ko cham i je stem ko chany, cho ciaż przez całe lata my śla łem,
że to nie moż liwe. – Wiem, że mnie nie sły szy, ale te raz chcę jej opo wie dzieć o Har riet, choć to nie ma
żad nego zna cze nia.

– Gdy byś ją po znała, za ko cha ła byś się w niej tak jak ja... Jest... taka nie kon wen cjo nalna – mó wię i na- 
gle uświa da miam so bie, że Har riet jest bar dziej po dobna do mo jej matki, niż ja by łem kie dy kol wiek.
Do mo jej matki z tego dru giego bie guna. – My śla łem, że to twoja wina, ale chcę ci po wie dzieć, że wiem,
że to nie ty... mamo – po wta rzam to słowo, nie uży wane przeze mnie od lat, jak bym je na nowo od krył. –
Je stem tu taj i nie zo sta wię cie bie. Nie bój się, tam gdzie pój dziesz, bę dzie tylko spo kój, może bę dziesz
szczę śliwa?

Nie wie rzę w to, co mó wię, nie wie rzę w ża den byt po śmierci, nie wie rzę w ener gię, która gdzieś nas
prze nie sie, nie wie rzę w  niebo, nie wie rzę w  pie kło, nie wie rzę w  nic, co może być ży ciem po ży ciu.
Wie rzę w  bez względ ność świata, w  nie obli czal ność zda rzeń, wie rzę w  liczby, ki lo gramy, li try – we
wszystko, co można zmie rzyć, zba dać, czego do tknąć.

– Ona i  tak pana nie sły szy. – Pie lę gniarka wsu nęła się do po koju pra wie bez sze lest nie. – Prze pra- 
szam, że prze szka dzam, ale mu szę zmie nić kro plówkę.

Od su wam się, pa trzę, jak jej młode dło nie od cze piają pu sty pla sti kowy wo rek, jak prze łą cza rurki, jak
wyj muje na koł drę rękę mo jej matki, nie po dobną do ręki, i spraw dza we nflon, zgrab nym ru chem na ci- 
ska jąc po wy żej wkłu cia i po ni żej, tam gdzie zro bił się mały pur chel.

 
–  MU SZĘ WBIĆ SIĘ GDZIE IN DZIEJ, igła wy szła z  żyły – in for muje mnie, jak bym był jej prze ło żo nym

i spraw dzał jej kom pe ten cje.
Od wra cam się, nie chcę pa trzeć, jak bę dzie wcho dzić w resztki ciała mo jej matki.
– Bar dzo kiep skie żyły – mówi pie lę gniarka – ale już nas nic nie boli, prawda?
Mnie boli, boli mnie wszystko, na co pa trzę, czego do ty kam, a naj bar dziej boli mnie brak.
Ale to nie do mnie te słowa, więc mil czę, słu cha jąc uspra wie dli wień pie lę gniarki.
– To nie po trwa długo. – Bie rze tacę, po pra wia wo rek z pły nem. – Kawa jest na pierw szym pię trze

w au to ma cie, gdyby pan chciał sko rzy stać...
Nie chcę kawy, nie chcę sko rzy stać z au to matu, nie wiele rze czy chcę, ale wiem, że nie wyjdę, do póki

ona nie umrze.
Że tym ra zem będę jej to wa rzy szył.
– Dzię kuję – mó wię zdaw kowo i na wet nie wiele mnie ob cho dzi, co sły szała wcze śniej.
Kiedy zo sta jemy sami, biorę matkę za rękę.
Nie roz sy puje się.
Nie mogę przy wo łać wcze śniej szych wspo mnień, nie pa mię tam jej do tyku, może ona po czuje mój,

trzy mam ten chłodny liść, któ rego nie po tra fię ogrzać.
– Mo żesz, mamo, już iść.
– Za uwa ży łeś, Whit man, że jak się bar dzo cze goś chce, to się to do staje?
– Nie, Har riet, nie za uwa ży łem.
To nie na sza chęć rzą dzi świa tem, to nie ty nim rzą dzisz ani ja. On sam sobą za rzą dza w do wolny,

nie obli czalny, nie roz po zna walny spo sób.



A jed nak... Czuję, że je śli tu taj będę, ona się na mo ment ock nie. Zo ba czy mnie i roz po zna. Taki błysk
świa do mo ści, być może przed śmiertny, ale praw dziwy, zda rzy się, trzy mam tę dro binę z  jej ciała
w  swo ich dło niach i  z  każdą chwilą na bie ram pew no ści, że to się sta nie. Że po to przy je cha łem. Nie
stchó rzy łem. Wy star czy cze kać. Cier pli wie.

Przy su wam krze sło do łóżka.
Nie roz po znaję cie bie, matko, w tym ciele, ale ty roz po znasz mój do tyk, spoj rzysz na mnie, od szu- 

kasz mnie wśród tej ciem no ści, dla tego nie umie ra łaś wcze śniej, cze ka łaś, i te raz ja mu szę cze kać. Nie
boję się.

Czy to ta ręka, którą gła ska łaś mnie po po liczku? Czy to ta ręka, która pod ci nała so bie żyły? Czy to ta
ręka, którą pod no si łaś na mnie ze stra chem w oczach, kiedy wy da wało ci się, że je stem wro giem?

Trzy mam twoją rękę, mamo, jest miękka i bez bronna, ale ja je stem silny. Nie dam ci jej pod nieść ani
na sie bie, ani na mnie.

Ręka służy do wy cią ga nia w przy ja znym ge ście, do po da nia je dze nia lub pi cia, do piesz czoty, do po- 
gła ska nia, do za trzy ma nia i po pchnię cia, ręka to wszech świat, któ rym kie ru jesz, i ręka to sym bol, który
od da jesz.

Je steś moja, mamo.
Wiem, że się obu dzisz.
Pod no szę tę rękę wy żej, trzy mam ją w dłoni i schy lam głowę, masz moją twarz, czuję twoje pięć pal- 

ców, chłod nych i bez wład nych, kciuk na po liczku, przy tu lasz mnie, jak ni gdy mnie nie przy tu la łaś, je- 
stem twój.

Prze pra szam, że tak bar dzo nie umia łem cię ko chać.
To ta kie trudne ko chać ko goś tak cho rego jak ty.
Ale wi dzisz, na uczy łem się.
Za nim za świta, od zy skasz świa do mość.
Zo ba czysz.
Po łożę głowę na łóżku, a ty do tkniesz mnie na po że gna nie.
Ła godny do tyk spływa z głowy na ra mię, wi dzisz, my ślisz, że śpię, i jed nak zna la złaś dość siły, żeby

pró bo wać mnie obu dzić.
Wie dzia łem, że tak bę dzie.
Ale ten do tyk nie jest czuły, szar piesz mnie? Po co? Ja się już nie prze stra szę.
– Pro szę pana...
To ja, twój syn, pa mię tasz mnie, mamo?
Nie po je cha łaś ze mną ni gdy nad mo rze, ale ja mo głem z tobą po je chać po tem. Czy wi dzia łaś mo rze?

Czy są lu dzie, któ rzy nie wi dzieli mo rza, mimo że miesz kają na wy spie?
– Pro szę pana! Wy da wało mi się, że się obu dził...
– Pro szę pana, już po wszyst kim...
Pod no szę głowę, w po koju jest ja sno, noc skoń czyła się poza moją świa do mo ścią. Pie lę gniarka, inna,

nie ta co wczo raj, stoi przy łóżku i szar pie mnie za ra mię.
– To już ko niec. Ode szła.
Mam jej rękę w  swo jej, ale już jest sztywna, jak wo skowa. Pła ska, nie daje się zgiąć. Od kła dam ją

obok, jak rzecz. Ręka Har riet jest inna. Nie znam się na ubra niach du szy. Nie wiem, dla czego tward- 
nieją, i nie wiem, kiedy wiot czeją.

– Pro szę mnie zo sta wić samą, mu szę przy go to wać mamę...
Nie wiem, co to zna czy „przy go to wać”, i nie wiem, dla czego musi być sama, ale wy cho dzę.
Jest po szó stej.
Pie lę gniarka wy cho dzi z  kro plów kami, wor kiem z  mo czem i  rur kami, które pewno moja matka

miała w so bie.
To jest – przy go to wać.



Przy go to wać – czyli wy jąć to, co zbędne i sztuczne.
Wcho dzę jesz cze na chwilę, szal zło żony w mały kwa drat leży na sto liku, to, co zo stało z mo jej matki,

leży nie ru chomo, tak samo jak przed tem, ale ja koś ina czej, nie po tra fię tej zmiany okre ślić, cho ciaż
róż nica jest ogromna. Coś było – a te raz tego cze goś nie ma. Oczy ma za mknięte, coś się wy gła dziło,
coś opu sto szało.

I to wszystko.
Nic tu po mnie. I nic tu po niej. Nic po niej zo stało, tylko Nic.

 
–  NIE PRAWDA, WHIT MAN. Zo stało po niej coś naj waż niej szego, naj pięk niej szego, naj bar dziej war to- 

ścio wego...
Otwie ram oczy. Le piej się mówi o  tej nocy w  za kła dzie z  za mknię tymi oczami, ale te raz nie ro zu- 

miem, co Har riet chce po wie dzieć.
Leżę z głową na jej ko la nach, a ona za nu rza ręce w mo ich wło sach, od dołu wy gląda zu peł nie ina czej

niż obok, wi dzę jej brodę i czu bek nosa, pa trzy gdzieś przed sie bie, ręce ma dla mnie, dla mo ich wło- 
sów, uda ma dla mo jej głowy.

– Nic nie zo stało, na prawdę.
– Ty zo sta łeś – mówi ci cho i po chyla się, ca łuje mnie, usta ma wil gotne, czuję w oko li cach ucha do tyk

jej wil got nych warg, kiedy po wta rza: – Ty zo sta łeś.

 
NIC PO TO BIE, HAR RIET, nie zo stało. Oprócz mnie. Więc tego nie zmar nuję. Nie dam tego znisz czyć.
Nie mogę nic zro bić, żeby cię oca lić, a  wiem, że zro bił bym wszystko. Pierw szy raz w  ży ciu je stem

tego tak pewny, że ogar nia mnie spo kój. Wiem.
Te raz wiem.

 
SŁOŃCE NIE ZA CHO DZI już w tym miej scu co wczo raj, lekko się wy co fuje w stronę pół nocy, po znaję to

po tań czą cych cie niach brzóz, które jesz cze ty dzień temu za cze piały o  kąt bi blio teki, chwiały się na
grzbie tach Pi cassa, Ho ku saia, Bru nel le schiego, a dzi siaj o tej sa mej po rze Man te gni, Breu ghla i To ulo- 
use-Lau treca.

Za parę dni, kiedy mnie już tu nie bę dzie, przejdą na Klimta, Ru bensa, Tur nera i Con sta ble’a. Chyba
że w nocy przyj dzie mróz i ze szkli li ście na drze wach, a po tem mocny wiatr z cha rak te ry stycz nym, nie- 
po ko ją cym, krysz ta ło wym dźwię kiem osy pie je w ciągu paru mi nut na zmę czoną te go rocz nymi upa- 
łami zie mię.

Wtedy słońce bez prze szkód oświe tli Giotta, Ve lázqu eza i  Frie dri cha. Otwar cie wnik nie w  po szar- 
pane okładki, może wy do bę dzie ślady ku rzu, ja nie sprzą tam mię dzy książ kami, nie od ku rzam ksią żek,
ostatni raz to ona je ukła dała. Kiedy to było? Nie wiem...

Pa mię tam, że moja matka każdą po ko lei wyj mo wała z pó łek, jedną po dru giej kła dła na kupkę, ko lej- 
ność taka sama jak na półce, ko niecz nie nie zmie niona, były po ziomo, te raz pio nowo, ale Klimt za Ru- 
ben sem, po tem Tur ner i Con sta ble. Nie od wrot nie, w po rządku iden tycz nym, żeby można było od two- 
rzyć po przedni świat, taki sam, tyle że czy sty i od ku rzony już.

Tak było kie dyś. Dawno temu.
Te raz praw do po dob nie kurz gro ma dził się z tyłu, grzbiety ksią żek rów nały się z fron tem pó łek, więc

czas osia dał z tyłu, w prze rwie mię dzy rzę dami uło żo nych ksią żek a ścianą, na tej po wierzchni, któ rej
nikt nie wi dział, nie spraw dzał, nie sprzą tał.

Tro chę przy po mi na łem prze strzeń mię dzy pół kami – niby nic się nie zmie niało, wszystko trwało
nie na ru szone, ale drobne czą steczki upły wa ją cych dni zo sta wiały ślad.

Niby nie wi doczny.
Jakby go nie było.
A był.
Co te raz mam z tym zro bić? Prze wieźć do sie bie? Jak li kwi duje się miesz ka nie po zmar łym?



 
HAR RIET PO WOLI WYJ MO WAŁA PŁYTY, jedną po dru giej, i sta ran nie wy cie rała kurz, usta wiała je w ta- 

kim sa mym po rządku, wy cie rała półkę do końca, do kład nie, a  ja czu łem co raz więk szą iry ta cję. Była
przy trze ciej od góry, kiedy spoj rzała na mnie i za py tała jak gdyby ni gdy nic:

– Whit man, po mo żesz?
Po sta no wi łem jej nie od po wia dać.
Przy glą dała mi się jak kró li kowi do świad czal nemu. Wie działa, że je stem zły, i  była wy łącz nie cie- 

kawa, jak za re aguję. Czu łem to. Więc po sta no wi łem nie re ago wać. Nie da wać jej tej sa tys fak cji.
Prze no siła ko lejne rze czy z mo jej półki i prze cie rała je szmatką. Wcale nie chcia łem, żeby ście rała ku- 

rze, za wsze mnie to draż niło.
A te raz by łem po pro stu zły.
Skoro chce, to bar dzo pro szę.
Nie wy glą dała, jakby chciała mi coś udo wod nić. Pa trzy łem na nią spod oka. Ona na mnie też.
– Pa mię taj, Whit man, że każde twoje nie wy po wie dziane uczu cie – złość albo po garda, albo gniew,

które od kła dasz na póź niej, a póź niej nie na stę puje, za czyna gnić.
Mil cza łem.
– Je śli był byś lo dówką, to mu siał byś się za sześć mie sięcy wy rzu cić, a przed tem szo ro wać pły nem do

my cia ki bli, a jesz cze przed tem na sy pać sto ki lo gra mów kawy, żeby smród wy wie trzał. – Ma chała ście- 
reczką, a ja osłu pia łem.

– Dla czego kawy?
– Bo kawa li kwi duje wstrętne za pa chy. A tam byłby smród po pro stu. Je den wielki smród.
– Nie sły sza łem, żeby kto kol wiek cho wał do lo dówki nie wy po wie dziane co kol wiek.
– To tylko prze no śnia, ty je steś taką lo dówką i so bie ro bisz krzywdę, cho wasz coś po ką tach, za miast

po sprzą tać i wkła dać w sie bie tylko do bre rze czy.
Je śli chciała ja koś zmie nić te mat, to jej się zde cy do wa nie uda wało. Ale nie by łem w na stroju do za- 

bawy.
– To co, twoim zda niem, mam do sie bie wkła dać?
– Fo to gra fię zwie rzę cia. Film przy rod ni czy. Albo inny. Je steś tym, czym się kar misz. Wy bie raj ładne

rze czy. Czy nie dla tego lu dzie wy my ślili mu zea? Dla tego chcą mieć ładne rze czy w  domu. Dla tego
wzru szają się ko lo rem nieba. O za cho dzie. – Ko lejne płyty wę drują na półkę ni żej, prze tar cie, wra cają
na miej sce.

– Ja się nie wzru szam.
– Bo ty tego jesz cze nie umiesz.
– Nie jest mi to do ni czego po trzebne.
– Jesz cze na wet nie wiesz, że jest ci to po trzebne.
I wtedy do piero nie wy trzy ma łem.
– Jak ty tak do brze wiesz, co mi jest po trzebne, to czemu, do cho lery, ro bisz mi na złość! – wrza sną- 

łem tak, że aż sam się tym zdzi wi łem.
Za marła z tą głu pią ścierką.
Ale ja już nie chcia łem się po wstrzy my wać.
– Mam do syć cie bie i two jego po ucza nia! Nie mogę już tego znieść! Zo staw w spo koju moje rze czy! –

Nie na wi dzi łem sie bie za to, co mi się wy rwało, ale było sil niej sze ode mnie. A naj gor sze było to, że krzy- 
cza łem do matki, nie do niej, ale o tym obie nie mo gły wie dzieć.

I skoń czył się te mat lo dó wek, wkła da nia fo to gra fii, stu ki lo gra mów kawy, bo rzu ciła ścierką o pod- 
łogę z taką siłą, że ta po winna wy lą do wać u są sia dów, i wy bie gła do ła zienki.

By łem te raz wście kły nie tylko na nią, ale rów nież na sie bie.
I nie wie dzia łem, co ro bić.
Gdy bym był nią, wy szedł bym i ni gdy nie wró cił.



Nie chcia łem, żeby wy szła i ni gdy nie wró ciła.
Sie dzia łem jak spa ra li żo wany i cze ka łem na wy rok.
Nie wy cho dziła z ła zienki.
A po tem pod nio słem szmatkę i odło ży łem na miej sce. Na stęp nie pod sze dłem do drzwi ła zienki i za- 

pu ka łem.
Na słu chi wa łem.
Ci sza.
Za pu ka łem raz jesz cze.
Otwo rzyła drzwi, chyba pła kała.
Nie wie dzia łem, co po wie dzieć.
Ona ode zwała się pierw sza.
– Mo żesz mi po wie dzieć, czego masz do syć, mnie czy mo jego za cho wa nia?
– Cie bie nie – wy krztu si łem, za nim za trza snęła mi z po wro tem drzwi przed no sem.
Nie wie dzia łem, co te raz.
Sia dłem w fo telu i czu łem, jak się za pa dam.
Je śli wyj dzie, co mam zro bić?
Jak mam ją prze pro sić?
– Prze pra szam cię – usły sza łem zza ple ców.
Stała w progu po koju, ja kaś taka nie pewna, zga szona.
– Har riet, ja tylko chcia łem po wie dzieć...
– Wstręt nie się za cho wa łam. Czu łam, że je steś zły, i spe cjal nie cię pro wo ko wa łam, prze pra szam.
Coś się we mnie za trzę sło.
– Jak to wie dzia łaś, że je stem zły?
– Nie wie dzia łam, o co cho dzi. A ty nie chcesz mó wić.
– Jak to nie wie dzia łaś! Prze cież mie li śmy na dzie więt na stą być u two ich przy ja ciół, u Jane i Toma!

A ty mi chcia łaś udo wod nić aku rat wtedy, kiedy trzeba było szy ko wać się do wyj ścia...
Te raz bym ci po wie dział, że krzy cza łem do matki, żeby nie ru szała mo ich rze czy.
– Dzi siaj? Prze cież za pra szali na nie dzielę...
– Dzi siaj jest nie dziela, Har riet! Wczo raj była so bota, a ju tro bę dzie po nie dzia łek! Taka jest ko lej ność

dni w ty go dniu!
– Ale ja my śla łam, że dzi siaj jest so bota... – Pa trzyła na mnie z sze roko otwar tymi oczyma, jak nie- 

słusz nie skar cone dziecko. – Dla czego nie po wie dzia łeś, o co cho dzi?
– Nie wpa dło mi do głowy, że zgu bisz je den dzień... Więc jak za py ta łaś, czy mo żesz za jąć się waż- 

nymi spra wami, ta kimi jak ście ra nie ku rzu, to szlag mnie tra fił. My śla łem, że ro bisz mi na złość, spe- 
cjal nie...

Te raz bym miał od wagę, ale i tak czu łem się jak idiota.
Har riet wy cią gnęła do mnie rękę. Chwy ci łem jej dłoń, była zimna jak lód.
– Nie rób tak wię cej, Whit man. Daj mi mar gi nes na za po mi na nie albo prze ocze nie, albo nie do pil no- 

wa nie... Nie je stem ide alna... A ja cie bie na prawdę prze pra szam. I nie po pa daj te raz w po czu cie winy;
do póki pa mię tasz, że mnie ko chasz, to wszystko jest OK...

Spoj rza łem na ze ga rek. Była osiem na sta trzy dzie ści dwie.
– Zdą żysz się prze brać w pięć mi nut?
–  Je śli bę dziesz je chał wolno, to mogę się po ma lo wać w  sa mo cho dzie. – Ze rwała się i  po bie gła

w stronę sy pialni. I już stam tąd do bie gły mnie jej słowa: – Do brze, że nie je steś lo dówką, Whit man...

 
DZI SIAJ MA DLA MNIE ko lor ze psu tego mleka i na tu ral nego lnu, z ma łymi pla mami czerni. Nie jest ani

ja sno, ani ciemno. Jest gę sta, lepka sza rość...



 
– JA KIEGO KO LORU są dla cie bie dni?
– Dni nie mają ko lo rów.
– No co ty – żach nęła się. – Po pro stu ich jesz cze nie zo ba czy łeś.
– Dni nie mają ko lo rów – po wtó rzy łem twardo.
– Ależ mają. Nie przej muj się, nikt cię po pro stu o to nie za py tał. Kie dyś je zo ba czysz, jak się za sta no- 

wisz. – A po chwili mil cze nia do dała: – Są lu dzie, któ rzy wi dzą dźwięki ko lo rami, za zdrosz czę im – wes- 
tchnęła. – Ja tego nie wi dzę. Taki Liszt na przy kład. Albo Na bo kov.

– Nie opo wia daj bzdur, Har riet. – Cza sem od pły wała gdzieś, aż za czy na łem się bać, że za da leko, za
mocno, za ina czej.

– Na prawdę. Oni byli sy ne ste ty kami. Mieli zdol ność rów no cze snego po strze ga nia, jakby się im coś
w  mó zgu łą czyło nie spo dzie wa nie. Rim ski-Kor sa kow C-dur od bie rał jako biały, D-dur był sło neczny,
Es-dur błę kit no szary, E-dur sza fi rowy, F-dur zie lony i tak da lej. To musi być nie praw do po dob nie eks- 
cy tu jące, wy obra żasz so bie? Słu chasz mu zyki i je steś jed no cze śnie otu lany tę czą z ty siąca ko lo rów.

– Nie ma ty siąca ko lo rów, Har riet.
– Oczy wi ście, że są ty siące ko lo rów. Nie wszyst kie może są na zwane, ale są. Przyj rzyj się cza sem, to

zo ba czysz.
– Przyj rzę się cza sem, ale nie są dzę, że bym zo ba czył.
Sie działa po chy lona nad sza ra wym kar to nem, obok uło żyła z  ołów ków i  ko lo ro wych pi sa ków stos,

czy wieżę war tow ni czą, jak dziecko, które się nu dzi i za miast ry so wać, kła dzie ołówki obok, a na nich
na stępne, a  po tem na stępne, war stwa po war stwie. Ta chwiejna bu dowla koło niej nie świad czyła
o pracy, a prze cież po wie działa, że pra cuje.

– Ja tylko ból czuję ko lo rami – wes tchnęła.
– Har riet, pro szę cię...
– Kiedy za tru li śmy się w ze szłym mie siącu tym czymś, pa mię tasz, to mnie bo lał brzuch na po ma rań- 

czowo, z ostrymi cier niami kak tusa w środku. Po tem zmie nił barwę na be żową, nie przy jemną... Mó wi- 
łam ci...

– Ale to prze no śnia, Har riet.
–  Nie wiem, ale je śli nie wi dzący ko lo rów mówi: idę po słu chać Pi cassa, albo: na po grzeb ubiorę się

w to na cji B-dur, w tur kus i fio let, to prze cież jest wy jąt kowy. I świat dla niego jest wy jąt kowy. Po twor- 
nie im za zdrosz czę... Wy obra żasz so bie? Na przy kład seks od bie rany wszyst kimi zmy słami? Czu jesz,
sły szysz, wi dzisz ko lory? Do ty kasz i twój mózg ko ja rzy do tyk z ma te ria łem, za pa chem, wi do kiem, mu- 
zyką?

Wy cią gnęła ołó wek ze środka swo jej wieży i cała mi sterna kon struk cja ru nęła, ołówki po sy pały się na
blat i na pod łogę, zsu nęła się ze stołka i uklę kła w po szu ki wa niu tych, które od tur lały się pra wie pod
ku chenkę.

Pa trzy łem na nią, po chy loną, na ko la nach, nie wiem, jaki miała ko lor, jaki dźwięk, ale jej skóra była
ak sa mitna, z  wy jąt kiem jed nego po dłuż nego zna mie nia na ło patce, które było szorst kie, ale było jej,
więc wszystko jedno, ja kie było i czy ją szpe ciło, czy do da wało urody. Pach niała jak Har riet, nikt inny
nie miał ta kiego za pa chu, i to wy da wało mi się w po rządku, nie chciał bym mieć sy ne ste zji, nie chciał- 
bym, żeby pach niała wa ni lią albo po ma rań czami, albo ste kiem.

Po zbie rała ołówki i po now nie usia dła.

 
–  DZI SIEJ SZY DZIEŃ jest dla mnie ja kiś taki nie wy raźny, sza rawy. Mleczny. Chyba po jadę do pra- 

cowni... nic mi się nie układa... Przy je dziesz po mnie wie czo rem? Te raz we zmę tak sówkę...
– Mogę cię od wieźć, daj mi pół go dziny... – Koń czy łem ra port i do słow nie mia łem ro boty na pół go- 

dziny, góra czter dzie ści mi nut.
– Nie, nie, nie spiesz się, nie prze ry waj i zjedz coś.
– A ty?



– Mu szę ina czej o tym po my śleć... – od po wie działa, i wie dzia łem, że jest już da leko ode mnie.

 
BO WTEDY NIE WIE DZIA ŁEM JESZ CZE, co zna czy da leko...

Te raz, kiedy sta nę li śmy przed osta teczną gra nicą, kiedy roz dziela nas ciem ność, kiedy je ste śmy po
dwóch stro nach ży cia i nie mogę cię do się gnąć, od da lasz się, zni kasz... To jest praw dziwe roz dzie le nie,
od le głość, któ rej nie umiem po ko nać. Cią gle ufam swo jej pa mięci – że przy pro wa dzi cię do mnie, że cię
ocali, że to skła da nie od pry sków na szego ży cia ma sens.

 
– CO ZA BZDURY, WHIT MAN! Wła śnie o to cho dzi, że byś nie wy bie rał ni czego, nie wy bie rał NIC – a wy- 

bie rał COŚ! Za wsze COŚ! Je śli wy bie rzesz NIC – to tak jak byś mnie nie ko chał, jak byś nie chciał, bez
żad nego wy siłku, bez pod ję cia de cy zji, jak byś nie chciał, żeby co kol wiek od cie bie za le żało!

– Nie wiele za leży ode mnie, jest prze cież gdzieś jesz cze ja kiś Bóg – po wie dzia łem nie ostroż nie i na- 
tych miast do da łem: – We dług cie bie.

Sta nęła, jakby na gle ktoś ją ob lał cie kłym azo tem.
– To pierw sze mą dre zda nie, które dzi siaj po wie dzia łeś – uznała. A po tem jej wska zu jący pa lec prze- 

szył po wie trze mię dzy nami i ukłuł mnie pro sto w serce. – Więc za pa mię taj to, co ci po wie dzia łam: rze- 
czy nie za leżne od cie bie nie są za leżne od cie bie, tylko od Boga, cała reszta za leży od cie bie. Ta reszta to
je steś ty i twoje wy bory, to je stem ja, to jest to wszystko. – Pa lec wy szedł z mo jej piersi i za to czył krąg
po po koju, a w jej oczach wi dzia łem bu rzę i sta ra łem się zro zu mieć ten na gły gniew. – Je śli, Whit man,
chcesz, żeby było gładko, miło bez two jego udziału, żeby tylko twoje chęci, które po ja wią się lub nie,
tobą rzą dziły, je śli nie po dej mu jesz żad nego trudu, żeby co kol wiek zro zu mieć...

– ...je steś głup cem – do koń czy łem za nią zda nie. – No i do brze.
– Je steś głup cem! – krzyk nęła i od wró ciła się na pię cie. – Bo wy bie rasz by cie głup cem w tej chwili.
Trza snęły drzwi do ła zienki i usły sza łem prysz nic.
Od razu. Jakby w ubra niu tam we szła.
Albo pu ściła wodę, że bym nie sły szał jej pła czu. Tak mo gło być.

 
– DZIEW CZYNKI, kiedy pła czą, to naj pierw ucie kają do matki. Nie które są przy tu lane i gła skane. – Sie- 

działa na ka na pie z pod wi nię tymi no gami i mó wiła bar dziej do sie bie niż do mnie. – Mówi się do nich:
nie płacz, ko cha nie. Po tem mówi się do nich: nie płacz. Po tem mówi się do ko goś obok: niech ona prze- 
sta nie pła kać.

Po tem krzy czy się na nie: prze stań hi ste ry zo wać. Po tem sły szą: to głu pie, to nie ważne, to nie jest
warte two jego pła czu, weź się w garść, to nie boli, to nie jest smutne... I smut nieją wtedy, bo oka zuje
się, że to, co bo lało, nie miało prawa bo leć, to, co było smutne dla nich, było we sołe dla in nych, więc
mogą prze stać od róż niać, co boli, a co nie boli. Wie dzia łeś o tym?

– Nie – od po wie dzia łem zdaw kowo, bo bar dziej słu cha łem jej głosu niż zna cze nia wy po wia da nych
słów. Ale chcia łem, żeby mó wiła da lej. Nikt ze mną ni gdy nie roz ma wiał o ta kich rze czach. – I co?

–  Mu szą się na uczyć wszyst kiego od po czątku. Pła kać na przy kład. Ale wtedy już się cho wają. Nie
przy cho dzą uf nie do ni kogo. Pła czą z bez sil no ści, bo prze cież nie dla tego, że smutno, nie dla tego, że
boli. Naj lep sza jest ła zienka. Je śli są jesz cze małe, wtedy pusz czają wodę gło śnym stru mie niem i pła czą
w tej wo dzie, nikt nie wie, nikt nie usły szy, nikt ich nie wy śmieje. Pła ka łeś tak kie dyś, Whit man?

– Ja?
Jej lek kie prze ska ki wa nie na mnie było nie spo dzie wane i nie przy jemne.
– Ty.
– Nie przy po mi nam so bie.
– Kiedy pła ka łeś ostatni raz?
– Nie pa mię tam pierw szego, a ty mi ka żesz pa mię tać ostatni? – Przy cią gną łem ją do sie bie, po ło żyła

mi głowę na brzu chu i dla mnie to był ko niec roz mowy.
Dla mnie, ale nie dla niej oczy wi ście.



– No więc kiedy?
– Kiedy co? – Gła ska łem jej ciemne włosy, roz sy py wały mi się pod pal cami jak cien kie je dwabne nici.
–  Whit man, czemu ty bez prze rwy ucie kasz? Ja nie zro bię ci żad nej krzywdy. Je śli o  coś py tam, to

dla tego, że chcę cię po znać.
Nie pa mię ta łem, kiedy pła ka łem w ogóle. Nie by łem z tych, co pła czą. Nie pła ka łem jako dziecko i nie

pła ka łem jako męż czy zna.
– Nie pła ka łem, na prawdę.
– To nie moż liwe – po wie działa spo koj nie. – To aku rat jest nie moż liwe.
– Na pewno jak by łem dziec kiem. Jak każde dziecko. To wszystko.
– Nie masz żad nego wspo mnie nia zwią za nego z pła czem?
– Nie. – Prze su wa łem ręką po jej wło sach i na gle prze szyło mnie wspo mnie nie bólu.
Bólu na twa rzy. Od moc nego ude rze nia w twarz. Matki ręka na moim po liczku. Za mar łem, bo wspo- 

mnie nie było tak silne, że po czu łem pie cze nie te raz, na swo jej do ro słej twa rzy.
I Har riet też to po czuła, bo pod nio sła głowę i po pa trzyła na mnie.
– Więc pa mię tasz... Ale nie chcesz o tym mó wić?
Była po ważna, za bawa we wspo mi na nie się skoń czyła, nie chciała mnie drę czyć, jej głos się zmie nił.
Za mkną łem oczy.
– Whit man, je śli po wiesz, bę dziesz mógł się z tym po że gnać...
Od su ną łem ją od sie bie, wsta łem i na la łem so bie whi sky.
– Na lej też dla mnie, bez lodu, odro binę.
Wy ją łem drugą szklankę, ale chcia łem, żeby ta szklanka znik nęła, żeby ona znik nęła, chcia łem zo stać

sam, na chwilę sam, cho ciaż ko cha łem ją prze cież.
Nie chcia łem żad nych py tań, żad nych opo wie ści, żad nych głu pich zwie rzeń, żad nego po wrotu do

tego, co było, żad nych po że gnań ani po wi tań, chcia łem tylko wy pić jedną nie wielką whi sky, w sa mot- 
no ści, ale na la łem rów nież do dru giej szklanki i mu sia łem prze cież po dać jej tego drinka, więc mu sia- 
łem po dejść do ka napy i po sta wić przed nią, i nie mia łem się gdzie ukryć.

Sia dłem ze swoją szklanką w fo telu na prze ciwko, naj da lej, i za czą łem są czyć, a Har riet mil czała.
Wie dzia łem, że chce, że bym mó wił, wie dzia łem, że jest roz cza ro wana, że nie wró ci łem na miej sce

obok niej, ale coś się stało mię dzy nami i nie wie dzia łem co. Pa trzy łem na szkło i na swoją dłoń, znie- 
kształ coną przez grube dno, wy glą dała jak ręka drwala, grube pa lu chy; do piero kiedy do pi łem do
końca, od wa ży łem się na nią spoj rzeć.

Sie działa sku lona, obej mu jąc szklankę dłońmi, przy tu lała ją do sie bie, a po tem ci cho po wie działa:
– Prze pra szam, Whit man...
I cios mo jej matki do się gnął mnie po wtór nie.
Pod nio słem szklankę do po liczka, była zimna od lodu, ale nie uko iła tam tego bólu.
A ja nie wie dzia łem, za co mnie Har riet prze pra sza.
Ona wie działa.
Pod nio słem się i po sta wi łem bu telkę na stole.
– Chcesz jesz cze?
– Tak, odro binę. – Po dała mi szklankę nad sto li kiem, na chy li łem bu telkę i na la łem pra wie do pełna.

I swoją na peł ni łem rów nież. A po tem zde cy do wa łem się, bo mi już było wszystko jedno, mia łem jed nej
i  dru giej dość, tej, która sie działa przede mną, i  tej, która wy cho dziła z  po koju ho te lo wego – mo jej
matki. Wszyst kich mia łem dość, a naj bar dziej tych dwóch.

Skoro Har riet chce za wszelką cenę wie dzieć, niech wie, niech po tem wyj dzie rów nież, niech mnie
zo stawi sa mego, nie ob cho dziło mnie to w  ogóle, na wet po wie dział bym, że nie mia łem z  tym nic
wspól nego.

– Chcesz wie dzieć? No to ci po wiem – usły sza łem swój głos, od py chał na wet mnie ode mnie, ostry,
spo kojny, gwał cący po wie trze. – Ow szem. Pła ka łem. Raz. Ry cza łem za smar kany, bo oni wy cho dzili, a ja



wie dzia łem, że zo staję sam. Moi ro dzice, ko chani, do brzy, tro skliwi. Oj ciec nas wziął do Lon dynu na
szko le nie. Dwa ty go dnie w luk su so wym ho telu, ba sen, za bawa, zo sta wa łem z matką cały dzień, ale wie- 
czór był ich. Więc wy cho dzili. Za my kali po kój ho te lowy i szli w tango. Za my kali po kój 224 na dru gim
pię trze, a mnie ra zem z tym po ko jem za my kali. A ja, jak na ma łego za srańca przy stało, ba łem się zo stać
sam. Byli wspa niali, długo mi tłu ma czyli, że po kój za mknięty, nikt nie wej dzie, ja mam nie wy cho dzić
z łóżka, na sto liku było włą czone świa tło i bu telka wody, gdyby chciało mi się pić. Ale dar łem się wnie- 
bo głosy, jak tylko po ca ło wali mnie grzecz nie w czółko i zbli żyli się do drzwi. Zwi ja łem się z pła czu, my- 
śla łem, że ni gdy nie wrócą, że umrę w tym po koju, za mknięty i za po mniany przez wszyst kich, że coś
im się sta nie, spad nie winda, którą zjeż dżają na dół, a mnie nikt ni gdy nie znaj dzie. Że do lobby ho te lo- 
wego, gdzie naj pierw będą pić, wpad nie ban dyta i za cznie strze lać, a mnie nikt ni gdy w tym po koju nie
znaj dzie. Że w sali ba lo wej, do któ rej pójdą po tem, za rwie się su fit i spad nie na nich, i już ich ni gdy nie
zo ba czę. A po kój ho te lowy po zo sta nie za mknięty i nikt ni gdy po mnie nie przyj dzie. A  je śli wyjdą na
spa cer, to wpadną pod sa mo chód i nikt się nie do wie, że ja je stem w tym po koju ho te lo wym, za pła co- 
nym przez firmę ojca na dwa ty go dnie z góry. Więc pła ka łem i krzy cza łem, a wtedy matka po de szła do
mnie... i  ude rzyła mnie w  twarz. Mocno. Zde cy do wa nie. Żeby po wstrzy mać hi ste rię. Tak mocno, że
prze sta łem pła kać. I wy szli. To wszystko. Nie pa mię ta łem o tym i to praw do po dob nie było naj lep sze, co
mo gli zro bić, żeby mnie uspo koić. I być może ja bym zro bił to samo, gdy bym miał syna. Matka po ka- 
zała mi, że nie warto ry czeć, i na uczy łem się, że można so bie ra dzić bez pła czu. To wszystko.

Za lała mnie złość.
Spoj rza łem do piero te raz na Har riet, sku liła się jesz cze bar dziej.
Mil czała.
No ale sama tego chciała.
Wy pi łem do dna i na la łem so bie jesz cze jedną por cję.
Nie lu biła, kiedy za dużo pi łem, ale było mi wszystko jedno, co po my śli, i czy bę dzie za do wo lona, czy

nie.
I wy pi łem.
A Har riet pod nio sła się i po de szła do mnie. W jej oczach nie wi dzia łem wy rzutu ani pre ten sji, ale nie

chcia łem od niej ni czego. Nie po trzeb nie się pod no siła.
Do tknęła mo jej twa rzy i ob jęła dło nią od tyłu moją głowę. I tak stała, a ja tak sie dzia łem, z ręką na

tym roz pa lo nym od wspo mnie nia po liczku, a  po tem strzą sną łem jej dłoń, bo mi prze szka dzała i  nie
chcia łem, żeby kto kol wiek, któ ra kol wiek z nich do ty kała mo jej twa rzy.

I za mknęły się za nią drzwi do sy pialni, a ja tej nocy do niej nie po sze dłem.
Kiedy obu dzi łem się rano na ka na pie, mia łem po duszkę pod głową i koc na so bie. Który przy nio sła

i któ rym mu siała mnie okryć w nocy, wie czo rem, nad ra nem, nie pa mię tam kiedy i o któ rej, ale koce
trzy mam w sza fie w sy pialni, na wszelki wy pa dek, na wy pa dek, któ rego ni gdy wcze śniej nie było.

Bo w każ dym miesz ka niu po trzebny jest ja kiś do dat kowy koc. Któ rego nie uży wasz.
A który może być użyty w spe cjal nych oko licz no ściach.
Jak ten.

 
PO DE SZŁA DO MNIE z książką pod pa chą, a po tem na chy liła się nade mną i przy tu liła jedną ręką moją

głowę do swo jej piersi. Od su ną łem się, za sła niała mi ekran, choć prawdę po wie dziaw szy, nic tam cie- 
ka wego nie było, prze rzu ca łem wia do mo ści.

Sia dła na ka na pie, tak jak lu biła, pod wi nęła nogi pod sie bie, wodę z po ma rań czą – go rącą wodę z po- 
ma rań czą po kro joną w drobne kostki i du żym li ściem mięty – po sta wiła na skraju sto lika. Spad nie przy
nie ostroż nym ru chu.

I  mój kur sor prze su wał się po ekra nie, a  ona za to piła się w  bia łych kart kach. Po tem się gnęła po
szklankę. Cho ciaż się nie przy glą da łem, siłą rze czy wi dzia łem ką tem oka, że omal jej nie strą ciła na
pod łogę. Upiła odro binę, nie znam ni kogo, kto pa rzy po ma rań cze, w do datku z miętą. Ani to do bre, ani
orzeź wia jące.

– Wy dzie lasz mi sie bie, Whit man, jak byś się bał, że cie bie ubę dzie...



A  więc jed nak. Wróci do tego. Prze cież nie ode pchną łem jej, uchy li łem się tylko; jest czas na czu- 
łostki i jest czas na by cie sa memu.

– Nie chcę ci się znu dzić...
– Nie znu dzisz mi się ni gdy, Whit man. – Jej głos był tak pewny, jak ja ni gdy nie by łem. I wró ciła do

czy ta nia, jakby tylko rzu cała har pu nem i nie ob cho dziło jej to, w co wła śnie tra fiła.
– Nie wiesz tego – od po wie dzia łem, choć nie było py ta nia.
– Aku rat to wiem.
– Nikt nie wie, co się zda rzy – upie ra łem się, choć wła ści wie nie mia łem ochoty na roz trzą sa nie ja kie- 

go kol wiek te matu. A ona chciała czy tać. Co za po wie działa przed chwilą, ale już unie waż niła.
– Ja wiem, bo tak po sta no wi łam.
– Chcesz mi po wie dzieć, że twoja nuda ma zwią zek z tym, co po sta na wiasz? Oglą dasz ja kieś nudne

bzdury i na gle po dej mu jesz de cy zję, że to su per cie kawy pro gram, tak?
– Nie je steś nudną bzdurą, Whit man.
– Nie o tym mó wi łem. – Har riet po tra fiła wy pro wa dzać mnie z rów no wagi jak nikt inny.
–  Na prawdę? – Pod nio sła wy soko brwi, jakby mu siała na wet temu uda wa nemu zdzi wie niu nadać

kpiący kształt. – To o czym roz ma wiamy? O to bie czy o fil mach?
– Czer piesz ja kąś nie zwy kłą sa tys fak cję z wal cze nia ze mną o każde słowo.
Zrzu ciła książkę z ko lan, książka upa dła na dy wan, schy liła się, odło żyła ją na sto lik, grzbie tem do

góry, tak jak się nie robi z książ kami, nisz czą się, a  je śli nie są szyte, kartki od kle jają się od grzbietu.
I po co za czą łem tę dys ku sję?

–  My ślę te raz, że masz ra cję. Po sta no wi łam, że będę o  cie bie wal czyć, Whit man, do póki nie zo ba- 
czysz, że ty nie mu sisz wal czyć ze mną, tylko o mnie. A  to jest za sad ni cza róż nica. I wi dzę, że kiedy
tylko usły szysz ode mnie coś, z czym nie mo żesz so bie po ra dzić, na tych miast we kslu jesz to na inny te- 
mat. Nie cho dziło ci prze cież o durne pro gramy, prawda? Je steś nie pewny, bo mo żesz mi się znu dzić?
Czy bo isz się, że ja ci się znu dzę? Nie je steś bzdurą, Whit man. Dla mnie je steś naj waż niej szy. I będę
o tym pa mię tać, na wet jak mnie wkur wisz. A  je śli się bo isz tego, że ja ci się znu dzę? Na to nie mam
wpływu, a nie za mie rzam się zaj mo wać rze czami, na które nie mam wpływu. Chcesz ga dać czy mogę
czy tać?

Nie mo głem ro ze znać się w sy tu acji. Czy ona to wszystko mówi se rio, czy wła śnie chce roz ma wiać
i cze goś ode mnie chce, czy tylko za cze piła mnie i zo sta wia w spo koju.

– Czy taj już – po wie dzia łem więc, a ona wzięła książkę ze sto lika i po ło żyła ją so bie na ko la nach.
I na prawdę już jej nie ob cho dzi łem.
Choć by łem naj waż niej szy.
Je steś dla mnie naj waż niej szy, Whit man.
I czy ja ją na prawdę wkur wiam?
Har riet bar dzo rzadko uży wała ta kich słów.
– Czy te raz cię wkur wiam? – po sta no wi łem wy ja śnić sprawę do końca.
– Nie, ko chany, te raz mi tylko prze szka dzasz czy tać – od po wie działa, nie pod no sząc oczu.

 
TE RAZ JUŻ WIEM, że ten szum to mo rze. Nie może być nic in nego, tylko po szept fal jest taki.
Mo rze było na po zór spo kojne, cią gnęło się od pra wej do le wej w  nie za krzy wio nej li nii, jak okiem

się gnąć, gra na towe, z ja śniej szymi ła chami mo drosz ma rag do wego, tam gdzie na dnie czaił się pia sek
i zwod ni czy ślad pły ci zny. Drobne białe grzywki po ja wiały się w paru miej scach i zni kały na tych miast,
szu miało jed no staj nie, pró bu jąc wdra py wać się na skały, ostre, wul ka niczne i  spę kane od wie ków.
A po tem re zy gno wały, tuż przy brzegu, wśli zgi wały się tro chę wy żej, mo cząc ka mie nie, i co fały, jakby
sam fakt, że zo sta wiają mo kry ślad, im wy star czał.

Jed no stajne, mia rowe skur cze wody uspo ka jały, bi jące serce mo rza nie za mie rało ni gdy, po szum
niósł się da leko, za pra sza jąco.



Nie da wa łem się na brać, wie dzia łem, że je śli wy płynę, z lek ko ścią i bez wy siłku, w za pra sza jące mo- 
rze – już nie wrócę.

Ta ma ryszki ro snące w od le gło ści ja kichś stu me trów od brzegu miały po żół kłe igły.
Arundo do nax, kwit nące trawy, two rzyły nie do stępne wy sepki na su chej ziemi, dwie arau ka rie ro- 

snące od wrot nie, wy glą da jące jak po sta wiona na gło wie rzadka cho inka, wspi nały się w  niebo od
wschod niej strony. Dy wany ro ślin, sza ra wo zie lo nych, kol cza stych, żyły wła snym ży ciem – coś trzesz- 
czy, coś się ru sza, ma lut kie jasz czurki po ja wiają się i  zni kają, cy kady, brzyd kie stwo rze nia z  ro dziny
plu skwia ków, które kon cer tują w naj więk sze upały, trąc od wło kiem o dłuż sze niż tu łów skrzy dła, cza- 
sem wzla tują w po wie trze z nie przy jem nym chrzę stem, żeby znowu opaść w zie lo ność i koń czyć gra- 
nie.

Po tem, kie dyś, mie li śmy żyć długo i szczę śli wie. Od bie rało nam dech, kiedy do ty ka li śmy sie bie wza- 
jem nie w pierw szych nie śmia łych, ale już świa do mych spo tka niach na szych rąk, bez żad nego za sta na- 
wia nia się nad tym dla czego, po co, na jak długo, bo wia domo było, że to tylko na chwilę, na tę chwilę,
do któ rej drzwi otwo rzyło po żą da nie i bez pie czeń stwo – więc wszystko można bez wstydu, bez za sta- 
na wia nia się, czy na leży, wolno, jak to bę dzie ode brane, czy wy pada chcieć ko goś tak bez ogra ni czeń.

Może też tro chę po mógł kli mat, go rący, pach nący zio łami i słoną wodą, upalne lato na Kre cie miało
się ku schył kowi, ale wie czory były go rące, a wino przy jem nie chło dziło roz grzane zmy sły.

Trwa łem całe ży cie w  błęd nym prze ko na niu, że wszystko za czyna się od po czątku, a  tym cza sem
wszystko zde cy do wa nie za czyna się od końca, od osta tecz no ści do pierw szych zda rzeń po zor nie nie- 
istot nych. Po pro stu wszystko to czy się w prze ciw nym kie runku, niż my ślisz.

Za pa chy są istotne. Czuję te raz znowu ten sło nawy po wiew Mo rza Śród ziem nego zmie sza nego z na- 
grza nymi ska łami, taki tro chę jak od pieca przy go to wa nego do pie cze nia ja gnię ciny, i może ze słabą
nutą roz ma rynu, któ rego duże krzaki, dzi siaj szar pane wia trem, pra wie wcho dzą na ta ras.

Otwo rzy łaś pu dełko z hu mu sem, roz kro iłem dwie doj rzałe figi, nóż prze szedł gładko, nie znie kształ- 
ca jąc ide al nej skórki, łó deczki fig uło ży łaś wo kół kupki hu musu – wy glą dały ape tycz nie, ob li za łem
łyżkę, wy raź nie wy czu łem ten dziwny smak, może na wet mocny, ale nie pa mię tam, ja kie to było zioło,
jaka przy prawa, którą do da łaś.

Figi od sła niają swoje wnętrz no ści, jakby były na stole ope ra cyj nym, bez radne i  bez bronne wo bec
noża i mnie. Za chwilę ich nie bę dzie, to ostatni mo ment, kiedy uka zują de li katne wnę trze i  tym sa- 
mym ska zują się na śmierć. Czarna skórka jest gruba i mię si sta, smaczna, słod sza niż wi no grona i ar- 
buzy.

Pierw szy raz wy sta wione na świat, może czują cie pło pro mieni sło necz nych, nie chro nione pe steczki
roz kła dają się wy god nie i chłoną nie znane, bez świa do mo ści utraty bez pie czeń stwa.

Więc ja też tak będę.
Prze stanę się bać, przyj dzie taki mo ment, wiem o tym.
Będę jak pestki figi uło żone w cie płym miąż szu, ob na żone po raz pierw szy, wy jęte z do sko nale zna- 

nego, po to żeby spo tkać się z nie zna nym.
Cia sne sko rupy, które osła niały, wy da wało mi się, cały świat, okażą się kru chym i nie waż nym za bez- 

pie cze niem przed naj waż niej szym.

 
JAK DO BRZE JEST TE RAZ... Nic nie boli...
Sie dzę w cie niu sze ściu ta ma rysz ków, zgru białe pnie są inne niż u zna nych mi drzew, pęk nię cia idą

w górę, ro sną ra zem z roz ło ży stymi ga łę ziami, mimo braku li ści ta ma ryszki dają ochronę przed słoń- 
cem, jest po po łu dnie, sa motne cy kady za czy nają za chę cać się wza jem nie do ha ła so wa nia, za częło się
od jed nej, która się po spie szyła z gra niem, i już od zy wają się na stępne – ja tu je stem, a ja tu.

Ja też tu je stem. Jesz cze je stem. Sie dzę nie po ru szony, mo rze wzbu rzyło się, tłu cze te raz o  brzeg
z więk szą mocą, jakby cy kady, któ rych jest co raz wię cej, dały znak, że można. Sły chać tylko to – owady
i  wodę. Za mglony ho ry zont jest da leko, cienka war stwa roz pro szo nych bia łych cu mu lu sów nie ru- 
chomo wisi w od dali.

Wy pły nę łaś da leko, ale już się nie boję o cie bie. Tak pięk nie pły wasz.



Przy ska łach wi dzę ma leńką blon dy neczkę z ama ran tową siatką na mo tyle, mo czy ją upar cie w mo- 
rzu, wy ciąga pu stą, ale nie re zy gnuje z po lo wa nia – na co? Ryby na pewno ukryły się głę biej, fale roz bi- 
jają się o skałki, na któ rych ona stoi, za pie ra jąc się mocno ple cami o więk szą, żeby nie ostroż nym ru- 
chem nie spro wo ko wać losu. Ko stiu mik ma mi zerny, ale dwu czę ściowy, tam gdzie kie dyś będą piersi,
na ra zie ka wa łek ma te riału udaje sta nik i za pew nia, że bę dzie ko bietą. Ma może pięć, a może sześć lat,
jest nie zmor do wana w po szu ki wa niu – ale czego? Pu sta ama ran towa siatka wy gina się na wie trze, ła-
pie po wiew, wy dyma się jak wia tro łapy, dro go wskazy dla kie row ców, z któ rej strony wieje wiatr.

Dziew czynka po ja wiła się zni kąd, na nóż kach ma ró żowe bu ciki, prze zro czy ste, do pły wa nia, nie po- 
rani so bie stóp, prze cho dzi ostroż nie na są sied nią skałkę z  wdzię kiem mło dziut kiej ko zicy, ale dużo
ostroż niej. Kto po zwo lił dziecku na tak bli skie to wa rzy stwo mo rza? Przy brzegu od razu jest głę boko,
wul ka niczne skały scho dzą w dół czar nymi ostro gami, ka le cząc sza fi rową wodę.

Można żyć za cenę nie obec no ści?
Jak mogę się zgo dzić na tak wielką nie obec ność?
Nie wi dzia łem wtedy tych drzew, nie sły sza łem tych cy kad, wszystko było tłem dla cie bie.

 
– PO JE DZIEMY TAM KIE DYŚ? – Har riet skoń czyła czy tać ja kieś wspo mnie nia, ko goś, kto spę dził rok na

Bali, i wła ści wie z tej mo jej ka napy już się tam prze nio sła.
– Har riet, ży cie to nie same przy jem no ści!
– Whit man, ży cie to sama przy jem ność! Prze cież mo żemy to za pla no wać, ku pić te raz bi lety i cie szyć

się, że już za parę mie sięcy, za parę ty go dni... Prze dłu żamy so bie tę ra dość...
– Nic nam nie uciek nie, Har riet. Ty chcesz wszystko od razu... a to tak nie działa.
– A mam chcieć wszyst kiego na raty? Zro bić gra fik, kiedy wy pada cze goś chcieć?
– Nie cho dzi o to, tylko ty le dwo coś prze czy tasz albo cze goś do tkniesz, to już mu sisz to mieć, a sama

mó wisz, że w cze ka niu jest ra dość...
– Ale trzeba mieć na co cze kać, Whit man. A nie od kła dać na nie wia do mo kiedy – zle piła te trzy słowa

w jedno szyb kie ude rze nie, za brzmiało jak nie wia do miedy, a roz cza ro wa nie roz peł zło się na jej twa rzy
jak ru mie niec.

– Ja mogę po cze kać – od po wie dzia łem spo koj nie. – Je steś w go rą cej wo dzie ką pana.
– Obie caj, że kie dyś po je dziemy... że mnie tam za bie rzesz...
– Obie cuję, że kie dyś cię tam za biorę.

 
JE STEM TU SAM... zu peł nie. Nie ma żad nej dziew czynki... Spa łem chwilę? Tak duszno, tak go rąco...

Niebo jest po wle czone mgłą. Nie wy raźne... Mie li śmy tak dużo czasu...
Prze pra szam, Har riet, prze pra szam.

 
– WHIT MAN, WRÓ CIMY TU KIE DYŚ?

– Mo żemy za każ dym ra zem jeź dzić gdzie in dziej...
– Ale ja bym tu jesz cze chciała wró cić...
Sie dzie li śmy na ska łach tuż nad mo rzem. Było spo kojne jak je zioro. Po ło ży li śmy ple caki na naj bar- 

dziej pła skim ka mie niu, a i tak wrzy nał mi się w udo. Za sty gła przed ty sią cami lat lawa nie była wy gła- 
dzona przez czas, jak są dzę, na wet wy ostrzyła się z cza sem, ob cho dze nie ostrych kra wę dzi i tak gra ni- 
czyło z cu dem, ale Har riet chciała być tuż nad wodą.

Słońce zni żało się szybko ku da le kiej ta fli wody, bez chmurne niebo żół kło nad wodą, po tem po ma- 
rań czo wiało, a okrą gły czer wony pla cek po woli zni kał za kre ską ho ry zontu, jak na ry sunku, te raz po- 
łowa, te raz jesz cze mniej, cza peczka, którą ktoś przy sło nił, jesz cze tylko ma lutki pa se czek i mo rze na- 
gle zmie niło ko lor na bar dziej buro-srebrny, a skały zro biły się jesz cze ciem niej sze.

– Na sze słońce za szło – po wie działa ci cho.
– I ju tro wzej dzie, jak co dzień...



– Czy my ślisz, że lu dzie by za uwa żyli, gdyby nie wze szło?
– By łoby ciemno...
– Na Da le kiej Pół nocy jest ciemno przez pół roku...
– No to tam by pewno nie za uwa żyli...
– Ale tu taj?
– Har riet, za pew niam cię, ja bym za uwa żył...
– A nie spraw dził byś naj pierw, czy ci nie wy siadł ze ga rek? Albo te le fon?
– Może naj pierw spraw dził bym, ale na prawdę to idio tyczne za sta na wiać się, co by było gdyby...

 
TYLE WAŻ NIEJ SZYCH RZE CZY SIĘ ZDA RZYŁO... Dla czego pa mięć mi przy wo łuje te naj mniej istotne? Nie- 

ważne? Jak z tych ma łych ka wał ków ułożę ca łość? Dla czego nie pa mię tam?

 
– WHIT MAN, PRO SZĘ CIĘ...

 
PO WIE DZIAŁ BYM CI WSZYSTKO, o co py ta łaś. Nie za sła niał bym się nie pa mię cią ani nie wy godą. Był bym

inny. Lep szy. Po god niej szy. Nie spraw dzał bym w in ter ne cie, jaka po goda. Cho dził bym z tobą po tra- 
wie. Nic by nie było głu pie i nie po trzebne. Ale jest za późno. Na wet na wy ba cze nie.

 
ALE JEJ RĘKA w mo ich dło niach jest taka zna joma i taka obca. Nie od chodź, Har riet, ja już wię cej ro zu- 

miem, nie chcę cię tak zo sta wić... Nie mogę żyć bez cie bie, nie mogę nic po jąć bez cie bie, a już by łem
tak bli sko...

Nie zo sta wiaj mnie...
Przy po mnę so bie wszystko, je dy nie babci już so bie nie przy po mnę, może nie była taka jak twoja, ale

prze cież była... Tylko jej ni gdy nie po zna łem... Cio cia He len za wsze no siła far tuch. Duży, ob szerny, ba- 
weł niany i za wsze czy sty. Jakby mu siała być cały czas w uni for mie. Nie pa mię tam, czy pod tym far tu- 
chem w ogóle miała ja kieś ubra nie... Ale przy po mnę so bie, obie cuję.

 
SŁY SZĘ TWÓJ PŁACZ, Har riet, nie płacz...
Ko biety nie wy glą dają ład nie, kiedy pła czą. Smu tek i roz pacz ście rają urodę jak szmatka. Je śli taką

szmatką pró bu jesz umyć pod łogę – tylko roz ciera brud, zo sta wia brzyd kie za cieki, zbity w  wil gotne
kulki kurz, okru chy i tak po zo stają w szpa rach. Płacz de for muje ła godne rysy, to, co było owalne, wy- 
dłuża się jesz cze bar dziej, za ma zuje to, co było przej rzy ste, wdziera się w każdą szparkę, znie kształca
ciało.

Cier pie nie jest jak że lazo do zna ko wa nia by dła, raz użyte, zo sta wia ślad trwały, nie usu walny. Po głę- 
bia zmarszczki, żłobi drobne rysy, wy do bywa nie zau wa żalne do tąd nie do sko na ło ści, tu mała bli zna po
ospie, tu ślad po kro pli wrzą cego oleju, tu pę ka jące na czynka. Twarz robi się inna, ślad po ospie ob szer- 
niej szy jest, roz py cha się na boki i po więk sza, tak za wsze było? Że taki głę boki, jakby ktoś ma leńką ły- 
żeczką wy brał ciało? A  ta bli zna po oleju – czy nie była drob nym śla dem? A  na czynka to już nie na- 
czynka, ale na czy nia po łą czone w  pa ję czynę, która pod skórą umo ściła so bie miej sce i  ni gdy go nie
opu ści.

Słowo cier pie nie od cier pli wo ści wzięte.
Że tak do kład nie, krok po kroku, nie spiesz nie, wy rzeź bia, wy kuwa w twa rzy ko ry ta rze, po krywa pęk- 

nię ciami, siatką do tych czas nie ska zi telną skórę.
Płacz nie zdobi ni kogo. Wy krzy wia w gry mas usta, po liczki ukła dają się w po tworny, nie do opa no- 

wa nia zbiór ti ków, nad któ rymi nie można za pa no wać. Cier pie nie nie pod nosi war to ści tej twa rzy, tych
oczu, tego serca. Czy w ogóle jest po trzebne?

Nie lu bię, jak się przy mnie pła cze.



Pa mię tam pła czącą matkę i pła czącą ciotkę. Może na wet ojca pła czą cego wi dzia łem kie dyś, ale nie
chcę tego pa mię tać. To tak jak pod glą da nie ko goś w trak cie czyn no ści fi zjo lo gicz nych, które po winny
od by wać się wy łącz nie w sa mot no ści, bez ja kich kol wiek świad ków. Płacz się tam mie ści, wśród tych in- 
tym nych, brud nych oznak ży cia.

Nie wia domo, co ro bić, kiedy ktoś przy to bie pła cze... Nie wie dzia łem, co ro bić, kiedy pła ka łaś...
Ze rwał się wiatr i hu czy w ko mi nie, skąd tu ko min? Przez nie do mknięte okna po ru sza za sło nami,

prze do staje się nie wi docz nymi szpa rami do środka, zro biło się chłod niej...
Chłodno mi... zimno mi bez cie bie...
Wy so kie trawy o bar wie prze sta rza łego zboża szar pane przez wiatr są jak grzywa ko nia, który ru szył

przed sie bie ga lo pem. De li katne koń cówki jak blond włosy roz sy pują się na wie trze, raz w  jedną, raz
w drugą stronę, jakby ten wie cheć żył i pró bo wał się wy do stać z ja kiejś pu łapki, która mocno go trzyma
od dołu przy ziemi. Wy gląda jak stara ko bieta idąca pod wiatr albo jak stara ko bieta szar piąca się z wia- 
trem, wal czy, żeby ustać wbrew sil nym po wie wom, ale jej dłu gie włosy wy mknęły się spod chustki, otu- 
lają ją w osza ła mia ją cym tańcu wo kół syl wetki, prze mie szane z roz cheł sta nym ubra niem; to cho choł,
który ru szył na spo tka nie nie zna nego, za po mniaw szy o  no gach przy bi tych do pod łoża. Ko ły sze się
i cierpi, pró buje i mu się nie udaje, wal czy i prze grywa.

Mam wra że nie, jakby to już było, jak bym już był świad kiem tej nie rów nej walki. Nic się nie zmieni,
jak wiatr usta nie, wszystko bę dzie ta kie, jak było. Mar twe i zimne.

Wiesz, że ta co nica, która ro śnie przed do mem, tam gdzie wi dzia łaś tań czące je le nie... twój ulu biony
świerk, w środku prze trzy muje pa ję czyny na wy su szo nych ga łąz kach, wierzch ma zdrowy i zie lony, ale
to złudny wi dok. Kiedy roz su niesz małe, ostre ga łązki, znaj dziesz się w umie ra ją cym le sie – na gie, ra- 
chi tyczne ra mionka po zba wione igieł, splą tane we wzór, któ rego sensu nie je steś w sta nie od gad nąć,
chro nią tylko stare pa ję czyny i od włoki za schłych owa dów. Nie do cho dzi tu świa tło od wielu mie sięcy,
pustka bę dzie się roz sze rzać i stwa rzać nowe miej sca dla tych, co obu dzą się na wio snę i będą szu kać
schro nie nia przed pta kami.

To, co dla nas jest cmen ta rzy skiem, może być wy ba wie niem dla in nych. Dzi siaj cho choł stoi spo koj- 
nie, choć nie jest cho cho łem, tylko wy so kimi tra wami, ob ję tymi sznur kiem na wy so ko ści me tra,
smutna kopka ule ga jąca po ry wom wia tru.

Bez two jej mi ło ści je stem cho cho łem, trawą umarłą w ze szłym se zo nie, która bę dzie ścięta na wio- 
snę, bez cie bie nie zo ba czę, nie po znam, nie po wiem, choć tyle już zro zu mia łem.

Nie chcia łem żyć w  lęku. Nie chcia łem żyć we wsty dzie. Wy bra łem po mię dzy. Po mię dzy było bez- 
pieczne, do póki cie bie nie spo tka łem. Co zro bię i gdzie pójdę? Czuję się, jak bym zni kał ra zem z tobą.
Ko ły szę się na wie trze, szar pię się wśród pa ję czyn, nie chcę żyć... Chcę być z tobą...

 
– ŻEBY TO SZLAG TRA FIŁ! – Od su ną łem od sie bie lap top, by łem zmę czony i znie cier pli wiony. Mia łem

opra co wać ra port i  to, co jesz cze tak nie dawno zaj mo wało mi wie czory, te raz stało się prze szkodą
w wy peł nio nym po brzegi wie czo rze z Har riet.

A ona sie działa na wy so kim stołku w kuchni, po chy lona nad li stem, wi dzia łem ją stąd wy raź nie, jak
rzeźbę nie ru chomą, noga na nogę, lewa stopa oparta na dru gim stołku, ło kieć wy su nięty, dłoń trzy ma- 
jąca pióro wieczne, roz sy pane włosy za sła niały twarz; była je dyną znaną mi osobą, która pi sała li sty
wiecz nym pió rem z krysz ta łową kulką na końcu, była je dyną znaną mi osobą, która ku po wała pa pe te- 
rię, li sty wkła dała do ko pert i wy sy łała pocztą. Nie wi dzia łem w tym żad nego sensu, można było z ca- 
łym świa tem po ro zu mie wać się mej lowo, ale ona to lu biła.

– Do kogo pi szesz?
Pod nio sła głowę, włosy osy pały po liczki.
– Do cie bie też mogę na pi sać, Whit man – po wie działa z po wagą.
– Do mnie? Po co?
– Bę dziesz miał list ode mnie.
– Mam cie bie.



–  To nie to samo... – Pa trzyła na mnie, ale z  da leka, stam tąd, skąd pi sała. – Zna łam kie dyś dziew- 
czynę, która za ko chała się w fa ce cie i mo gli się po ro zu mie wać tylko mej lem. Wiesz, że ona so bie te li sty
prze pi sy wała i cho wała do szu flady?

– Nie mą dre – stwier dzi łem sta now czo.
– Miała li sty, miała je w szu fla dzie, a nie w zim nym elek tro nicz nym na czy niu, które w każ dej chwili

może wy siąść i po dzię ko wać za współ pracę.
– Kom pu ter nie jest na czy niem i nie może wy siąść. Ro bisz za pa sowe ko pie.
– Cho ciaż szkoda, że – nie sły szała mo jego ko men ta rza, była w swo jej opo wie ści – szkoda, że jej cha- 

rak ter pi sma w tych li stach, a nie jego... Ale to wzru sza jące... taki do wód mi ło ści i sza cunku dla cu dzego
słowa... A ty mó wisz, żeby szlag to tra fił... Uwa żaj na słowa, Whit man – po wta rzała moje na zwi sko z lu- 
bo ścią, a mnie to prze stało prze szka dzać. – Słowo jest jak ka mień.

–  Jak ka mień? Słowo jest ulotne jak... – Chcia łem zna leźć ja kieś pro ste okre śle nie, które by jej się
spodo bało, ale nic mi nie przy cho dziło do głowy. – Nie jest jak ka mień, jest wprost prze ciwne do ka mie- 
nia.

– Moja bab cia mó wiła, że słowo jest jak ka mień, jak już rzu cisz, to po tem nie wyj miesz.
–  Bez sensu – po wie dzia łem nie roz waż nie. – Gdzie ty rzu casz sło wem jak ka mie niem? Słowa się

rzuca na wiatr! Ot co!
– No wła śnie... Wy daje ci się, że rzu casz słowa na wiatr, nie rzuca się słów na wiatr i to nie zna czy, że

je cof niesz. Pró bu jesz je unie waż nić, mó wisz: wy rwało mi się, nie to chcia łem po wie dzieć... Unie waż- 
niasz je, ale one mimo to ist nieją. Nie prze stają ist nieć ni gdy, słowo raz wy po wie dziane li czy się na za- 
wsze. Więc uwa żaj na słowa, Whit man. Bądź czujny i wra caj do pracy. Ja też mu szę skoń czyć...

Pod nio słem się po słusz nie jak dziecko i wró ci łem do swo jego lap topa.
Har riet po tra fiła mnie za sko czyć w naj mniej spo dzie wa nym mo men cie. Cała była zło żona z prze są- 

dów, wie rzeń, za bo bo nów i wiary w ja kieś moce, w ja kie goś boga.
– Do cie bie też na pi szę, Whit man, nie martw się. – Już by łem od wró cony do niej ty łem i jej słowa po- 

ła sko tały mnie w plecy.
Do cie bie też na pi szę, Whit man.
Nie wiem, do kogo pi sała tam ten list.

 
HAR RIET, KO CHANA MOJA, po wie dział bym ci o  wszyst kim dzi siaj. Do sta ła byś klu cze do mo jej du szy

i może wtedy miał bym od wagę za py tać o twoje ży cie, twoje wy bory, twoje ma rze nia, twoje sny i twoje
obawy, o  twoją prze szłość, twoją matkę. Prze stał bym się bać. Wszystko bym zniósł, wszystko zro zu- 
miał, to wa rzy szył bym ci na two jej dro dze. Moja mi łość unio słaby twoje od da le nia bez stra chu, że nie
wró cisz. Ty je steś ty, ja je stem ja, ty je steś mną, ja je stem tobą. Dla czego trzy mam twą mar twą dłoń
i nie mogę jej przy wró cić do ży cia?

Umie ram ra zem z tobą, nikt mnie nie zmusi do odej ścia od cie bie, będą mu sieli we zwać ochronę,
może po li cję. Nie zo sta wię cię im. Nie po zwolę, żeby nas roz dzie lili.

Bę dziesz za wsze bez pieczna przy mnie.
– Whit man, statki nie dla tego toną, że pły wają po wo dzie. Toną tylko wtedy, kiedy woda do staje się

do środka – mó wi łaś.
Co wtedy od po wie dzia łem? Nie pa mię tam...
– Nie po zwól, żeby coś z ze wnątrz, co nie jest dla cie bie do bre, za to piło cię...
Je stem otu lony twoim gło sem z prze szło ści, je steś mną...
Skąd mam wie dzieć, czego byś chciała, skoro wszystko, co wy my ślę, bę dzie tylko do my słem, któ rego

nie spraw dzę? Har riet, nie od chodź, niech czas się cof nie dla mnie je den je dyny raz, a  zmie nię
wszystko.

Mia łaś ra cję.
– Nie cho dzi o ra cję, Whit man, tam gdzie lu dzie chcą mieć ra cję, znika to, o czym chcą się prze ko- 

nać, znika pro blem do roz wią za nia, znika treść i waga tego, o co wal czą, zo staje tylko ra cja. Nic nie- 



warte słowo, pu ste echo tego, o czym dys ku to wali, o co się kłó cili, co chcieli zmie nić – ra cja, czyli nic.
Nie chcę mieć ra cji, chcę cię ko chać i być ko chana. A wtedy świat zrobi się lep szy. My się zro bimy lepsi.
I dla tego ja wiem, że twoja go spo dyni ma dziecko ze zwich nię tym sta wem bio dro wym i dla tego cza sem
od wo łuje przyj ście. Dla tego cię prze ko ny wa łam, że byś jej nie zwal niał... I oczy wi ście mia łeś ra cję – nie
było jej wtedy, kiedy ty na nią li czy łeś, ale pod tą ra cją jest ciężko chora dziew czynka, do któ rej ona
idzie co dwie go dziny. Każdy ma coś, co go uwiera i boli – ale może z tego zro bić do wol nie uży teczną
lub nie uży teczną rzecz. Mo żesz zło ścić się na świat albo po ma gać temu światu, mo żesz szko dzić, mo- 
żesz uzdra wiać, mo żesz wy bie rać, ale tylko wtedy, kiedy nie po zwo lisz, żeby ktoś ci na ło żył klapki na
oczy. A in nym mo żesz współ czuć, je śli po tra fisz współ czuć so bie. Czy po tra fisz so bie współ czuć, Whit- 
man?

 
CZY PO TRA FI ŁEM WSPÓŁ CZUĆ?

Może mó wiła mi o  tej dziew czynce, ale każdy coś nie sie ze sobą. Ja nie je stem od zaj mo wa nia się
świa tem. Nikt tego nie ogar nie.

Za trud niam ko goś i ten ktoś dla mnie pra cuje. Ja je stem za trud niony i pra cuję na rzecz firmy, która
mnie za trud nia. Nikt mnie nie pyta, jak się czuję, czy mnie coś boli – je stem pra cow ni kiem, Har riet, na
mi łość bo ską!

– Może kie dyś się to zmieni – pod wi nęła jedną nogę pod sie bie, prze chy liła się na prawo, w stronę
świa tła lampy przy tap cza nie, i otwo rzyła swój szki cow nik. Ołó wek trzy mała w ustach, za wsze nad gry- 
zała wszystko, co słu żyło do ry so wa nia, pi sa nia, ro bie nia no ta tek. Wszyst kie jej ołówki i pi saki no siły
ślady jej zę bów.

I za mil kłem.

 
NIE PUSZ CZĘ TWO JEJ DŁONI. Nie po zwolę im cie bie za brać. Wróć do mnie, Har riet, nie mo głem so bie

współ czuć, bo za lał bym świat tym współ czu ciem. Nie chcę się czuć winny. Nie po trze buję ni czy jego
współ czu cia.

 
– WBI JASZ SWO JEJ MATCE gwóźdź do trumny!
– Flaki so bie dla cie bie wy pru wam!
Czu łem przez lata te gwoź dzie i wi dzia łem te flaki.
Kie dyś, bar dzo dawno temu, ko lega roz pruł kota na po dwórku, z brzu cha wy lały mu się węże, sta li- 

śmy nad tym ko tem i pa trzy li śmy na te wi jące się, jesz cze pa ru jące je lita, nie by łem prze ra żony, by łem
zdzi wiony, jak tyle tego mo gło się po mie ścić w brzu chu ta kiego ma łego kotka? Je śli kot ma tak dużo
tych świństw, to ile musi mieć ich czło wiek, ki lo me try?

Więc mój oj ciec wy pru wał dla mnie flaki, a ja by łem złem naj gor szym, przez które moja matka zwa- 
rio wała.

A prze cież nie ro bi łem nic.
Przy wie ra łem do ściany, żeby być mniej wi doczny, wta pia łem się w me ble, prze su wa łem się w stronę

kuchni pra wie nie zau wa żony, na pal cach, ła pa łem w rękę kromkę chleba, nie otwie ra łem lo dówki, żeby
nie na ro bić ha łasu, i wy su wa łem się nie po strze że nie na po dwórko.

Ciotka He len przy tu lała mnie cza sami, rzadko, ale praw dzi wie, z czu ło ścią.
– Nie martw się, bę dzie do brze, rób swoje, wie rzę w cie bie, dasz so bie radę w ży ciu, zo ba czysz.
Zjedz. Usiądź. Po ucz się. Te raz idź. Wy trwaj.
Wy trwa łem.
Długo nie wie dzia łem po co, ale w końcu zda rzy łaś się ty. Po to wy trwa łem. Dla cie bie. Więc nie zo- 

sta wiaj mnie, Har riet.
Jak długo to trwa?
– An drew, mu sisz być dzielny! An drew, mu sisz się z tym po go dzić! An drew, po wi nie neś wie dzieć, co

ro bić!



Wie dzia łem, co ro bić, Har riet. Je stem nie za leżny, je stem wolny, pła ci łem przez lata na naj lep szy
dom opieki dla matki, nie za po mnia łem o swo ich po win no ściach, prze sy ła łem pie nią dze na ży cie cioci
He len w imie niu swo jego ojca, żeby czuła, że jest ważna dla niego, nie cho dziło o mnie, cho dziło o nią,
je dyną do brą i życz liwą osobę, jaką pa mię tam z mo jego ob mier z łego dzie ciń stwa, o tę ciotkę, o któ rej
mój oj ciec tak ła two za po mniał. Sta ra łem się, Har riet, ze wszyst kich sił. Mogę ci o tym opo wie dzieć, je- 
śli chcia ła byś słu chać.

Ale to są nie ważne rze czy, fakty bez zna cze nia, było, mi nęło.
Dla czego twoje dło nie są ta kie nie ru chome? Dla czego nie mogę ich uści snąć? Nie mogę mó wić,

w gar dle mam kne bel; te raz, aku rat te raz, kiedy mógł bym ci opo wie dzieć wszystko i o wszystko za py- 
tać, nie mogę wy du sić z sie bie ani słowa.

Ten kurz na książ kach jest mój?
Skąd te książki u mnie?
Czy to ty je przy nio słaś za miast szczo teczki do zę bów?
Na wet nie za uwa ży łem, kiedy na sze rze czy się zmie szały, splą tały, kiedy prze sta łem od dzie lać swoje

rze czy od two ich.
Ile czasu mi nęło? Jak dawno za miesz ka łaś we mnie?

 
– NIE JEST PAN RO DZINĄ – mówi czło wiek, który bawi się w le ka rza.
Nie je stem upo waż niony.
Po wie dział „pan” czy „pani”? Nie do sły sza łem?
Je stem je dyną ro dziną, jaką ma...
Czy to mój głos taki stłu miony?
Czy to ja tak brzmię?
– Je stem je dyną ro dziną...
Kto ma opuch nięte oczy i czer wony pod bró dek?
Dla czego czer wony?
Ja nie pła czę.
Ja nie wie rzę.
Ow szem, sa mo chód jest jej.
Może go ktoś ukradł.
Może po ży czyła.
Może wy sia dła gdzieś na ja kiejś sta cji ben zy no wej, a ktoś obcy wsiadł i po je chał.
I za bił się.
A ona gdzieś tam czeka, bez te le fonu, bez do ku men tów, bez pie nię dzy. Może po wi nie nem spraw dzić

sta cje ben zy nowe.
Tak, naj pierw po wi nie nem spraw dzić sta cje.
– Nie mogę bez po zwo le nia po li cji... – tłu ma czy pan w bia łym far tu chu.

 
PO LI CJA? A co tu robi po li cja?
Dwóch ich jest.
Jak Flip i Flap.
Jak Ro ger i Mo ore.
Jak przy sta nek D-4. Jaki przy sta nek?
Wy soki ten z  le wej. Z pra wej ni ski. Ma na no sie pie przyk, jak przy kle jony nie dbale ka wa łek cze ko- 

lady.
Ale to nie cze ko lada.



– An drew Whit man? – pyta ten z  le wej, wy soki, bez prysz cza. A może bez pie przyka. Może jed nak
z ka wał kiem cze ko lady.

– To ja – chcę po wie dzieć, bo nie chcę, żeby wzięli ko goś in nego za mnie, nie chcę, żeby jej mó wili
coś, o czym ja mu szę wie dzieć, co ja po wi nie nem wie dzieć, że to nie ona, nie Har riet, to zło dziej, ban- 
dyta, a ona nie wia domo gdzie jest.

Trzeba jej po szu kać, trzeba po nią po je chać, trzeba ją od na leźć, przy tu lić, po zwo lić się wy pła kać,
może jest prze ra żona, a może jej zimno, więc tak, to ja je stem An drew Whit man.

I, pa no wie, nie można tra cić czasu.
I, pa no wie, chodźmy, jeźdźmy, nie stójmy tu taj.
I, pa no wie, nie cze kajmy na nic, trzeba coś zro bić.
I to szybko.
– Czy ktoś zna toż sa mość?
To py ta nie za stę puje inne – kto zi den ty fi kuje ciało?
Oczy wi ście ja, ja, bo to nie ona, to ktoś obcy, ktoś, kim ona na pewno nie jest, więc tak, tak to wam

po wiem, uświa do mię na tych miast, żeby już ru szyć się stąd i...
Ktoś wy bu cha znowu pła czem, trudno to znieść, po wieki pewno już ma opuch nięte, ręce wil gotne,

ale sta ram się nie wi dzieć cie czy pły ną cej z nosa i oczu, za wcze śnie na roz pacz, bo to na pewno nie
cho dzi o nią.

– Pro szę za mną – sły szę głos tego z le wej, a może to ten z prysz czem mówi, a może to nie pryszcz,
może to bli zna taka czer wo nawa...

Je dziemy...
Winda zjeż dża na sam dół, do kost nicy? Pro sto w białe ka fle i nie bie ski szla czek z nie bie skich ka fel- 

ków, i świa tła nie przy jemne, rażą w oczy, aż mu szę je przy mknąć...

 
MASZ RA CJĘ. Je śli cho dzi o  cze ka nie. Jesz cze bar dziej cze kam, cze kam jak ni gdy. Cze kam na cie bie

tak mocno i tak bar dzo jak ni gdy przed tem.
To była na sza ostat nia roz mowa. I  twoje ostat nie słowa. O tań czą cych je le niach. O tym, jak wo lisz

my śleć. Że tań czyły. Twoje ostat nie słowa, nie „ko cham cię”, ale „tań czące je le nie”.
Nie je cha łaś szybko. Ni gdy nie jeź dzisz za szybko.
Na pewno zmie rzyli drogę ha mo wa nia.
Ha mo wa łaś ostro, może coś prze bie gło przez drogę, może ptak się ze rwał do lotu, może cień ja kiś

padł na drogę, a ty nie chcia łaś za bi jać cie nia.
Bo na gle na ci snę łaś ha mulce, wiem, że tak było,
nic nie je chało,
nic cię nie ośle piło,
nie je chał nikt z na prze ciwka ani za tobą, ani przed tobą,
skrę ci łaś na gle, może na mo ment za snę łaś
i  sa mo chód rzu ciło w  bok, mu sia łaś krę cić kie row nicą w  stronę prze ciwną, to od ruch, a  kręci się

zgod nie z po śli zgiem, kto tak robi? Kto nie był wy ćwi czony na sztucz nym lo do wym to rze, kto nie był na
ćwi cze niach na za mknię tym pa sie lot ni ska w cza sie mro zów, gdzie or ga ni zo wano taki kurs dla kie row- 
ców.

By łem już kie dyś w kost nicy. Jesz cze raz mu sia łem po twier dzić, że to moja matka. Le żała tam. Roz- 
cią gnięta jak zwie rzę przy go to wane do pa tro sze nia.

Po zna łem ją, po twier dzi łem.
Te raz nie chcę ni czego po twier dzać.
Je śli za mknę oczy, je śli ich nie otwo rzę, nic nie zo ba czę. Wszystko wyda się snem. Chcę tylko za snąć.

Nic wię cej.



– Whit man, poza tą gra nicą jest mi łość, która cię ogar nia wol no ścią, ale bez wąt pli wo ści, bez stra- 
chu, bo już nic się nie może oka zać.

I miała ra cję.
– Whit man, wszystko, co się okaże, bę dzie lep sze od tego mroku, który cię wcze śniej od dzie lał ode

mnie, te raz bę dzie już tylko świa tło.
Tam bę dzie le żała w świe tle tych lamp zim nych, z twa rzą na krytą, ob na żona, więc nie chcę się obu- 

dzić.
– Pro szę, spójrz na mnie.
Nie chcę na cie bie pa trzeć, do póki nie spoj rzę, nic się nie wy da rzy.
– Whit man, to mrok znany, te raz lampę tam za pa lono i spraw dzono wszyst kie kąty, pleśń na ścia- 

nach wia doma i brud w szpa rach pod łogi, po cho wane przed wścib skim wzro kiem stare łach many nie- 
do brych wspo mnień, wy rzu tów su mie nia zgnie cio nego, po zwi jana w ru lo niki wina twoja od po czątku,
od na ro dze nia, wstyd upchany pod de ski pod łogi, a mimo to śmier dzący, tam wszystko było, nie oświe- 
tlone i za po mniane, te raz już jest ja sność...

 
WPU ŚCI ŁEM JĄ DO SIE BIE...

Ro ze bra łem się i mu sia łem so bie przy po mnieć to, o czym nie chcia łem pa mię tać.
– Nie pa mię tam – mó wi łem, kiedy mnie py tała ta lub tamta o to lub owo. Nie pa mię tam – było do brą

tar czą, do brymi drzwiami skarbca, oło wia nymi, moc nymi, wzmoc nio nymi, obi tymi bla chą prze ciw- 
wła ma niową, by łem za bez pie czony przez nie pa mięć i obro niony tym zda niem.

Nie wci snął się tam nikt, żadna ona.
Har riet wpu ści łem do środka.
Otwo rzy łem sze roko drzwi do swo jego sple śnia łego skarbca. Skarbca trwóg i nie uczci wo ści.
– Nie mo żesz nie pa mię tać, mo żesz nie chcieć mi po wie dzieć, ale nie mów, że nie pa mię tasz. Je śli cię

nie po znam, jak będę cię mo gła ko chać? – mó wiła. – Nie uda waj, Whit man.
Więc od wią za łem ban daże i po ka za łem wszyst kie rany, ro ze bra łem się i po ka za łem wszyst kie bli zny.
I te raz mam ją tu taj zo ba czyć?
Wolę ni cość.
Bę dzie ob na żona?
Do świe tlona?
Bez ta jem nicy.
Mar twa.
Brzydka i po ra niona.
Nie ona, ciało, w któ rym miesz kała. Jej opusz czone miesz ka nie chcieli mi po ka zać.
Roz lewa się si niec na brzuch, być może sięga już piersi, ale nie wi dzę, bo po szar pane ciało chyba...

Nie umyte...
Czuję tylko ból, który roz dziera mnie po woli, od oboj czy ków do pępka, roz po ła wia moje ciało, roz- 

rywa mnie na dwie osobne czę ści...
– Otwórz oczy!
Nie chcę pa trzeć na nic, chcę zlać się z do brą szarą mgłą, która po ja wia się obok, chcę być jej czę ścią,

ulotną, nie czu jącą nic, obo jętną, ogar nia jącą świat, miękką, wil gotną i cie płą.
Je stem jej je dyną ro dziną.
– Ko cha łem ją.
– Pani Har riet?
– To ona – chcia łem po wie dzieć, ale nie mo głem wy du sić z sie bie ani słowa, i wtedy jej dłoń opa dła,

kiedy przy kry wali ją plan deką ja kąś, a ja tam sta łem i pod sze dłem, żeby tę rękę przy trzy mać i scho wać
przed ich wzro kiem, i na kłyk ciach pal ców te drobne ska le cze nia były, i nie mo głem tej ręki zo sta wić,
mu sia łem ją chro nić, nie pu ścić, i tak sta łem, a oni stali rów nież, cho ciaż ten prysz czaty pro sił i mó wił.



– Chodźmy już.
Ale nie szli, bo ja się nie ru sza łem z miej sca, i oni stali.
Rzeźba była chłodna i bez ży cia, tylko ranki były nią. Nie chcia łem im zo sta wić jej ra nek. Mia łem być

ban da żem, mia łem ją chro nić, mia łem się nią opie ko wać, miała być ze mną szczę śliwa.
– Mu si cie opu ścić – za wa hał się ten bez prysz cza – to miej sce.
Więc opu ści łem to miej sce, bo prze cież trzeba było jej szu kać i  ją od na leźć, gdzieś prze cież była,

gdzieś się schro niła, gdzieś mu siała prze cze kać to, co się stało.
Ale gdzie?
Gdzie była?
W ja kiej po cze kalni?

 
– WIESZ, WHIT MAN, CO W TO BIE LU BIĘ?

Aż drgną łem.
Sta li śmy w  kuchni przy bla cie. Tar łem bu raki, żeby nie po bru dziła so bie rąk. Wy my śliła do mowy

obiad, taki jaki ro biła jej bab cia. U mnie ta kich rze czy się nie ja dło – o wiele ła twiej prze cież ku pić coś
go to wego, niż sa memu obie rać, czy ścić, ście rać.

– Wiesz, co w to bie lu bię? – po wtó rzyła, jakby nie wie działa, że prze cież usły sza łem to py ta nie.
Ja nie py ta łem o nic.
Wo la łem nie wie dzieć.
Po co wie dzieć rze czy nie po trzebne?
Nie przy datne?
Nie po ko jące?
Lub fał szywe?
Po co się si lić na wy my śla nie cze goś, z czego po tem trzeba się bę dzie tłu ma czyć?
– Nie wiem, czy chcę wie dzieć.
– Je steś praw dziwy.
Wło żyła do zlewu ob rane ziem niaki i te raz spraw dzała, czy nie zo stał ja kiś mały, czarny ślad. A prze- 

cież można było ku pić frytki, wrzu cić na oliwę i nie pa prać się nie po trzeb nie.
– Oczy wi ście, że je stem. Ani grama ni czego, co by nie było mną.
– Je steś praw dziwy – po wtó rzyła i na lała wody do garnka, od sta wiła gar nek na blat i wy grze by wała

resztki łu pin ze zlewu. – Je steś do bólu praw dziwy, a to nie jest znowu ta kie czę ste. To nie zwy kle cenne.
Bu raki prze ka py wały mi przez palce, tar łem na naj mniej szych oczkach; można je było wsa dzić

w mik ser, trzy mi nuty ro boty, ale ona chciała tarte.
– Nie znam sztucz nych lu dzi, Har riet, znam tylko sztuczną in te li gen cję.
– Je steś praw dziwy, bo nie fał szu jesz. – Har riet pu ściła wodę cien kim stru mie niem i opłu kała zlew.

Wzięła gąbkę i ście rała blat – czer wone kro ple bu ra cza nej krwi roz pry ski wały się pod mo imi pal cami.
Zro bił bym to po wszyst kim, ta kie sprzą ta nie w mię dzy cza sie, jak się jesz cze coś bru dzi, jest bez sensu,
ale tar łem i spry ski wa łem da lej blat, a ona wy cie rała tę czer wień. – Od po wia dasz na py ta nia. Nie kom- 
bi nu jesz. Nie uda jesz. Po pro stu je steś. Je steś nie zwy kły, Whit man. Wszystko w to bie jest prawdą.

– Brzmi to im po nu jąco, czyż nie?
– Nie sta raj się tego umniej szyć, bo ci to nie wy cho dzi. – Po ło żyła dłoń na mo jej ręce, a do tyk miała

ła godny i wil gotny od mo krej gąbki.
– A więc je stem cho dzą cym ide ałem – pod kre śli łem ideał dość mocno. – Jak skoń czę, to po sprzą tam.
– Ciężko ci się tego słu cha czy nie mo żesz usły szeć? Usłysz to, Whit man, i tyle.
Odło żyła gąbkę i da lej stała przy mnie.
Może po wi nie nem po wie dzieć coś o niej.
Albo może chciała, że bym po wie dział, za co ją lu bię.



– Nie je steś wcale ide ałem. To też w to bie lu bię.
– To może też po wiesz mi, za co mnie nie lu bisz?
Ro ze śmiała się, jak bym na prawdę po wie dział coś śmiesz nego, i po sta wiła na pal niku gar nek z ziem- 

nia kami.
– Nie lu bię nie któ rych two ich za cho wań. Cho ciaż, jak sam kie dyś po wie dzia łeś, tylko in for ma cja nie- 

do star czona jest bez u ży teczna, to nie wiem, czy chcę ci te raz o  tym po wie dzieć. Masz za dzi wia jącą
zdol ność nie przyj mo wa nia do wia do mo ści rze czy mi łych, od razu chcesz je zrów no wa żyć albo znie wa- 
żyć, jakby do bro miało cię przy gnieść. Idę za jąć się waż nymi spra wami.

– Ja kimi? – spy ta łem pro forma.
– Bar dzo, bar dzo waż nymi. Nic nie ro bie niem.
Zo sta łem sam w kuchni. Z za pa pra nym bla tem, czer wo nymi rę kami i ziem nia kami na pły cie.
Sam.
Bez fał szu.
Praw dziwy.
Nie zwy kły.
Wszystko we mnie było prawdą.
Przede wszyst kim mi łość do niej.

 
ŚWIA TŁO JEST ZA JA SKRAWE. Kłuje w oczy. Jest za bar dzo... Tylko ten po szum przy jemny taki...

 
– LU BISZ TAK SIE DZIEĆ W CIE NIU SŁOŃCA?

– Nie sie dzimy w cie niu słońca, sie dzimy w słońcu, Har riet.
– Tak ci się tylko wy daje.
– Nie wy daje mi się. – Wy cią gną łem rękę przed sie bie i za sło ni łem dło nią oczy. Te raz do piero mo- 

głem je otwo rzyć. – Te raz mam do piero cień na twa rzy.
– Mó wisz tak przez ro zum. A je śli by łoby świa tło sil niej sze mi lion razy od sło necz nego, to słońce by- 

łoby prze szkodą mię dzy nami a tym świa tłem. A cień po wstaje z przed mio tów, które są mię dzy tobą,
ob ser wa to rem, a źró dłem świa tła, prawda? Ergo, słońce da wa łoby cień. I daje.

– Prawda. Gdyby. Ale nie ma ni czego ja śniej szego.
– Ale gdyby było? Słońce rzuca cień i sku piasz się na tym, co prze szka dza. Co staje mię dzy tobą a źró- 

dłem świa tła. Nie je steś uważny, nie można zo ba czyć cze goś, co jest za sło nięte. Je śli słońce tylko po zor- 
nie przy ciąga uwagę, oświe tla jąc te rze czy, które my wi dzimy, to nie wi dzimy, że sami je ste śmy w cie- 
niu, prawda?

– Har riet, le żysz w słońcu. Spa lisz się na amen.
– A ono tylko od dziela nas od cze goś moc niej szego i waż niej szego.
– Od Boga?
– Na zy waj to, jak chcesz. Od mi ło ści. Ty my ślisz, że ro zum roz ja śnia, więc od wraca twoją uwagę od

in tu icji, uczuć, emo cji i za bija to, co pod sta wowe, z czym się uro dzi li śmy, po czu cie by cia czę ścią uni- 
wer sum, nie my rzą dzimy świa tem. A  je śli so bie wy obra zisz, że jest taka mi łość, która jest sil niej sza
i ja śniej sza od słońca? A my je ste śmy w cie niu słońca, nie świa domi tego zu peł nie?

 
CO ZO STA NIE PO NIEJ, kiedy ja już nie będę wie dział na wet tego, jaki dźwięk jest po dobny do jej głosu?
Jak długo jesz cze, pa trząc na ocean, będę miał wra że nie, że od pły nęła na mo ment, może da leko, nie

wi dzę jej, ale zo ba czę za chwilę, jak za wsze wróci...
Wi dzę przy pływ i od pływ, wi dzę jej głowę, jak wy nu rza się z fal i za nu rza w nich...
Wszystko przed nami, po cze kaj, dla czego mó wi łem nie roz sąd nie „po cze kaj”, nie trzeba było cze kać,

nie po win ni śmy byli cze kać, cze kaj do wio sny, nie chodź boso po śniegu, po cze kaj, aż bę dzie cie plej,
po cze kaj, aż spad nie deszcz, aż wy bije dzie wiąta, nie idź tam tak wcze śnie, to nam nie uciek nie,



wszystko po czeka. Nic nie chciało po cze kać, mie li śmy tylko to, co nam zo stało dane, nie wie dzia łem
prze cież, że nic już nie bę dzie, po wie dział bym ci: nie cze kaj, te raz, dzi siaj, naj póź niej ju tro, je śli chcesz,
to tak wła śnie zro bimy.

Po ca ło wać cię, nie te raz, lu dzie pa trzą, co so bie po my ślą, lu dzie, pa trz cie, my śl cie so bie, co chce cie,
krzyk nął bym te raz, tak, te raz to rób, nie póź niej, nie bę dzie żad nego póź niej, nie jedź, zo stań, jesz cze
je den dzień, jesz cze je den ty dzień cho ciaż...

Nie zo sta wisz mnie ni gdy, mó wi łaś, już nie chcę ni kogo in nego ko chać.
Nie zro bię ci tego, mo żesz mi za ufać, nie pra gnę ni czego wię cej, tylko ca łego świata i cie bie – po pra- 

wia łem się, ale nie za czę sto.
Żadne po cie sze nie nie przy wróci ani jed nej se kundy, ani jed nego słowa, ani jed nego prze rwa nego

zda nia, nie mó wił bym, słu chał bym wię cej, do ty kał bym cię czę ściej, prze pra szał za wszystko i dzię ko- 
wał bez u stan nie za każdy po ra nek, każdy dzień, każdą go dzinę, każdy wiersz, który mi czy ta łaś, i za te
nie do bre bu raki, które dla mnie zro bi łaś, ta kie jak ro biła twoja bab cia.

Sie dział bym z tobą w pra cowni, w ką cie, nie od zy wał bym się, nie prze szka dzał bym, pa trzył bym tylko
na cie bie i na to, co ro bisz.

Nie wolno nam było cze kać, Har riet.
Ty mia łaś ra cję, a nie ja.
Te raz tylko sta ty stycz nie umie ści łaś się w mo ich wy kre sach.
Je śli re kin mnie po żre, to dla mnie waż niej szy jest re kin.
Je steś dla mnie naj waż niej sza, Har riet.
Dwa dzie ścia pięć i osiem dzie sią tych wy pad ków dro go wych na sto ty sięcy miesz kań ców.
Liczba, którą po więk szy łaś o błąd sta ty styczny.
Nie li czący się drobny błąd, który ode brał mi ży cie.

 
MÓJ GPS WY DAJE PO LE CE NIE:

„Za osiem set jar dów skręć w lewo, a po tem pro sto sie dem dzie siąt mil”.
Po słusz nie więc prze su wam się na lewy pas, a po tem skrę cam, a póź niej jadę pro sto.
Za czyna pa dać z  nieba drobna ka sza, zmar z nięta mżawka, a  tir ja dący przede mną wy pluwa na

szybę mo jego sa mo chodu bryzg błota, nie prze rwany, drobny, szarą mgłę ole istego śniegu, który zdą żył
ob umrzeć na szo sie, a te raz wcho dzi w bież nik i jesz cze ostat kiem sił pró buje wzbić się po raz ostatni
w niebo, a koń czy na mo jej przed niej szy bie.

Ago nalny deszcz, za bru dzony, łach ma nia sty, wtórny.
Jesz cze sto dzie sięć mil.
W gó rach bę dzie śnieg. Bę dzie pięk nie. Jest mróz i cze kasz na mnie.
Jesz cze tylko dwie go dziny jazdy.
Tań czące je le nie...
Włą czam ra dio.
Na tyl nym sie dze niu mam nie spo dziankę dla cie bie.
Uśmie cham się na myśl, jak za re agu jesz.
W ra diu in for ma cja o wy padku na dro dze 63, przed Ash ton To wer – prze wró ciła się cy sterna, trzy

osoby ranne, ob jazd, droga bę dzie za blo ko wana przez przy naj mniej cztery go dziny, na miej sce wy- 
padku udały się ekipa spe cja li stów od che micz nych za gro żeń i sześć jed no stek straży po żar nej.

Ewa ku owano go spo dar stwa. Kto może, niech tam tędy nie je dzie, je żeli masz wia do mo ści o tym, co
cie ka wego zda rzyło się na dro gach, za dzwoń do nas, nasz nu mer to 723... – dla naj cie kaw szych fak tów
na groda, week end w ho telu spa, dzwoń już te raz!

Agre sywny ko mu ni kat, naj cie kaw sze fakty, kto gdzie kogo za bił? Może ktoś coś ta kiego wi dział?
Spra woz da nie z pierw szej ręki bę dzie na gro dzone week en dem w Re sort Ho tel!



Czy ten, kto za dzwo nił, że ko bieta z  dziećmi wje chała pod cię ża rówkę, pro sto pod nią, z  całą siłą,
z szyb ko ścią stu mil na go dzinę, zje chała ze swo jego pasa, żeby ude rzyć ce lowo, spe cjal nie, wy mie rzyć
i zde rzyć, i za bić – do stał w na grodę week end w spa? Do dat kowy ma saż go rą cymi ka mie niami? Drinki
w ba rze do dwu dzie stej dru giej za darmo?

Zo ba czył po gnie cione ciała jej czworga dzieci, oso bowy nis san wsu wa jący się pod cię ża rowy sa mo- 
chód, może usły szał trzask bla chy, ona pęka cha rak te ry stycz nie, ostro, tępo, jak byś przedarł przed
wzmac nia czem me ta lowe prze ście ra dło, i  jak już te dzieci po gnie cione – to za te le fon, i  wy grał pan,
pro szę bar dzo, oto zwy cięzca, oto na groda dla naj cie kaw szej in for ma cji, on to wi dział, my to po wta- 
rzamy, w za mian za ten wi dok, któ rym tak dziel nie się pan po dzie lił – ręka ode rwana, a tylne fo tele tak
zgnie cione, że tru pów nie było wi dać, tylko nogę jed nego, a mu sieli ciąć resztę – spę dzi pan dwa dni
w ho telu spa, ba sen i ja cuzzi w pięk nych oko licz no ściach przy rody, dzię ku jemy bar dzo, cóż to za tra ge- 
dia, co za nie szczę ście, gra tu lu jemy panu ser decz nie, dzwoń cie do nas, bez piecz nej jazdy!

 
CZY KTOŚ SPĘ DZIŁ WEEK END W SPA, bo wi dział twoje ciało?
Bo wi dział nie obutą cie bie, wy cią gniętą na wierzch, ży łaś jesz cze? W  za mian za to, że prze jeż dżał

przy pad kiem, wziął w  na grodę swoją dziew czynę, swoją żonę, swoją ko chankę, może odro binę po- 
dobną do cie bie, może miała ta kie włosy jak ty, choć to nie moż liwe, do tego spa, do tego ho telu, na te
ma saże?

Gdy bym zo sta wił te klu cze, tak jak się uma wia li śmy, pod zie loną do niczką, na dru gim oknie na
prawo od ganku, tam gdzie zwy kle je zo sta wia li śmy, na wszelki wy pa dek za wsze tam, ni gdy gdzie in- 
dziej, nie po je cha ła byś do Anne, która od czasu re montu i  tej za cie ka ją cej ściany za trzy mała drugą
parę, na wszelki wy pa dek, gdyby się coś działo, jakby mrozy wcze śniej, żeby wy łą czyć wodę, jakby su- 
sza, żeby włą czyć i pod lać, jakby po żar, żeby ra to wać, jakby, jakby, jakby...

Więc Anne miała klu cze, po które wró ci łaś na drogę 172, za dzwo ni łaś do mnie:
– Nie zo sta wi łeś klu czy, nie szko dzi – jadę do Anne.
Nie zo sta wi łem klu czy?
Nie zo sta wi łem klu czy, by łem w chatce trzy ty go dnie temu, czemu ich nie zo sta wi łem pod zie loną

do niczką z pra wej strony jak zwy kle, co ro bi łem, o czym my śla łem, że nie zo sta wi łem ich tam, gdzie zo- 
sta wia li śmy je od roku na wszelki wy pa dek.

– Już do niej dzwo ni łam, włą czyła nam ogrze wa nie, bę dzie cud nie, cie plutko, będę cze kać na cie bie,
upie kła cia sto droż dżowe, więc bę dzie na śnia da nie, ja nic nie ku pi łam, nie zdą ży łam, do brze się
składa, ko chany, tak się cie szę, że przy je dziesz jesz cze dzi siaj, a ja dzi siaj nie spo dziankę ci zro bię, zo- 
ba czysz, i nie po wiem, i bę dziesz jesz cze bar dziej cze kał...

A po tem na gra łaś się, bo nie było za sięgu.
– Jedź ostroż nie, bo śli sko, śnieg leży, wcale nam nie od śnie żyli, obie cali, ale nic z tego, pięk nie jest,

je le nie mu siały pod cho dzić pod ga nek, ślady wi dzia łam, dużo, nie wiem ile, nie po znam prze cież, może
to był je den i tań czył nam przed do mem, a może dwa. Skąd mogę wie dzieć. Wy obra żasz so bie, tak bli- 
sko, może szu kają je dze nia. Masz mój zie lony swe ter, za po mnia łam, a jest na prawdę zima, praw dziwa
zima... Wolę my śleć, że nie z głodu tak bli sko, że te je le nie tań czyły...

Jesz cze dwa dzie ścia sześć ki lo me trów.
Się gną łem po te le fon i od słu cha łem twoją wia do mość.
Twoje ostat nie słowa do mnie.

 
MASZ RA CJĘ. Je śli cho dzi o  cze ka nie. Jesz cze bar dziej cze kam, cze kam jak ni gdy. Cze kam na cie bie

tak mocno i tak bar dzo jak ni gdy przed tem.
To była na sza ostat nia roz mowa. I  twoje ostat nie słowa. O  tań czą cych je le niach. O  tym, co wo lisz

my śleć. Że tań czyły. Twoje ostat nie słowa.

 



A PO TEM TYLKO ZGRZY TA NIE ME TALU o as falt. Bez huku, tylko ście ra nie się bla chy z na wierzch nią. Ka- 
ru zela czeka, wita nas z da leka, zie mia na nie bie po prze ci nana bia łymi ła chami śniegu, koła w gó rze,
twarz przy szy bie, szyba na dro dze, za nim sa mo chód ude rzył w drzewo lek kie zdzi wie nie, że tak się
krę cił i krę cił jak bąk, i że tak to długo trwało...

 
– WHIT MAN, WRÓĆ!

Czy mi się wy daje, że wo łasz mnie z bar dzo da leka? Czy tylko wy obra żam so bie twój głos, na le żący
prze cież do mnie na za wsze...

Dla czego nie mogę ci od po wie dzieć?
Ni gdy i ni g dzie nie odejdę, nie mu szę wra cać, je stem przy to bie, moja ja skółko...
Kto mnie tak szczel nie opa tu lił, że wszystko wy daje mi się snem, z któ rego chcę się obu dzić, ale wła- 

ści wie śpi mi się słodko, bo mam cie bie pod po wie kami, mam cie bie tuż obok, a rze czy wi stość niech się
od dali, niech nie ata kuje, niech nie czyha na mnie, nie mu szę już jej mieć na co dzień.

– Whit man, cze kam na cie bie...
Je stem cały czas.
Je stem.
Ale do brze mi tak, prze staje bo leć twoja nie obec ność, twoje zni ka nie, matka mnie tak mocno przy tu- 

liła, że mam za tkane usta i za sło nięty jej cia łem nos, wstrzy muję od dech, bo mu siał bym ją ode pchnąć,
od su nąć się, a tak rzadko to robi...

Je śli się od sunę choćby o  parę cen ty me trów, we zmę głę boki od dech i  po tem znowu ukrad kiem
wsunę się mię dzy jej cie płe piersi, może nie za uważy...

Su cho mi, pić, tylko pić...
Pa mię tasz, Har riet, twoją Emily?

 
Serce żąda Roz ko szy – naj pierw –
Po tem – Zwol nie nia od Bólu –
Po tem – tych krót kich Nar koz,
Które cier pie nie znie czulą –

 
Po tem – chce Snu – a po tem –
Je śli tego nie wzbra nia
In kwi zy tor – chce tylko
Przy wi leju Sko na nia –

 
I świa tło wi dzę... Je stem tam, gdzie ona, już mogę odejść w stronę świa tła, już nie bę dzie cier pie nia,

zo sta nie tylko pa mięć...

 
– OTWO RZYŁ OCZY!

Wy daje mi się, że to twój głos, Har riet, to na pewno twój głos, je steś tuż obok, na resz cie...
Już nie bę dzie od da le nia, speł niło się, wi dzę świa tło...
To świa tło jest inne niż tamto w kost nicy. Nie ta kie silne, nie ta kie sine, usuń cie mi z rzęs ten nie do- 

wład, ten brud glu to waty, który skleja mi po wieki, po zwól cie mi usły szeć raz jesz cze jej głos, pro szę...
– Wy bu dza się.
Har riet ko chana, nie spa łem, tak bar dzo tę sk ni łem za tobą. Sły szę cię, jak byś tu na prawdę była, jak- 

byś nie umarła, jak byś mnie nie zo sta wiła na tę roz pacz i ból. Niech ta ułuda trwa, bo czuję cie bie. A je- 



śli śpię, to nie budź cie mnie, je śli je steś moim cu dow nym sen nym ma rze niem, nie chcę się obu dzić.
Cze kaj na mnie, pod niosę się i pójdę za tobą, w stronę świa tła.

– Whit man! Pro szę.
Jak praw dzi wie brzmi twój głos...
Jak byś nie była mar twa.
Jak bym cię nie zo sta wił tam w tej kost nicy z ka fel kami nie bie skimi...
– Whit man... ko chany...
Wiem, że to umysł płata mi fi gle, ale wolę być z tobą w tym sza leń stwie, w świe cie, gdzie brzmi twój

głos jest ła twiej, jest do brze... Pójdę za twoim gło sem...
– Ko chany, leż spo koj nie, nie mo żesz jesz cze mó wić, je steś in tu bo wany, by łeś w śpiączce, Boże, bu- 

dzisz się...
Skle jone po wieki nie są cał kiem po słuszne, jakby nitki się cią gnęły od gór nej do dol nej, jakby ktoś ki- 

sie lem mi wy sma ro wał twarz.
Uchy lam po wieki do tego snu, jest do bry, w tym śnie Har riet na chyla się nade mną. Jak żywa. Moja

Har riet.
– Leż... Je stem przy to bie... Mia łeś wy pa dek... Da cho wa łeś, ude rzy łeś w drzewo... Boże, jak to do brze,

że ży jesz... Wie dzia łam, że wró cisz... Je stem przy to bie, trzy mam cię za rękę... Wszystko bę dzie do- 
brze... Pa nie dok to rze, wy bu dził się!

 
ZMIANA CZASU I  WY MIARU jest dla mnie trudna. Chciał bym coś po wie dzieć, ale nie mogę. W ustach

mam rurę, któ rej nie mogę wy pluć. Chcę ją wy pluć, ale nie mam siły.
Więc to ja?
Tań czące je le nie... A po tem... Co po tem? Na gle sa mo chód prze stał mnie słu chać... Tań czy łem... On

tań czył ze mną... Ude rzył w drzewo, od bił się jak piłka, świat prze wró cił się do góry no gami... Dach szo- 
ro wał o as falt i taki ból przez chwilę tylko i po tem spo kój...

Lep kie się wszystko zro biło, czer wone, krew ka pała ze mnie?
Dwóch ich było...
Py tali, czy ja je stem Whit man?
Mnie py tali? O mnie py tali?
Dwóch ich było...
To oni do mnie...
A to pik, pik, pik, pik – to moje serce?
Ten szum... To nie było mo rze?
Uchy lam z wy sił kiem po wieki. Chcę się upew nić, że to Har riet, ale nic nie mogę po wie dzieć, czuję jej

do tyk, to ona, tylko ona tak do tyka, tylko ją moje ciało na tych miast roz po znaje.
Pi ka nie przy spie sza. Pik pik pik pik...
– Ko chany, za raz do sta niesz leki, oni to usuną, je steś, mój ko chany, je steś – sły szę jej głos i wiem, że

to prawda, że to nie sen - leż spo koj nie, je steś po ope ra cji... twój brzuch... wie dzia łam, że wró cisz do
mnie...

Wi dzę ją jak za mgłą, ale to ona.
Moja Har riet.
To ja za sną łem za kie row nicą? To ja tak na gle ha mo wa łem? Nie pa mię tam... Może tę zie mię na szy- 

bie i ka wałki lodu? Boli mnie...
Wi dzę lampę z nie bie ska wym świa tłem i sły szę szum mo ni to rów. Po wolne od li cza nie mo jego pulsu,

który te raz przy spie szył.
To ja ha ła suję.
To moje ży cie ha ła suje.



Wi dzę ko bietę w bia łym far tu chu, na chyla się nade mną, a po tem coś wstrzy kuje do prze zro czy stego
worka, który wisi z pra wej strony, i ła god nie od pły wam tam, gdzie re la cje prze strzenne się roz pa dają,
i nie wiem, co będę pa mię tał.

I o czym kie dyś ci opo wiem.
Kie dyś – uspra wie dli wia każdą obiet nicę.
Więc nie kie dyś, ju tro, po ju trze.
Tylko te raz utu lają mnie do snu... i przez ten wcze sny sen sły szę jej głos:
– Whit man, nie bój się, będę tu taj, kiedy się obu dzisz...
Więc jed nak ży jemy w cie niu słońca.
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